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R E L I G I J A .

D a r  s t e l l t j n g  G e g e n w a e r  t i g e r  A u s b r e It u n g  d e s  
C h r i s t e n t h u m s  etc. Obraz teraźniejszego s tanu 
Chrześci jaństwa w różnych częściach świata 
przez Z s c h o k e , Arau  i 3 i g .  T o m  I. in 4to. 
przekład J. S z c z e s n o w j c z a  (*).  x

[Ciąg pierwszy) .

A u t o r  tego dzie ła  z a m ie r z y ł  sobie w y s t a ­
wić pos tęp  i r o z sze rz an ie  się ch rześ c i jańs tw a ,  
Ua ró ż n y ch  częściach kuli  z iemskiey;  w z r o s t  
zadziwiający religii  ch rześc i jań sk iey  w r ó ż n y c h  
e pokach i k r a j a c h ;  p rz e c i w n o ś c i ,  jakich  on a 
W n iek tó ry c h  mieys ca ch  i w ie k a ch  d o z n a ł a ; 
D a o s t a te k , p ra ce  l icznych pob ożny ch t o w a ­
r z y s tw  , pr zed si ęb ra ne  dla roz nies ie ni a  ś w i a ­
t ł a  religii  , po wszystki ch  kra jach,  gdzie  ono 
jeszcze nie dosięgło.

Nie  p rzy zn a je  sobie P a n  Z s c h o k e ,  iżb y 
zgłębi ł  t e n  p r z e d m i o t ; sam  ow szem  p ra cę  
sw ą  za  s łaby ty lko  ry s  u w a ż a ;  m n i e m a  atoli ,  
lz jakąk o lw iek  j e s t ,  w ie lu  jednak cz y te ln ików 
u w a g ę  zw rócić  na s iebie może,  w  t e y  m ian o ­
wicie  c h w i l i ,  k iedy gor l iwość  missyy,  z t a k  
Uadzwyczayny m  sze rzy  się zapa łem.

A u t o r  , rozw aża jąc  wielk ie  podzia ły  kul i  
Ziemskiey,  w kolei pok ró tce  o p o w i a d a : jak  
Się w k a ż d y m  z n ich  ch r y s ty a n iz m  zaszczepia ł  
1 r o z k rze w ia ł .  Z a s t a n a w i a  się: p o ty m  o b sze r -  
u iey  nad u s i łow an iam i  n a w r ó c e n i a  l u d ó w  bał -
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w o c h w a l c z y c h ,  w  p o ż n i e y s z y c h  c z a s a c h  p r z e d  
s i ę w z i ę t e m i  5 n a k o n i e c  da je  w i a d o m o ś ć  o głó-  
w n i e y s z y c h  m i s s y a c h .

W  n a s z y c h  w y c i ą g a c h  te g o ż  t r z y m a ć  s ię 
b ę d z i e m y  u k ł a d u ,  z a c z y n a j ą c  od  E u r o p y ,  
k t ó r a ,  czego  się ł a t w o  d o r o z u m i e ć ,  w  o b r a ­
z ie  t y m  m a ł e  m i e y s c e  z a y m i e .

I. E u r o p a .

W y ź s z e y  d o s k o n a ł o ś c i  E u r o p e y c z y k ó w ,  
w  n a u k a c h ,  s z t u k a c h  i u s t a n o w i e n i a c h  t o w a ­
r z y s k i c h ,  an i  w p ł y w o w i  k l i m a t u ,  an i  z ie m i ,  
p r z y p i s y w a ć  n i e  m o ż n a :  bo je szcze  E u r o p a  
o b s z e r n ą  p u s t y n i ą  b y ł a ,  k i e d y  I i i d y e , C h i n y ,  
P e r s y a  , S y r y a  , A z y a  m n i e y s z a  , E g i p t  1 G r e -  
c y a  , w i e l k i  już  k r o k  do  o ś w i e c e n i a  u c z y n i ł y .  
A  że się o n a  po r o z e y ś c i u  l u d ó w  t a k  s z y b k o  
n a d  P a ń s t w a  A z y i  i A f r y k i  w z n i o s ł a ;  w s z y ­
s t k o  t o  C h r y s t y a n i z m o w i  p r z y p i s a ć  na le ży .  
Z w r ó ć m y  t y l k o  u w a g ę  na  k r a i n y  w s c h o d n i e ,  
p o z b a w i o n e  dziś  t ego  d o b r o d z i e y s t w a  ; u y r z y -  
m y  t a m  s m u t n e  s z c z ą t k i ,  p r z y p o m i n a j ą c e  
p r z e s z ł ą  ś w i e t n o ś ć ,  lub  jak ie ś  o d r ę t w i e n i e ,  
t r z y m a j ą c e  r o z u m  lu d z k i  w  h a ń b i ą c y c h  w i ę z a c h .

Z k ą d  t o  p o c h o d z i  , źe po  n a y ś c i u  b a r b a ­
r z y ń c ó w ,  G r e c y a ,  A z y a ,  E g i p t ,  K a r t a g i n a ,  
k r a m y  t a k  s z c z o d r o b l i w i e  od n a t u r y  u p o s a ­
ż o n e ,  n i e  p o d n io s ły  się z t a k ą ż  s z y b k o ś c i ą  i 
m o c ą ,  j ak  W ł o c h y .  G a l l i a  i N i e m c y  p o ł u d n i o ­
w e  ? Z a p e w n e  d la  t e g o  , że G r e c y a  , A z y a ,  
E g i p t  i K a r t a g i n a ,  d o s t a ł y  się pod  j a r z m o  
M o n g o ł ó w  i M u z u ł m a n ó w ,  a W ł o c h y  G a l l ia  
i  N i e m c y ,  p o d b i t e  b y ł y  p r z e z  G o t ó w ,  E o m -



b a r d ó w  i F r a n k ó w  : n a ro d y  w p r a w d z i e  jesz­
cze p ro s te  i n i eoś wiecon e , ale n a w ró c o n e  już 
do rehg i i  chrześc i jańskiey .

V\ ladomo,  że A p o s to ło w ie  opow iada l i  n au k ę  
swojego Boskiego M is t r za  w Syry i ,  F en icy i ,A zy i  
n in ieyszey,  G r e c y i  i w I lal ii .  P o d a n ia  n a w e t  
daw ne , k t ó r y m  na r zeczyw is tośc i  nie zb y w a ,  
ś w i a d c z ą ,  że św ię ty  M a r e k  do E g i p t u ,  S ty  
' l on ia sz  lub  Sty A n d rz ey  do śrz edn iey  Azyi ,  
E w a n g e l i i ą  zanieś li .  S z l ach e tn a  i poc iąga ją ­
ca p ro s to t a  n o w e y  r e l i g i i , cn o ta  i n i c / ć  m  
Niezachwiana w y t r w a ł o ś ć  p ie rw szy ch  jey 
Wyz naw ców  w  p rę d k im  cz as ie  zna laz ły  w ie lk ą  
l iczbę naś lad ow có w .  Zn oszen ie  się częs te Pizy- 
tnu, s tol icy ś w ia t a  cy w il i zow anego ,  ze w s z y -  
Stkiemi  p a n o w an iu  jego podległemi  k ra jami ,  u ł a ­
t w i ł y  r o z k r z e w i e n i e  c l i ry s tyan izmu.  T w i e r d z i ć  
n a w e t  m o ż n a ,  że legie r z y m s k i e ,  p r z e c h o ­
dząc us t a w icz n ie  z jednego do drugiego  k o ń ­
ca p a ń s t w a ,  s k u teczn ie  się do tego p rz y ło ż y ­
ły- Zol  m e r z e  ci , n ie  mając  inney o y cz y z n y  
nad oboz ; znaydu jąc  w każdym  kra ju  n o w e  
b ó z t w a  i n o w e  obrzędy ; ze w z g a rd ą  p o g b d a -  
łi ua  t ę  dzi waczność  m n iem ań  , i z p oga rdą  
r z neali  d a w n e  podania  . k t ó r e m i  od dziec iń-  
®twa n a p a w a n i  byli.  W s z a k ż e  , oświeceńs i  i 
cnot l iwsi  z n ich  , zach ow al i  to  u cz u c i e  re l i -  
§n  5 n iezgluzow anem i  c h a r a k t e r a m i  na se r c u  
każdego cz ło w ie ka  w y ry t e  : uczul i  p o t r ze b ę  
Cz°i B o g a ,  ale tak iego B o g a ,  k tó reg o  się po-  
t(?ga w- c iasnych g ra n ic ach  jedney p r o w in c y i  
nie kończy : ucz ul i  po t rz ebę  w ia r y  takiev ,  

ora  nie za leżała  od uro jeń  kas ty k a p łan ó w ,  
tó rey  zdrożności  ly lek roć  oburzały .  R e l ig i i a
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C h r y s t u s o w a  pod ała  im środki ,  zaspokojen ia  t ey  
p o t rze b y .  Dla tego t e z  z z ap a łem  się jey 
chwyci l i .  P r ze s zed ł s zy  poźniey do G a l ló w  i 
B r e t o n ó w , s tara l i  się między  nimi  r o z k r z e -  
w ić  t o ,  czego się w A z y i , Eg ipcie  i G r e c y i  
sami  nauczyl i .

W  t r ze c im  już  w iek u ,  w  Azyi  zachodniey,  
w  Afryce  pó łnocney  i w E u r o p i e ,  ponad  b r z e ­
gam i  m o r z a  ś ró d z ie m n eg o  , m n ó z t w o  l iczono 
kościołów.  P r z e ś l a d o w a n i a  m ie y s c o w e  , coby 
m ia ły  s t r zy m ać  sze rzen ie  się ch r ześc i j ań s tw a ,  
b a r d z iey  się jeszcze da  tego p rzy ło ży ły  : w y ­
g nan i  b o w i e m  ze s w e y  oyczyzny ch rześ c i ja ­
n i e ,  zanieś l i  swoję  re l ig iją  do t y c h  k ra in ,  
gdzie  zasz l i ,  a gdzie  dotąd jeszcze zn a jo m ą  
nie była.  M ę z t w o  m ę c z e n n i k ó w  z a g rze w a ło  
gor l iwość  ich  b r a c i :  a b a ł w o c h w a l c ó w  w  z a ­
d z iw ien i e  w p ra w ia ło ,  T a k i e m i  ok ol icznościa ­
m i  w ś p i e r a n a  n a u k a  ch r ze ś c i j ań s k a ,  z n a d -  
z w y c z a y n ą  szybkością  w E u r o p i e  się r o z p r z e ­
s t rzeni ła .  M ia s t a  , legije ca łe ,  u rz ęd n icy  p a ń ­
s t w a  i w o d z o w ie ,  zo s taw al i  ch r z e ś c i j an a m i ;  
a  w k r ó t c e  w p ł y w  c h r y s ty a n iz m u  s tał  się t ak  
p o t ę ż n y m , iż C esar z  K o n s ta n ty n , w ie lk im  
n a z w a n y ,  p o cz y ta ł  za  rzecz  w a ż n ą , o św iad ­
czyć się za  n o w ą  r e l i g i j ą , dot ąd  p rz e ś l ad o ­
w a n ą .  P r z y  jego p ro tek c y i  , w  c z w a r t y m  
w i e k u  s ta ła  się religi ją panującą .

Ces arz  Jul i an  us i łow a ł  w’znow’ic o ł t a r z e  
J o w is za  i M i n e r w y  : ale doznał  r ó w n e g o  losu,  
j ak  ci wszyscy,  co się d u c h o w i  swojego c z a ­
su  o p i e r a j ą ,  i p rz ed s ięw z ię ci a  swojego nie  
u sku teczn i ł .  U p ad ek  c e s a r s tw a  zachodn iego 
zgo ła  nie s t r z y m a ł  p o s t ę p ó w  E w a n g e l i i :  gdyż



W a n d a lo w ie ,  G o to w ie ,  A H em an i , F rankowie  
i Lombardow ie  , k tórzy  to państwo zburzyli,  
byli  chrześcijanami.  W p r a w d z i e  oni nowe 
pozakładali  państwa;  ale nie ustanowil i  nowey 
religii. P rzes t rach  naw e t  , któi’y na wspo­
mnienie  l l u n n ó w  powstawa ł  (wzbudzając n a -  
przemian  zabobonną bojaźń i nadz ie ję ) , mo~ 
cniey się jeszcze przyczyni ł  do powiększenia  
liczby wyznawców Chrystusowych.

T a k  tedy  w początkach siódmego wieku,  
nauka  chrześcijańska pokonała  wszystkich dzi­
kich zdobywców z a c h o d u ; lecz w tymże cza­
sie , oderw ała  się od niey większa częsc 
Wschodu. Mohammed u tworzy ł  nową rel i-  
giją w  Arabii  ; a zwycięztw7a swe za dowod 
b io rąc ,  o bożkiem swem pose ls twie ,  p r ze ko ­
nać usiłował . On  i jego następcy,  nie zos ta­
wiali  zwyciężonym innego w y b o r u , tylko 
przyjąć K o r a n  , łub zostać w  niewoli .  A r a ­
bowie , w Arabii  , S y r y i , Persyi  , Palestynie , 
Egipcie i w całey północney Afryce chry-  
s tyanizm zburzyl i.  K i lku  lat  dosyć było , na  
Wystawienie po wszystkich tych krajach z w y -  
cięzkiey chorągwi pro roka  Mekki .  Arabowie  
Podbili n aw e t  Hiszpani ją  ; zagrażal i F rancy  i ,  
Szwaycary i  i W ł o c h o m ;  kiedy Karo l  M arte l  
s t rzymał  ich na równinach Tours. Męztw© 
jego i szczęście zachowały Niemcy i Francyą, 
°d jarzma Islamizmu.

W  teyże e p o c e ,  dway szkoci ,  Kolumban 
> K il ia n , I r landczyk Gallus, Anglo-Saxończyk 
tKillebi od , W in d f r y d , i wielu innych pobo<* 
Znych missyonarzy, niektórym ludom nieni ie-  
ekirn i mieszkańcóm S z w a y c a r y i , Ewangeh.;^
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opowiadali .  W  krótce  po tym Cesarz  , K a ro l  
W i e l k i , dał uc zuć  ciężar  swo,ego oręża Sa- 
xonczykom i mieszkańcom rów n in  Pa n n o ń -  
skich , i do przyjęcia chrz tu zmusił.

W  dz iewiątym w ie k u ,  A nsgarius , I r l and­
c z y k o m ,  D uńczykom ,  Szw edom ;  a R e m b e r t  
z Bremy,  mieszkańcóm Brandeburgi i ,  Ewange-  
l iią opowiadali .  D a l m a t o w i e , Morawianie  i 
Czesi ,  w  tymże nawróci li  się czasie. Nauka  
Chrystusa aż do Iślandyi i Grenlandyi  doszła. 
Mieszkańcy R u g i i , panowie Pomerani i ,  Nor-  
m a n d o w i e , R ossyan ie , Samarci  i W ęgrzy ,  
wiekiem poźniey chrzest  przyjęl i ;  Finnowie,  
Inf lantczycy,  S t a w ian ie , Ło tysze  i Prusacy ,  
w  dwónastym i t r zynas tym wieku  nawróci l i  
się do wiary  chrześcijańskiey.

Bez wątp ien ia  polityka xiążąt  pogańskich 
i bojaźń,  któ rą  w  nich oręż sąsiadujących 
chrześcijan w z b u d z i ł , daleko się więcey do tego 
szybkiego nawrócenia  p r z y c z y n i ł y , a ni­
żeli uczucie lub przekonanie  rel igiyne. Z n a ­
jome są okrócieństwa , popełniane przez wo­
jowników chrześci jańskich,  dla zm uszenia , i n -  
f l a n tcz yków , p r u s a k ó w ,  łotyszów i t .  d., 
weyśdź do królestwa niebieskiego. W y r a z y  te  
były wtedy powszechnem hasłem tych zbroy-  
nych nawróciciel i.  Używali  oni tych  samych 
ś ro d k ó w ,  co i K a r o l ,  wielkim i świętym n a ­
r w a n y ,  do nawrócenia  Saxonów , a Hiszpani  
i Por tugalczycy  Amerykanów.

Zais te  , religiia tym  sposobem przez  o k ru ­
tnych  żołnierzy opowiadana ,  nie była nauką  
Chrys tusa  : był  to raczey przebrany poganizm. 
Barbarzyńcy  zamienial i  bożyszcza swych oy-



ców na obrazy świę tych,  przyuczal i  się ze­
gnać ,  upadać na kolana, i odmawiać niejakie 
modli twy.  Owoż  na ezem zależała ich wiara.  
131 a tego tez  właśnie widziano ich z równą  ł a ­
twością ją p rzyym ując yc h , jak i opuszczają­
cych.

Z czego wnieść ła two  t  źe owych wieków 
Chrys t ian izm (jeżeli go tak nazwać można); 
nie mógł sprawić tego dobroczynnego wpły -  
Wu na obyczaje i cywilizacyą nawróconych 
n a r o d ó w ; jednakie  był to pierwszy krok do 
lepszego s tanu rzeczy.  Od tego czasu nauka 
o -jedności B o g a ,  o nieśmiertelności  duszy, o 
nagrodzie i karze w  przyszłem życiu ,  bar-  
dziey się upowszechni ła .  Wspólność religii z a ­
prowadzi ła  jeszcze ciągłe stosunki między współ- 
dzikiemi hordami,  a narodami cywilizowanymi.  
A tak  dzicz o w a ,  poznała wynalazki  , sztuki  i 
Ustanowienia  towarzyskie  swoich sąsiadów. 
Dzięk i  tym  związkom : obyczaje północney 
E u ro p y  s tały się łagodnieyszemi wcześniey,  a 
niżeli się spodziewać można było. W  w-iekach 
cz te rnastym i piętnastym , wielka liczba kla ­
sz torów i un iw ersy te tów  w naukach  ćwiczyć

zaczęła.
W  piętnastym wieku,  religija chrześcijań-

* a nabyła z iemię n o w ą ,  przez  wygnanie
aurów z H i s z p a n i i ; ale w tymże  czasie s t ra-

j*1 * swe kraje na wschodnim brzegu Europy ;
ledy tam o t t o m a n i , opanowawszy Grecyą,

ytne kościoły K o n s t a n ty n o p o lu , Tessa-
j K o r y n t u  i F i l i p i i , ^obrócili na  me­

czety.

Lapończykowie, naypoźniey z narodów Eu-

loniki
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ropy,  pod chorągwią Chrześci jaństwa Stanęli.  
K r a y  ich, tak obszerny jak F r a n c y a ,  ale z i ­
mny,  niepłodny i przez część roku  świat ła  
słonecznego pozbawiony;  zaledwie małą l i ­
czbę mieszkańców wyżywić może , z których  
jedni  u trzym ują  się rybo łów s tw em ,  drudzy 
się z t rzodami renów od mieysca do mieysca 
błąkają. Ubodzy, a dla mierności  swych po ­
t r z e b ,  szczęśliwi Laponowie  , są łagodni i go­
ścinni. Czcili dawniey Juhm ela , istotę nay-  
w y ż s z ą , twórcę  dobrego, i P erke la , spraw’cę 
złego. W e  wszystkich swych sprawach  r a ­
dzili się c za row n ików ,  których równie ,  juk 
bós twa swe p ow ażal i .  Kiedy  się pod pa n o ­
wanie Szwedów dos ta l i , s ta rano  się ich do 
wiary  chrześcijańskiey nawrócić.

Gus taw I ,  Karo l  I X ,  Gus taw Adolf ,  i 
K r ó low a  K r y s t y n a , posyłali missyonarzy do 
Laponi i  •. założyli  tam szkół ki lka : zbudowali  
kilka kaplic : i w języku lapońskim kilka xią-  
źek początkowych wydrukować  kazali. Lecz 
wszystkie  te  środki  nie były dostatecznemi,  
do wydania  żądanego skutku.  Fryderyk  I ,  
z większem powodzeniem nad nawrócen iem 
Laponów  p r a c o w a ł ; ale tez z gorliwością ba r ­
dzo s u ro w ą :  bo każdego L a p o ń c z y k a ,  k tó ry ­
by świadec twem pasterza swojego udowodnić 
nie m ó g ł ,  że uczęszcza na  nabożeństwo i 
przystępuje  do kommunii  świętey,  do ciężkich 
robót  używać kazał.  Inne  ś rodk i ,  zgodniey- 
sze z duchem E w a n g e l i i , w  tymże  czasie 
użyte  , sprawiły  skutki  daleko pomyślnieysze.  
W  roku 1750 Laponi ja  Szwedzka miała  dw a­
naście kościołów para f i j a lnych, ośm filialnych*
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i sześć szkół. Takoż  na początku ośmnaste-  
go wieku Fryderyk  IY,  Kró l  D u ń s k i ,  fundo­
wa ł  inissyą , w  celu nawracania  ba łwochwal ­
czych mieszkańców Laponi i  Duńskiey.  W  do­
broczynnych swych chęciach dziwnie był 
wsparty,  żar l iwą gorliwością pastora  okręgu 
D ro n th e im sk ie g o , T om asza  PVesten-, k tó ry  
udawszy się do koczujących Laponów,  i przez 
dziesięć la t  we wszystkich wędrówkach im 
towarzysząc,  nauczał  Ewangel ii .  Dzieło,  przez 
niego rozpoc z ę te ,  z goriiwmścią było kończo­
ne ; i dziś w Laponi i  duńskiey liczą t r z y n a ­
ście kościołów p a r a f i a l n y c h , dziesięć fiłiy i 
siedm szkół.

Laponowie  mają l e raz  zbiór  p i e ś n i , ka te ­
chizmy, x ią ik i  do modli twy,  wykład E w a n ­
gelii i  t r zy t łumaczenia  Bibl i i ,  w  języku 
swym  drukowane.  Towarzystwo ewanjeliczn« 
szwedzkie  w  r. 1808 założone;  Toworzystwo  
B i b l i j n e  sztokolmskie ze swetni pomocniczemi 
towarzys twami  i Towarzystwo Bibliyne Rossyy - 
skie pracowicie się t rudnią  upowszechnieniem 
naszych xiąg świętych pomiędzy Laponami.  
Srogość kl imatu i niepłodność ziemi lapoń-  
skiey, jakiekolwiek stawić będą przeszkody 

postępów cywi l i zacy i ; chrystyanizm za ­
msze poda w tym dobroczynną swą pomoc i 
polepszy los jey m ie sz kańc ów , nawet  co do 
Pomyślności kraju i towarzyskich jego usta­
nowień.

A t a k ,  wyjąwszy dalekie krainy,  pod bie­
gunem północnym leżące,  nie ma już nigdzie 

a łwochwalstwa w Europie .  Z całey jey lu -  
nosci,  wynośzącey sto ośmdziesiąt milionów,'
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l iczą  do s ta sześćdzies ięc iu  m i l i o n ó w , w y z n a ­
j ących różne  religije chrześc jańskie .  R z y m s k o ­
kato l i cka  re ligi ja pan u jąc a  jest w  P o r t u g a l i i ,  
H i s z p a n i i ,  F r a n c y i ,  w e  W ł o s z e c h ,  w p o ł u ­
d n io w y c h  N ie m c z e c h  , Polsce  , w n i ek tó r y c h  
k a n t o n a c h  s zw a y ca r s k ic h  i w  p ań s tw ie  A u -  
s t ry ac k ie m  ; P r o t e s t a u t s k a  w  W i e l k i e y  B r y ­
t a n i i , D a n i i ,  N o r w e g i i ,  S z w e c y i , P r u s a c h ,  
N i e m c a c h  p ó ł n o c n y c h ,  N id e r l a n d ach  i w c z ę ­
ści  z w ią z k u  S z w a y c a r s k i e g o ; religi ja G r e ­
cka  jest  p anu jącą  w  Cesa  s tw ie  R ossyy-  
skióm. C h r y s t y a n i z m  nie  jes t n a w e t  w y g n a n y  
z T u r c y i : po łow a  p r a w i e  e u r o p e y s k ic h  p o d ­
d a n y c h  W i e l k i e g o  S u ł t a n a  w y z n a j e  n au k ę  
C h ry s tu sa .

(D a ls zy  c iąg nastąpi).

S T A T Y S T Y K A

O porcie taganrogskim i handlu w  nim prowa-
dzonj m od 1820 roku (*).

P r z e d  Z aprow adzen iem  jeszcze m o n a rc h i -  
cznego r z ą d u ,  jak h i s to ry cy  u t r z y m u j ą ,  R o s -  
s y am e  s ławiańscy prowadz i l i  z e w n ę t r z n y  h a n ­
del  we  wscho dn iey części Rossy i ,  W o ł g ą  aż do 
jey u y ś c i a , gdzie t e r a z  As t ra chan  leży.  Z t ą d  
p rz e | ) r ow ad za l i  t o w a r y  swoie ku po łudniow i ,  
aż do uyścia  D o n u  do m orza  azowskiego,  a po-  
t ć m ,  do czarnego.  W  późn ieyszych czasach,  
a m ian ow ici e  za p an o w an ia  W ie lk i e g o  X iążęc ia

(*) S t .  P elersburgische Z e i t s o h r i f t , 1 8 2 2 , N. 38.
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Iw an a  W a s i l e w i c z a ,  jak h i s to ry a  p a ń s tw a  
świadczy,  t r w a ł  jeszcze ten  handel .  W  1^99 
W .  X.  wys ła ł  w posels tw ie  do 13ajazeta  
w K o n s t a n t y n o p o l u ,  Jana  Alexie ja  H o ł o c h w o -  
s t o w a ,  a z n im pojechało  wiel u  naszych k u ­
pców D o n e m  do A z o w a  (k tó rzy  ł adow al i  
swe s ta tki  na M ec zy ,  przy tak  n a z w a n y m  ka­
m iennym  komu).  H o ło c h w o s t o w  odebra ł  p o ­
l e c e n i e ,  ażeby w B a jaze ta  k ra ja ch  w y jedn a ł  
dla ku p có w  mos kiewsk ich  większe  przywi le j e ,  
a w  w ieku 1 6  (jak to z h i s to ry i  wiadomo)  
był  ten  hande l  k w i tn ący m .  Z  Azyi  p r z y w o ­
żono do Bossy i  jed wabn e m a t e r y e  , sztofy,  
d y w a n y ,  per ły  i drogie  k a m i e n i e ;  T a t a r o m  
posyłano s iodła ,  uzdeczki  , p ł ó t n a ,  sukno,  s u ­
k n ie  i skury ,  w  za mianę  za azyat yck ie  konie.  
A/.yatycki  1 T u r e c k i  h an d e l  p ro w ad zo n o  M o -  
łogą.  T a m e c z n y  i a r m a r k  s łynął  z obfitości  
p łodów  i z wielkiey liczby kupującyc h .  W  t y m ­
że właśn ie  w ieku  p rzyby ły  ko sz tow ne  I n d y y -  
skie płody p rzez  P e r s y ą  i az ow sk ie  m o rze  do 
Azowa .  W  r e k u  1696 P i o t r  W i e l k i ,  po zdo­
byciu  A zo w a  i zb u d o w an iu  T a g a n r o g u ,  z a p r o ­
w adz i ł  na a / o w s k t e m  m o rzu  h a n d e l ,  w za ­
m ia rze  odnow ien ia  d a w n y c h  h an d lo w y c h  z w ią ­
zków'dla  Bossyi, lecz pokóy nad P r u t e m  1 7 1 1  z a ­
w a r ł y ,  nie dał  wykonać tych wielkich  wudoków,  

P odo bn ie ż  pod świe tućrn  p an o w an iem  K a ­
t a r z y n y  I I  nie spuszczano  z u wagi  k o r / y s c i  
*ego handl u .  Dla  roz sze rz en ia  z w ią zk ó w  h a n ­
dlowy ch  , Kossya  na m o ry  pokoju za w a r t e g o  
w  Kucz.uk - K a in a rd ż i  naby ła  p r a w a  wolnego 
żeg lowan ia  na m o rzu  c / .a rnem , t u d z ież  tw ier ­
dze K e rc z  i Jenikol .
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C e s a r z o w a  K a t a r z y n a  XI. r o z k a ł a  n a p r a ­
w i a ć  p o r t  T a g a n r o g u  ( 1 7 6 8 - 1 7 7 ° )  i o c z y ś c i c  
w o i l o z b i ó r  t a m ż e  p r z e z  P i o t r a  W i e l k i e g o  z r o ­
b i o n y ;  l e c z  w o j e n n e  z a m i e s z k i  w s t r z y m a ł y  to  
p o ż y t e c z n e  p r z e d s i ę w z i ę c i e .  N a o s t a t e k  w  r o ­
k u  1 7 9 7 )  r z ą d  j ą ł  s ię  d z i e l n y c h  ś r o d k ó w  n a  
u c h y l e n i e  p r z e s z k ó d , k t ó r e  s i ę  z n a y d o w a ł y  
p r z y  w y ł a d o w a n i u  o k r ę t ó w  w  T a g a n r o g u .  
Z a  n a y w y ż s z y m  r o z k a z e m  w y s ł a n o  i n ż e n i e r a ,  
d l a  o p a t r z e n i a  t a m  s t a n o w i s k a  i  d a n i a  o t y m  
r z ą d o w i  w i a d o m o ś c i .  T y m  c z a s e m  h a n d e l  
w  T a g a n r o g u  n a d  w s z e l k i e  s p o d z i e w a n i e  w z r a ­
s t a ł  ; a  p r z e z o r n y  r z ą d ,  z n a j ą c  z ł ą d  w y n i k a ­
j ą c e  p o ż y t k i ,  p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  u d o s k o n a l e n i a  
g o  w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i .

~ W  t y m  c e l u  z r o b i o n y  p r z e z  i n ż e n i e r a  i 
n a d e s ł a n y  p l a n  d o  o d n o w i e n i a  p o r t u  w  T a ­
g a n r o g u  , p r z y j ę t o  ; i  n a  u s k u t e c z n i e n i e  j e g o  
p o t r z e b n ą  s u m r r ę  p r z e z n a c z o n o .  W  r .  1 7 9 7  
b u d o w l e  1 i n n e  r o b o t y  r o z p o c z y n a ć  s ię  m i a ł y  ; 
l e c z  o k o l i c z n o ś c i  n i e  d o z w o l i ł y  u s k u t e c z n i ć  
t e g o  z a m i a r u ;  p r z e t o  p o r t  T * * £ a n r o g u  az  d o  
w s t ą p i e n i a  n a  t r o n  C e s a r z a  A l e x a n d r a  1 b y ł  
w  za i  u m i e n i u .

J e ( C e s a r s k a  M ość z w r ó c i ł  s w ą  u w a g ę
n a  pl n i '  u s k u t e c z n i o n y ,  i  p i e r w s z ć m  d z i e ­
ł e m  J  . t r o s k l i w o ś c i  b y ł o ,  u s t a n o w i e n i e  o s o ­
b n e g o  > I n i k a  w  T a g a n r o g u .  P o ź n i e y  u s t a -  
n o w i o -  im/ . e ,  p r z y  w i e l u  z a c h ę c e n i a c h  i p o -
m o c a c  i t o r y  w e x l o w y ,  l i k w i d a c y y n y  i k w a -
r a n t a n  • '.óe w z r o s t e m  h a n d l u  , p o c z ę t o  o z d a ­
b i a ć  1 n a  m i e y s c a c h ,  z a j ę t y c h  m a ł e m i
d r e w n  d o m k a m i  . w z n i o s ł y  s ię  m u r o w a ­
n e  k< w i e l e  b u d o w l i  s k a r b o w y c h ;  i
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prywatnych. Liczba magazynów na skład to­
warów przy birźy wynosi teraz '170, które 
po większey części są także murowane, a któ­
rych wystawienie przynaymniey ze dwa mi­
liony rubli kosztowało. Według naypewniey- 
szego podania, w ciągu 10 lat, summa wpro­
wadzonych towarów na 47,549,785 rubli, a 
Wyprowadzonych na 67,403,828 rubli wyno­
siła. Przytem handel corocznie wzrasta : gdyż 
W 1809 roku wprowadzono towarów za
808.775 rnbli, a wyprowadzono za i , 4 i 8.a5 i  
rubli; w  roku 1818 wprowadzone towary na
8.516.775 rubli, a wyprowadzone na i 3,856,63i> 
rubli wynosiły.

Sądząc z bogactw południowych prowincyy 
rossyyskich, bez zaprzeczenia handel, w Ta- 
ganrogu bardziey się jeszcze podniesie, jeżeli 
mu okoliczności przyjazne posłużą.

Zastanówmy się pokrótce nad przyczyna­
m i, które się do kwitnącego stanu portu 
W Taganrogu przyłożyły.

1. Mamy łatwość dostawiania do Tagan­
rogu latem lub zimą naszych towarów i pło­
dów, tak wodą jak lądem *, ponieważ do uprzę- 
2y przewozu woły nźytemi bydź mogą.

2. O bszerne, żyzne równiny, stepami na- 
ZWane, przedtćm na pastwiska i na sianożęcie  
obracane , w  przeciągu dopiero 4o lat. powo-

zaludnione , uprawione, i po większey czę- 
SCl pszenicą zasiane zostały, którą naylepiey 
nad rzeką Mi us, w blizknści Taganrogu, do 
morza Azowskiego wpadającą, z pierwszey 
8IS ręki przedaje. Te stepy zupełnie nową 
postać przybrały. Właściciele dóbr domy i 

U*. wileń. T. IV, N ,  10, r. 1822, paidż. l 4
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w s i e  p o z a k ł a d a l i  ; n i w y  o d ło g ie m  l e ż ą c e  z a ­
m i e n i ł y  się w  u r o d z a j n e  p o l a ,  p r z e z  co k o ­
loniśc i ,  b l i zko  p o r l u  m i e s z k a j ą c y ,  m a j ą  w i ę ­
k s z ą  ł a t w o ś ć  od m i e s z k a ń c ó w  są s ie d z k ic h  g u -  
b e r n i y ,  w  p r z e d a ź y  i d o w o ż e n i u  z b o ż a  do T a -  
g a n r o g u .  K o l o n i ś c i  owd, m ie s z k a ją c  t y l k o  w  o d ­
leg łośc i  o 1 5 d o  3o w i o r s t ,  m a j ą  je szc ze  i t ę  
d o g o d n o ś ć , i ż  ł a t w o  m o g ą  z b y ć  w s z e l k i e  
p r o d u k t a ,  m n ó z t w o  b y d ł a  i p t a s t w a , k t ó r e  
c h o c i a ż  są t a n i e , i e d n a k ż e  w  czas ie  żeg lu gi  
w  T a g a n r o g u  s k ł a d a j ą  n a y g l ó w n i e y s z ą  g a ł ąź  
h a n d l u .  P o s p o l i c i e  c u d z o z i e m c y  o p a t r u j ą  się 
t u  w  ż y w n o ś ć ,  d z i w i ą  się n ad  jey obf i lo śc i ą  
i  t a n i o ś c i ą ;  u t r z y m u j ą  o r a z ,  źe  w  ż a d n y m  
i n n y m  p o r c i e ,  t a k  w y g o d n i e  i t a n i o  n a b y t a  
b y d ź  n i e  m o ż e .  C h c ą c  d a d ź  w y o b r a ż e n i e  o 
c e n i e  p r o d u k t ó w ,  n a m i e n i ć  m u s z ę  , źe  w  n a y -  
d r o ż s z y m  czas ie ,  z w ł a s z c z a  w  jes ien i  pod  c z a ł  
n a p ł y w u  w i e l k i e g o  l u d z i ,  f u n t  j a ł o w i c z e g o  
m i ę s a  p r z e d a j e  się po k o p  8.

P r z e j e ż d ż a j ą c  w  jes ieni  p r z e z  t e  s t e p y ,  od  
P ó ł t a w y  na  N o w o m o s k o w s k  , B a c h m u t  i k r a ­
i n ę  D o ń s k ą ,  do  T a n g o r o g u  , l i c z n e  t r z o d y  b a ­
w o ł ó w  , w o ł ó w ,  k r ó w  i o w i e c ,  j ako  t e ż  n i e z l i ­
c z o n e  m n ó z t w o  s t o g ó w  s i a n a ,  w z b u d z a j ą  
Tvielkie p o d z i w i e n i e .  W  m i e y s c a c h  z a m i e n i o ­
n y c h  t e r a z  w  u r o d z a y n e  o k o l i c e ,  s ł e r t y  r o z ­
m a i t e g o  zbo ż a ,  po  w s i a c h  i n a  p o lu  s t o j ą c e ,  
s p r a w u j ą  w i d o k ,  j a k ie g o  w i n n y c h  s t r o n a c h  
R o s s y j  z n a l e ź ć  n i e p o d o b n a .  T o  p r a w d a ,  źe 
c i e ń  p o k r y t e g o  ł i śc ia tn i  d r z e w a ,  p o d r ó ż u ­
j ą c e m u  ź a d n e y  o c h ł o d y  n ie  da je .  O d  n i e j a ­
k i e g o  c z a s u  r z ą d  m a  s t a r a n i e ,  aby  o k o ło  w i e l ­
k i c h  d r ó g  d r z e w a  z a s a d z a n o , gd y  t y m  c za -
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*em nic n ie  t am u je  w id o k u  podróżującemu 
na  n i e p r z e j r z a n e  okiem pola. Gdz ie  p r z e d ­
tem ,  w e d łu g  powieści  m ie s z k a ń có w ,  b a łw o -  
ch w al n ie  pogańskich T a t a r ó w  s tały,  t e r a z  u sy ­
p an e  grob le  widzieć  się dają.  Zn a lez ione  
vv nich posągi,  pos taw iono  po obu s t ro nach  
gościńca ,  aby w czasie z i m o w y c h  zawiei ,  za ska- 
z ó w k ę  s łużyły .  T e  k a m ie n n e  b a łw a n y  są b a r ­
dzo niezg rabney ro bo ty .  N a  n i e k t ó ry c h
t ti ieyscach w z n o sz ą  się mogi ły  i s ta re  okopy:  
ale n igdzie  nie widać  wzgórków' i gajów.

5. Is to tn e  p i e r w s z e ń s tw o  p o r t u  T a g a n r o g u  
p rz ed  p o r t a m i  czarne go m orz a  na  tern za leży,  
£e z T a g a n r o g u  n i e r ó w n ie  w ięc ey  wyc hod zi  
p r o d u k t ó w ,  a do tego za  nays łnszn ieys zą  cenę,  
o ra z ,  że tu s p ro w a d z o n e  t o w a r y ,  z większą  do ­
godnością i m n i e j s z y m  kos/. lem w dalsze g u -  
b e r n i j e  r o z w o ż ą  się. Z T a g a n r o g u  n a w e t  w y ­
sy łana  pszenica  lep sza  jest ,  a  niżeli  w in n y ch  
po r t ach ,  i p okupn ieysza  w z a g ra n icznych  nad ­
mor sk ich mias tach.

4. N a y b a rd z i e y  ten  p o r t  zbogaćaią  r zek i  
Don  i W o łg a .  R o z m a i t e  s t a tk i  p ły n ą  na n ich  
* n a j w i ę k s z ą  ł a t w o ś c i ą  : p rz e t o  z S y b ery i ,
Astrac han u , i in n y ch  dalszych  g u b e r n iy ,  jako 
łez  z Do ńskiey  k ra in y  p rz y ch o d zą ce  w zn a czn e y  
iczbie p łody,  jako to: żelazo,  kaw io r ,  masło ,  ł óy ,  

skóry  w y p r a w i a n e ,  b y w a ią  w y p r o w a d z a n e .
5. L e c z  w szys tk ie  te korzyści  s t ok ro tn ie  

p o m n o żą  się , ieżel i  okol iczności  do zw o lą  u -  
*ku te rzn ić  u łożony  plan pr zez  P i o t r a  Wielkie-  
§°» połączenia D o n u  z W o łg ą .  T e r a z  s ta tk i

u pieckie pę dzą  się W o ł g ą  aż do Dubo w ki ,
■ U leg ło śc i  6o w io rs t  od kaczal in tskiey  s t a -
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n icy  nad  D o n e m ) ; z k ą d  w y ł a d o w a n e  p r z e ­
p r o w a d z a j  r a z e m  z t o w a r a m i  aż do os ta-  
t n i e y  rzeki.  P r z y  t e y  s tanicy  p uszcza ją  s fa tk i  
z n o w u  n a  w odę  i  do t w i e rd z y  R o s t o w a  
w d ó ł  pędzą.  T a m  częs to  sk łada  się ł ad u n e k  w  
m ag az y n a ch ,  z k t ó r y c h  n a  b a tach  do o k r ę t o w  
lu b  T ag a n ro g s k iey  b i r ź y , albo też  n a  ty ch  
s am y ch  b a t a c h ,  na  k t ó r y c h  t o w a r y  do R o ­
s t o w a  p rz ysz ły ,  a  k t ó r e  podobnież  że la zem  
n a ł o ż o n e ,  p r z e p r o w a d z a j ą ,  odeymując  ty lk o  
część c i ęż a ru  % p r z y czy n y  miel izny p rz y  u y śc iu  
D o n u .  T e  s t a t k i  p rz eda ją  korzys tn ie  na  d r z e ­
w o  do bu d o w l i  i op a łu  m ieszkańcom  T a g a n -  
r o g u ,  k t ó r z y  w  t y m  wielk i  n i edos ta t ek  c i e r ­
pią.  T e n  n iedo s ta tek  nag rad za ią  p ły ty ,  p r z y ­
chod zące  W o ł g ą  i D o n e m  do T a g a n r o g u .  K ł o ­
da  c z te ro s ąź n io w a  koszt u ie  10 r u b l i ;  ta rc icy  
zaś  są r o z m a i t e y  ceny : d w ó c a l o w a  kosztu je  
4 rub le .  D r z e w o  do op a łu  za s tę pu je  po w i ę -  
ksze y części  s t e p o w e  zielsko (Bur  jun),  a w z i ­
m ie  t r z c in a  z D o n u .  M iko łay  C z u ł k o w  , w  h i ­
s tory  cznym  op isaniu  rossyyskiego hand lu ,  w czę­
ści i ,  xię.  i ,  na  ka rc i e  55g, m ó w i ,  że P i o t r  
W i e l k i  r o zk aza ł  O s s e t r ę  z O k ą  k an a łe m  p o ­
łączyć,  i źe w  ro k u  1707 w s p o m n io n y m  k a ­
n a ł e m ,  ł ącz ącym  W o ł g ę  z D o n e m ,  a p r z e t o  i 
ka sp iysk ie  m o r z e  z c z a rn ć m  , około  3oo s t a t -  
t k ó w  p rz echodz i ło  ; że zaś w  t y m  kan a le  na  
w i o s n ę ,  i  t o  n a  k r ó tk i  c z a s ,  w o d a  się 
z b i e r a ł a  , zos ta ł  p o źn iey  zan ie d b an y m .

D o  ła tw ości  w y s t a w i a n ia  bud ow li  m u r o ­
w a n y c h  w  m i e ś c i e ,  p rz y czy n ia  się do s t a t ek  
z i em i  g l in ias tey ,  nad brzeg iem  m orz a  a z o -  
Wskiego zn a y d u ją cey  się : z t ey  w ie le  cegły
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w y p a l a j ą ,  i sk ładają je w  u m y ś l n i e  na  f o z b u ­
d o w a n y c h  s t o d o ł a c h .  T a m ż e  w y p a l a j ą  i w a ­
p n o ,  a to w s z y s t k o  d o s t a r c z a j ą  z R o s t o w a .  
W  bl iz ko śc i  t a k o ż  T a g a n r o g u  z n a y d u j e  s i ę  
f n n ó z l w o  k a m i e n i  w a r s t o w y c h ,  k t ó r e  do  k a ­
ż d e g o  ro d za j u  b u d o w l i  są z d a t n e  i t r w a ł e .  
G d y  p r z e t o  w  ro k u  i S c S  o b y w a t e l i  T a g a n r o -  
g u  u w i a d o m i o n o ,  o u s t a n o w i o n e y  c i ą g ł e y  k w a ­
r a n t a n n i e  w  t y m  p o r c i e ,  s t a n ę ł o  p r z e z  j ed en  
rok  21  m u r o w a n y c h ,  a i 3  d r e w n i a n y c h  d o ­
tlić w  , r o z p o c z ę t o  zaś  i  p r a w i e  s k o ń c z o ­
n o  4 2 .  W k r ó t c e  p o s t r z e g l i  i  c u d z o z i e m ­
cy k o r z y ś c i  t e g o ,  n o w o  u t w o r z o n e g o  po rtu:  
p o z a k ł a d a l i  t a m  k a n t o r y  i u s t a n o w i l i  k o n s u l ó w  i  
Vvice k o n s u l ó w .  T a k i m i  s ą :  i )  i n t e r e s s ó w  a u -  
Stryackich  : B a l t a z a r  D r o s z k o w i c z ,  t a g a n r o g -  
sk i  k u p i e c  i s z e y  g i l d y  5 2 ) a n g i e l s k i  E m s  > 
3)  h i s z p a n k i  G e r ; 4)  n e a p o l i t a n s k i j  D e -
r o s s i ; 5) s a r d y ń s k i  R o b o n i .  K o m p a n i e  i
k a n t o r y :  1) a n g ie l s c y  k u p c y  E m s  i G e r .  2) G e t r a n j  
3)  a u s t r y a c c y ,  B a r o n  N e y w e r t ;  4)  f r a n c u s c y  
S u n d e l ; 5) K r e p i n ; 6 ) B e n n e v o u t ;  7 ) w ł o s c y  
( k u p c y  z T e o d o z y i )  G a r i b u l d o  i G e r s i  j 8 ) r a -  
g u z a ń s c y ,  o d e s k i  k u p i e c  T s c h a l e  ; g)  t a g a n r o g -  
®ki k u p i e c  W u t s z e t i c z ;  j o ) M e l c h i o r  D r o s z ­
k o w i c z  ; 1 1) g r e c c y  t a g a n r o g s c y  k u p c y  I w a n
S te fa n o k;  i 2 ) M a t s z u l a ;  i 3 )  K o m n e n o ;  t 4 )  K o -  
8r*ia S a c h a r ó w ;  i 5 )  L e o n t i j  S a c h a r ó w  : o b a  
Z a c h a r o w i e  m i e s z k a j ą  w  K o n s t a n t y n o p o l u ,  a  
^  1 ' aganro gu  mają  s w o i c h  p e ł n o m o c n i k ó w  i  
k e n i p a n i s t ó w  •, p i e r w s z e g o  s y n o w i e c  I w a n  S a ­
c h a r ó w ,  j est  p r e z y d e n t e m  g r e c k i e g o  m a g i s t r a -  

5 a brat  d r u g i e g o  , t a k o ż  I w a n  S a c h a r ó w ,  
R y m u j e  s i ę  p o d o b n i e ż  t ą  sa m ą  c z y n n o ś c i ą .

» 4* ł



i6 )  odescy kupcy grecy Ska ramanga;  17) J u ­
ka; 18) Fum eli  ; 19; PJeju ; 20) dway bracia 
Omiro  : wszyscy kupcy pierwszey gildy.

P rzez  założenie zagranicznych kupieckich 
d o m ó w ,  i handel  lepszą przy brał postać, a li­
czba tych  kantorów niezawodnie coraz powię ­
kszać się będzie. W  tym zamiarze przybyl i 
do Taganrogu w marcu  1818 francuzcy pod­
dani, kawaler  Gambau i P io tr  Pluvenee,  znani ze 
sw'oich interessów handlowych,  dla rozpoznania 
portu i rodzaju handlu,  a 4 październ.  1819 P l u- 
venóe wysłał  swojego syna z Paryża  do T a g a n ­
rogu,  gdzie dla handlowych interessów zostaje.

Z Bergen w Norwegii  szwedzki  poddany 
przyprowadz i ł  i y 5o beczek śledzi do Odessy, 
Dla powzięcia dokładnych wdadomości handlo­
wych  udał  się do Taganrogu w październiku 
1819 r ,  i ponieważ miał adressa do austrya-  
ckiego poddanego Barona N e i iw er ta ,  pojechał 
z nim do Nachiczewann  , a z tamtąd napowró t  
do Paganrogu : potym przez K r y m  do Odes­
sy ; oświadczył  o n , źe handel śledziami do 
Taganrogu nie może bydź prowadzony bez 
znaczney st ra ty;  a przec iwnie  port  ten nay-  
lepszym jest do zakupowania pszenicy. K u ­
pcy iszey gildy używają równego prawa ze 
szlachtą i właścicielami ziemskimi.  Radca 
kollegialny Iwan W a r w a c y  i nadworny sowiet-  
nik Em manue l  Kolerski ,  uznani  pomiędzy k u p ­
cami za s łusznych i zaufania godnych ludzi;  
każdy z nich oświadczył  5o,000 rubli kapita łu .  
Sekre ta rz  gubermalny Stefan Stojanów i p o ru ­
cznik Paw e ł  W r e t o  , po podaniu kapitału na 
£Q,QOQ rubli ,  używają wszystkich p raw kup-



i63

ców sgiey  gilcly. P a n  W a r w a c y ,  mieszkający w 
A s t ra ch an iu ,  uczyni ł ,  jak wiadom o,  wie lkie  do-  
br odz ie ys tw o  t e m u  mias tu ,  p r z ez  za łożenie  k a ­
nału .  N ak ła dy  na  niego w ynoszą  k i lkakroć  
sto tysięcy r u b l i : ciągnie się 011 p rz ez  b ło ­
t n i s te  k ra in y ,  k tó r e  z d r o w i u  m ieszkańców  a- 
s t r ach ań sk ich  ba rd zo  szkodl iwe były.  P a m i ę ć  
tego wspan ia łeg o m ęża  drogą będzie i w n a -  
s t ęp n y ch  w ie k a c h  mie szkańcom  tego mias ta .  
Z a  nay wyższ ym  r o z k aze m  k an a ł  t en  nosi imie  
swoiego założycie la .  P a n  W a r w 'a c y  w  bl iz-  
kości T a g a n ro g u ,  nad b rzegiem Mius,  m a ją t ek  
posiadaiąc,  zamie ni ł  dzikie s t ep y  w żyżne p o ­
la; w  s am em  n a w e t  mieście w y s t a w i ł  okaza.  
ły grecki  k la sz to r  z kościołem m u r o w a n y m ;  
p r z e z n a c z y ł  znaczne  s u m m y  n a g i m n a z y u m ;  a 
dom m u r o w a n y  na  fundusz  ubogich o f ia ro wa ł ,  
i t. d.. S z a n o w n i  p an o w ie  W a r w a c y  i K o l e r -  
ski, n ayw ię cey  ssę przy łoży l i  do  t aganr og skie -  
go h and lu .  D la  p o rz ą d k u  i ważności  r o z m a ­
i tych  u m ó w ,  z n a y d u ją  się w T a g a n ro g u  d w a y  
tnak le row ie ,  a  prócz  tego jeszcze p rz y  b i r ży  
s tarszy  m a k l e r  i d w ó c h  pom ocn ików .

R z ą d  ro z k a za ł  przy b rz eg u  m o rs k im  nad 
oiełosarayską odnogą,  w  odległości 15o w io r s t  od 

aga nro gu  , l a t a r n i ą  m o rsk ą  w ys taw ić :  n a z y -  
w a się ona  od mieysca ,  na  k t ó r e m  s t o i ;  r ó ­
w n ież  w y s ta w io n o  jeszcze pięć in nych  na  ba tach ,  
nad n iebezp iecznem i  brzegami  m o r z a  azow sk ie -  
o°- T y m  sposobem za bezp iec zone  są s t a tk i  od 
r nz.bicia s ię,gdy p rz ed tem  corocznie  8 do 12 okrę-  

w za w sze ,  os iadało na  miel iźnie  i rozbi ja ło  się.
- . Pnz.y t y m  oczywdstym wzroście  i k o r z y ­
ściach , p r z y  b ezp ie czeń s tw ie  taganrogsk iego
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p o r t a  i w  n im  h a n d l u ,  p r z y  s z c z e g ó l n i e y s z e y  
o p ie c e  r z ą d u ,  m o ż n a  się s p o d z i e w a ć  , że tell  
p o r t  w  k r ó t k i m  czas ie  do w y s o k i e g o  s t o p n i a  
z n a c z e n i a  d ó y d z ie ,  a p o ł a d n i o w y m  m i e s z k a ń ­
c o m  R o s s y i  n o w e  śr< elki d o b r e g o  b y t u  i 
do s z e r z e n i a  p r z e m y s ł u  o t w o r z y .  J. S.

H............................................................ i  1 = ---------------------------------I * g

H I 8 T 0 R  Y  A.

Z w y c z a j e  i o b y c z a j e  t i a w n y c h  N o r w e g i j a n  (*).

L i t e r a t u r a  S k a n d y n a w s k a  m ie śc i  w  sob ie  
obf i te  ź r ó d ł a  do  h i s t o r y i  r o s s y y s k i e y  (o raz  i 
po ls k ie y j  s t a r o ż y t n e j ’, śc i ąga ją ce  się ; ż a d e n  
a to l i  z n a s z y c h  p i sa rzy  n ie  chc ia ł  z n ic h  c z e r ­
p a ć , c i ioc iaź  bez ich  p o m o c y  n i e p o d o b n a  jest  
m i e ć  jasne  w y o b r a ż e n i e  o d a w n o ś c i  t j ' ch  k r a ­
j ó w .  W  z a m i a r z e  z w r ó c e n i a  n a  n ie  w i ę k s z e y  
n w a g i ,  p r z e ł o ż y l i ś m y  w y j ą t e k  z I l i s t o r y i  N o r -  
w e g s k i e y ,  d o d a j ą c  w  p r z y  p i s k a c h  post i  z e z e n i a ,  
o p o d o b i e ń s t w i e  z w y c z a j ó w  i o b y c z a j ó w  m i ę ­
d z y  d a w n y m i  n a s z y m i  p r z o d k a m i ,  a  m i e s z k a ń ­
c a m i  N o r w e g i i  d a w n e y ,  z a c h o d z ą c y m .  Z k ą d  
się o k a z u j e ,  że W a r a g o w i e  czy l i  N o r m a n n o -  
w i e ,  w i ę c e y  n ie  r ó w n i e  w p ł y w a l i  n a  Rossy ą^  
a  n iż e l i  d o t ą d  m n i e m a n o  (i) .

W y j ą t e k  * d z i d a :  V e t  N o r sk e  R ig e s  H is to r ie  v e d  G u- 
stew  L u d v ig  B a d e n . K io b r u h a v n  iHo4. (t. j. H is to ry *  
IMorwegska p .G u s ta w aL u d w ik a B ad en a :  Kopenłianga i8o4.)  
p r z e ło żo n y  na język  rossyyski  p rzez Alexandra  R y c l i te ra ,  
z  d odan iem  p rz y p isó w  w zg lędn ie  dz ie jów  rossyysk i  cli, 
pod  ty t u ł e m  : Al n u t'y  i  o b y c zn i d re w m c h  N c rw e żc e w ; 
w o ln o y  p ie r e w o d  z  V a ts k n h o . S . P e te rsb u rg  1833, 8 v o
*tr.  3 1 . Z tą d  t łu m a c z e n ie  na polski,

( | )  W ie le  słów od N o rm a n n ó w  przesz ło  do języka r o s s j y -  
łk ie g o .  H ic k tó re  z  n ic h  w y m ien io n e  w p iśm ie  s i ł -
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Norw eg i jan ie  ró w n i e ,  jako i w szys tk ie  in n e  
n a rody  pó łnocne ,  w  g łębokiey s t aroży tnośc i  b y ­
li g r u b y m i  i  n ieukszta łcony mi.  B ez  oświec e­
n i a ,  bez  p r z e w o d n i c t w a  re ligi i  p r a w d z i w e y ,  
b łąkal i  się w  c i e m n o c ie ,  i nayniedoskona lsze  
m ie l i  pojęcie o moralności .  R a d z i  sw o jem u  by­
towi ,  nie mieli  b o w iem  w y o b ra ż e n i a  o le p szć m ,  
p o w aża l i  obyczaje  sw y ch  p rz o d k ó w ,  u legali  im,  
i  t a k o w e  p r z y w ią z a n ie  t a m o w a ł o  d ro gę  k u  
oś wieceniu .  W s z e l k a  od m ian a  z d a w a ł a  się 
im  n a r u s z e n ie m  d a w n e y  wolności .  Z t ą d  N o r ­
wegi janie  miel i  cnoty ,  w a d y  i b łę d y ,  w  dzi -  
s ieyszych  czasach ni eznane .  O t w a r c i ,  s zcze ­
r z y  w  pożyciu  i p rzy jaźn i ,  nie znali  o s z u k a ń -  
Stwa i h an i e b n e y  p o t w a r z y : u cz ty  ich  a to l i  
częs tokroć  się kończyły  na  k ł ó t n i a c h , a  n ie­
k ied y  i n a  k r w i  przelaniu .

W s z y s t k i e  d a w n e  zw ycza je  dążyły  ku z a ­
s zczep ien iu  m ę z t w a  i odwagi .  O d  sam ego  
d zi ec ińs tw a d a w a n o  n i e m o w l ę t o m  tak ie  z a t r u ­
d n i e n i a , k t ó r e b y  w  nich  od w a g ę  na t ch n ę ły  i  
Wzmocni ły  si ły cielesne ; u ł o m n e  n i e m o w l ę t a  
Zaraz po u ro d z e n iu  za b i j a n o ,  i n n e  zaś w  w o ­
dzie z im n ey  lub śniegu za n u r z a n o  ( 2 ) . O  d z i e ­
c i ac h  b ynay inn iey  s ię n i e  t roskal i .  T e  zaś

kawyni Jana Ł obeyki  , pod t y t u ł e m : R z u t  oka na  
s ta ro ży tn ą  litera turę  S ka n d yn a w ską  , p rze k ła d  z ress .  
H lebow icza . W iln o  1822, 8vo str.  28. gdzie  tez cei- 
nieysze dzieła skandynawskie t reściwie  s$ wyłusz- 
czone. (P .  T ł.)

(a) Karamzin w hist. ross. część I. str. 187. m ów i:  że g d y  
Swiatosław został oblężonym w Dorostolu , jego wojo- 
wnicy  przy  św ietle  xiężyca , na polu ciała swych 
przyjaciół i braci palili *, mordowali  jeńców nad niemi, 
1 z niejakirmi zabobonnemi obrzędami niemowlęta 
"W  wodzie Dunaju zanurzali.  (P .  A .)
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bez  żadnego d o zo r u  p e ł / a ł y  nago po gołey,
lub l iściem i gałęz iami  p o k ry tey  z i e m i ,  i t a ­
k im  sposobem chodzić uczyły  s ię ;  p ó ź n i e j  
zaś same sobie do s tarczać  pożyw ien ie ,  inyśl i-  
w s t w e m  albo r y b o ł ó w s t w e m ,  musiały .  Mając  
la t  d w a n a ś c i e ,  n iek iedy i wcześn iey,  w y s t ę ­
po w a l i  na  w o y n ę ,  lub  p o l o w a l i  na d rap ie żnych  
z w i e r z ą t  (3 ) ,  w k t ó r e  N orw eg i j a  była  za ­
możną.

W y c h o w a n i u  o s t r e m u  odp ow iad a ł  pros ty  
sposób icli życia. N ędzne  szałasze,  a lbo ch a ­
łu p y ,  bez  podłogi ,  d a rn ie m  p o k ry t e ,  z d r z w i a ­
m i  n i zk i e r n i , były icli mieszkaniem.  Je den  
o t w ó r  w górze  s łużył  dla wyyścia  d ym u , d r u ­
gi w  ścianie dla świat ł a .  O g n i s k o ,  koło k t ó ­
rego wszyscy d o m o w i  z imą zgromadzal i  się, 
było pośród mieszkania .

Sprzęty '  ich także  ozna cza ły  się pros to tą.  
S tołek  d r e w n i a n y  był  p ie rw szćm  mieyscem 
oyca rodz iny.  N a  ł a w a c h ,  ź w i e r z ę t e m i  s k ó ­
r a m i  p o k r y t y c h ,  zasiadal i  w p e w n y m  p o r z ą d ­
ku  wszyscy  dom owi.  C z a s z k i  zabi tych n i e ­
p rz y ja c ió ł  n ay d r o ższem  były  naczyn iem do 
p i c i a ;  lecz ok ro m  ty ch  u ż y w a n o  i ro gów  (4), 
a  róg nayw ię ks zego b y k a  za  szczególnieyszą  
osobl iwość u w ażan o .

(3) J e d n ą  z na ys z l ac he t me ys z ) ’cli zabaw,  m e  ty l ko  bo j arów
ale i x i ążą t  r usk i ch  było,  polowanie  na z wi e r za  z soko­
łami  ( P . A )  T o ż  samo można powi edz i eć  o Pold­
kach i L i t w i n a c h .  (P . Tł . )

(4) W  s t a roźy tośc i  Ronini  używal i  do  picia  t u r z y c b  ro go w,  
n i ek t ó r e  z nicli k os z t owni e  w z łoto lub s r e b r o  op r a­
wi an o  (P  A. )  C) u ż y w a n i u  t u r z y c h  r o gó w podczas  
bies iady u Polaków,  a z wUs cza  L i t w i n ó w  , nie  na je- 
duć tu i meysc u  dzie je  oy cz ys te  p r zyświadcza j ą .  ( P.  I ł . )
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O dz ie n ie  ro b iono  ze  s kó ry  i z g rube y  w e ł -  
fi ianey t k a n k i ,  ob u w ie  t akże  ze skó ry  albo 
tez  z kory  b r z o z o w e y  (5). Jednakże  i w nay -  
d aw n ie y s zy c h  czasach z n a j d u j e m y  w z m ia n k ą  
o pyszn ych  s t ro jach  z sukna szk a r ł a tn eg o  i 
Riateryi  z ło to l i tey ,  co dos tawal i  w  zdobyczy 
podczas rozbo jó w  morskich.  K ocha l i  się w ko­
s z tow nych  kołpakach .  N iewias ty  zda w na jtii  
podobno w y s zy w ać  umia ły .  Z a  wielką  ozdo­
bę płci cbojey u w a ż a n o  cł lugie,  ś w ia t ł e  w ło- 
*y» k tó re  zw ią zan e  w długich kędz io rach  spa ­
dały po r am iona ch .  L u b i o n o  je upi ęk rz ać  i 
Rozczesywać ( l i ) .

P o k a r m u  i napoju  miel i  dos ta tk iem.  W  l icz­
bie upodobanych  p o t i a w ,  mięso świn ie  i k oń ­
skie (7), z k tó ry ch  p ie rw sze  w  VValhalii b y ­
ło n a w e t  p r z y s m a k ie m  (Hj, dr ug ie  zaś podczas  
uroczys tego  s p r a w o w a n i a  ofiar  spożywano .  
P i e r w i a s l k o w i e  jedli mięso su ro w e ,  lecz z cz a-  
*e m p r a w a m i  s t ar ano  się znieść ó w  z w y -  
c *ay dziki.  Rybę jedli św ieżą albo soloną , a 
c*ęsciey suszoną na s łońcu lub w ędzoną ,  k ló -  
r * n iekiedy za s tę p o w a ła  chleb ,  rzadko jeszcze

(5 ) Dawne olrawie Rusinów było * łapci i b u t ó w ,  o c i e o  
Wzmiankuj?} dzieje pod r. g85. (P. A .)

Pieśni i powieści gminne ruskie  świadczą, iż dawni 
lusini m u l i  także upodobanie w t ref ien iu  swoick 
k ł o s ó w .  ( P . A . )  

i l )  Mięso końskie używano w Rossyi za czasów Swia- 
tosłnwa , k tóry ,  za świadectwem Nestora, spożywał 
ndęso koni i dzikich zwierząt  , piekąc je w p rz ó d /  
11 ad żarem. ( P. A.)
Wtilfuil la ,  ray mitologii skandynawskiey , mieszkania 

Odyna, dokąd wchodzili sami tylko mężowie walec*nij 
tam zajm owali się rycerskiemi zabawami, i aa s t o U »  
■ p o ln y m  jedli m i ę s o  w i e p r z a  sk ry m n tr^ . ( P .  A -)
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podów czas ,  ró w n ie  jak i m asło , u ż y w a n y .  W o ­
d a  z poblizk iego  zd ro ju  i m l ć k o , pospo li tym  
ich  b y ły  napo jem . Z n ay d u je m y  tak że  w z m ia n ­
k ę  o słodzie  (9); p iw o  zd a w n a  było  jed y n y m  
n a p o je m  m ieszkańców  pó łnocy , k tó reg o  p rz y ­
g o to w a n ie m  za y m o w a ły  się n a w e t  scężn iczk i  
k r w i  k ró lew sk ie y  (10). ł t i e d y  O laus  św ię ­
t y  (11) o d w ied za ł  sw ego  o y czy m a  S ig u rd a  
S ir a  w  R in g ir ig u ,  cz ę s to w an o  go w dz ień  p ić r -  
w szy  p o t ra w a m i  ry b n ć m i  i m lćk iem , a  dn ia  
d rug iego  m ięsnćm i i p iw em . P odczas  b ies ia ­
dy d aw an o  m iód  (ia ) .  R ozbo je  m orsk ie  n a u ­
czy ły  m ieszk ań có w  północy u ż y w a n ia  w ina.

B iesiady  bardzo  częs to  sp ra w o w a n o :  bez u -  
cz ty  a lb o w iem  nie m ożna  było  rozpocząć ,an i po ­
w szech n eg o ,  ani p ry w a tn eg o  d z ie ła ,  ani zaw rze ć  
t a rg u ,  ani zg rom adzić  się n a  sąd; żad n y ch  n a­
w e t  u ro c zy s ty ch  o b rz ę d ó w  re l ig iy n y ch  n ie  
s p ra w ia n o  bez b ie s ia d ,  które n iek iedy  p rz e z

(9) O słodzie wzmiankuje także i R u sk a  P ra w d a . (P rz. A u t.)
(10) Piwo w dawnych  wiekach nazywało się w Ros9yi 

o łu y  (kniha stepiennaja l, str. i 34 ) Zdaje się ze  Ros- 
syanie nauczyli się przygotowania  tego napoju od 
Skandynawów; sam nawet w yraz  ołuy  pochodzi z duń­
skiego dl piwo (P rz . A u t.)  -  Piwo, za św iadectwem 
Marcina Galla, znanem już hyło  w  Polsce za czasów 
Piasta. Litewskie  słowo o la u s , piwo, podobnym jest 
do rossyyskiego o łuy  i duńskiego ól (Prz. 77 . j

(11) Olaus św ię ty  um arł  r. i o 3o.
(13) Miód był ulubionym napojem Rusinów. W łodz i­

mierz W ie lk i  miodem częstował swoich rycerzy* Jak 
wiele go używano w Rossyi,  okazuje się z  Kroniki 
Now gorodzkiey  , k tó ra  pod r .  989 mówi, że ,, dano 
wielką biesiadę, na k tórey  t rzy s ta  bierkowców miodu 
spożyto / 4 Słowianie zasięgnęli nauki p rzygo tow y­
wania miodu od Skandynawów, biorąc od nich samo 
n a w e t  nazwisko m iód. m ie d , * duńskiego języka m ió d , 
toż samo znaczącego. (P rz . A u t.)



j6g
dni  ki lka się ciągnęły. Nie dostrzegano tam 
miary w napoju ( i 3). Niewiasty,  w dawnych 
wiekach szczególniey poważane na północy, 
spełniały podobnież puhary  na cześć bogów i 
zmar łych  bohatćrów.

Zbytnie  użycie chmielem zaprawionego na­
poju, pospolicie pobudzało do wielkiego ni e ­
porządku.  Przest rzegano atoli i prawideł za­
chowania spokoyności; zważano oraz na ul e ­
głość niejakąś zasadzającą się na liczbie lat, 
odwadze,  zasługach lub urodzeniu każdego g o ­
ścia. Szacunek dla niewiast , tymże biesiadom 
Ucześniczących, przy spełnianiu naw e t  puha-  
rów,  stale był zachowywanym.

W ie lk ie  biesiady sprawowano podczas sia» 
nokosu,  żniwa ( i 4), i przed nowym rokiem ( i 5j: 
te  ostatnie t rw a ły  przez dni kilka: t eraz  n a ­
w e t  pamięć ich pozostała w Norwegi i ,  i od­
bywają się z równą  uroczystością. Częstokroć u-  
rodziny,  zaślubiny i pogrzeb były pobudką do go ­
dów przepysznych.  W  krótkości je tu  opiszemy. 

Obrząd  oczyszczenia niemowlęcia wodą, 
to  jest zanurzenia  go do w o d y , którey Nor-

(13) W ło d z im ie r z  W ie lk i  mial o d p o w ie d z ie ć  Bulwarom 
m ah o m etan o m , n a m a w ia j ą c y n  go do  p rz y ję c ia  icli w ia ­
r y  : , ,w ino  jes t  ro zkoszą  R u s in ó w ,  żyć  bez  t e g o  m t  
m ożem y.  ( Pr z .  A ut . )  . . .

(14) C z e rw c a  23 p rzed  rozpoczęc iem  żn iw a ,  s l a w ia m e  o d ­
p raw ia l i  u ro c z y s to ś ć  na c z e ś ć K u p a ly ,b o g a  ziem skich  p l e ­
dów . M lodz ienco  i dz iew ice ,  w  zie lone  w iank i  p r z y o ­
zdob ien i ,  zb ie ra l i  się w  po lu  po zachodz ie  s łońca ,  r o z ­
k ła d a l i  w ie lk i  o g ień  i n u c ą c  p ieśn i  p ląsali  w e  oto. tjl*- 
d v  t a k o w y c h  o b rz ę d ó w  leszcze t r w a j ą  w  n i e k tó r y c h  
m ie y sc a c h ,  (P r z . A u t  ) .

( t 5 )  Dnia z4 g r u d n ia  S U w ia n ic  o d d a w a l i  cześć  k o l a d z i f ,  
b ó s tw u  g o d ó w  i pokoju.  D zis ieysze  ig rz y s k a  ś w ią t e ­
c zn e  i w r ó ż b y  od togo p ocz  j t e k  b io r ą .  {Prz .  A u t

'De. wile A, T. I V) Ń .  t o , r. 1822 pażdi. 10

/
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wegi jan le  cześć bozką oddawal i ,  ob rz ąd  n a d a ­
nia  im ie n ia  nowo- n a r o d z o n e m u  , daleko p o ­
p rz ed za ją cy  w p r o w a d z e n ie  ch rześc i j ań s tw a na  
p ó ł n o c y ,  w p o ś ró d  bies iad był  o d b y w a n y m .  
T o ź  i podczas  w y r z y n a n i a  się zę bów a n ie-  
m ó w lę c i a  , k iedy m u  k r e w n i  daw a l i  p o d a ­
r u n k i  (16).

N i e r ó w n i e  z w ięk szy m  p rzep y ch em  o d b y ­
w a n o  obrz ęd y zaś lubin .  Bies iady w ó w c zas  
d a w a n e  c iągnę ły  się n iekiedy aź p rz ez  ca ły 
m i e s i ą c ,  i na  nie w z y w a n o  nie tylko w s z y ­
s tk ich  k r e w n y c h  i p o w i n o w a ty c h ,  ale n a w e t  
lu'dzi obcych,  dla czego osobne dom y budow ano .

P o g r z e b ,  szczególniey ry c e r z y ,  oraz  innych 
z n a k o m i ty c h  m ęźo w  , z w ie l ką  się odbyw a ł  
okazałością.  Niekied y palono c ia ła  , n iek iedy  
je z a g rze b y w an o  (17). P r z y  pogrzebie  osób 
g o d n i e y s z y c h , m i e w a n o  m o w y ,  popioły  do 
u r n  z b i e r a n o , z a k o p y w a n o  je w  mogi le ,  a 
n ad  niem i  wznoszon o pom niki  , zn an e  pod 
n az w i s k ie m  B autastenow  (18). D o  mogi ł  t a k ­
że z a g rze b y w an o  odzienie,  konie,  broń ,  p i en i ą ­
dze  i inne  u lub ione  n ay k o sz to w n ie y sze  rz eczy  
ni eboszczyka (19). W ó w c z a s  te ż  spełnia l i  p i -

(16) Zwyczay ten i dzisia W Rossyi jest pospolitym.
{P rz, n u t )  #

(17) N iektórzy  m niem ają ,  ze Odyn  wprowadził  palenie 
zwłok , na mieysce ich zagrzebywania; . które znowu 
weszło we zwyczay od czasów Dana Mikilati (w 111, 
wieku). Z tą d  w historyi skandynawskiey czyni się r ó ­
żnica między wiekiem  p a len ia  zm arłych  (B runa-Old) 
i wiekiem  grzeb ien ia  c ia ł  ( t laug .  Old) {Prz. A u t.)

(18) U S ł a wi a n  nad p op i o ł ami  znakoj r i i tey osoby,  nasy* 
p y w a n o  wz g ó r k i  czy l i  k ur h an y ,  k t ó r yc h  wiele i dzi-  
siay znaleźć można w Rossyi, Dani i ,  Norwegii i Szwe- 
cy i  {P rz A u t.)

(19) Sławianie palili zwłoki zmarłego w raz  z jego żoną,
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wo p o g r z e b o w e ,  k t ó r e  n ad a w a ł o  k r e w n y m  
p r a w o  do sukcessyi  (20).

Nie  ty lko ludzie  p o sp o l i c i ,  sami  n a w e t  
k r ó l o w i e , g ro n e m  w a le cznych  ry c e r z y  i pa­
n ó w  o t o c z e n i , codziennie  w  sw oich  za m k a ch  
bies i adowa l i  (21). Z a  s to łem,  jak p a n o w ie  t ak  
ich  domow i , z a ch o w y w a l i  s t o p n io w a n ie  u l e ­
g ł o ś c i ; każdy  zas iadał  bl iżey lub da ley  króla ,  
s to so w n ie  do z a s ł u g ,  w a le cz n o ś c i ,  w i e k u  i 
u ro dzen ia .  P r a w i d ł a  t e  s u r o w i e  p rz e s t r ze g an o ,  
a  na rusza jący  je b y w a ł  k a r a n y m .  K r ó l ,  jak się 
zdaje ,  m ia ł  w ład z ę  k a r an i a  p r z e s t ę p n y c h ,  nie 
odnosząc  się do sądu.  U s t a w a  d w o r u .  H i r d s -  
raa ,  O la u s a  św ięt eg o  i nas tępnych  po nim 
k ró ló w ,  jest  ty lko zb io re m  p r a w i d e ł  i u s t aw ,  
o d d a w n a  z a c h o w y w a n y c h  u d w o ru .  K r ó l  u -  
t r z y m y w a ł  szczególnych s łu żeb n ik ó w  swoich,  
ro l n i c t w e m  , p a s t e r s tw e m  , hand lem  , r z e m i o ­
s łami  lub r y b o ł ó w s t w e m  za y m u ją c y c h  się; 
r ó w n i e  jak każd y  cz łow ie k w in ien  by ł  mieć  
s t a ra n ie  o o p a t r z e n i e  sw o ich  p o t r z e b  (22).

koniem i zbreją; zbierali popioły  w u rn y  gliniane, me- 
tallowe lub szklanne, i zagrzebywali  je w ziemi, ra­
zem z naczyn iam i  łez  (P rz . aut.)

(20) Obrzędy podówczas odprawiane u Sławian ku pamię­
ci nieboszczyka zwały się Tryzną.  Powinowaci i p rz y ­
jaciele zmarłego zbierali się na mogile, pili miod. pi­
wo; a potóm oddawa-li się wesołości, lub też oplaki- 
tvali swoję s tra tę  [Prz. aut.)

(21) Kaziły z X iążą t  i bojarów ruskich liczną przy so­
bie u t rzym yw ał  drużynę, i u kogo więcey godnych 
ludzi się znaydowalo, tem u też większą cześć oddawa­
no. Do walecznych X iążą t  i Bohaterów, mnóztwo przy­
bywało młodych ludzi, którzy za cześć mieli uczesni- 
Ctwo w ich przedsięwzięciach. Większa część śpie­
wów i powieści dawnych ogłasza przepych biesiad 
Włodzimierza i dzielnych jego r y c e r z y , k tó ry ch  on 
każdey niedzieli  hoynie  podeymował (Prz. aut.)

(a3 ) Wie ty lko  bojarowie, sami naw et W ie lcy  X iążę ta
i 5 *
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N a  d w o r z e  M o n a r c h ó w  p ó ł n o c n y c h  b y ł a  t a i  
s a m a  goś c in no ść  i s z c z o d r o t a ,  jak i w  c a łe y  N o r ­
w e g i i .  P o d r ó ż n e m u  dać p r z y t u ł e k ,  n a k a r m i ć  
go i o g r z a ć ,  u k a z a ć  d r o g ą  1 dać  r a d ę ,  b y ł o  g ł ó ­
w n ą  k a ż d e g o  p o w i n n o ś c i ą  (25). A ż e b y  ści ś le  
g o śc in no ść  b y ł a  d o p e ł n i a n ą  , już  za  c z a s ó w  
O d y n a  d o m y  g o ś c i n n e  w  m i e y s c a c h  b e z l u d n y c h  
*ię z n a y d o w a ł y ,  i t a m  n o d r ó ż n y  m ó g ł  s ię  
s c h r o n i ć  od n i e p o g o d y  i z n a l e ź ć  p o ż y w i e n i e .

W s p o m n i e ć  t a k ż e  n a l e ż y  je szcze  o n i e k t ó r  
r y c h  z w y c z a j a c h  n o r w e g s k i c h ,  j ako  to :  o z e m ­
ście f a m i l i y n e y ,  z w i ą z k a c h  b r a t e r s k i c h  ( F o s t -  
b r O d r e l a u g ) , p o r w a n i u  n a r z e c z o n y c h ,  m a ł ż e ń ­
s t w i e  i o b c h o d z e n i u  się z p o d a n n y m i .  Z w y c z a ­
je  t e  z a s ł u g u j ą  n a  u w a g ę  z t e g o  w z g l ę d u  , i ż  
w  n i c h  się u k r y w a  p o c z ą t e k  w i e l u  p r a w  i u -  
s t a w  n o r w  egsk ich .

Z e m s t a  p r z e c h o d z i ł a  po sp o l i c i e  z p o k o l e n i a  d o  
p o k o l e n i a ,  i ó w ,  k t ó r y  o d z i e d z i c z y ł  o r ę ż  n i e b o ­
s z c z y k a , w i n i e n  był  go z w r ó c i ć  p r z e c i w  z m a r ł e g o  
w r o g o m .  N ic  n ie  m o g ł o  p o w ś c i ą g n ą ć  n o r w e -  
g i j a n i n a  od z e m s t y  za  z a b ó y s t w o .  Z e m s t a  t a ­
k o w a  r o z c i ą g a ł a  s ię  n i e  t y l k o  n a  ca łą  r o d z i n ę ,

ross. doglądali swego gospodarstwa. W łodzim ierz  Mo- 
nomach tes tam entem  między innenii zaleca s \nom  swo­
im : ,,nie leńcie się w domu swoim, lecz wszystkie­
go sami pilnie doglądaycie. Nic po lega \c ie  na t iwu- 
nie, ani na innych, ażeby przychodnie  nie urągali do­
mowi waszemu i stołowi waszem u.“  potem zaś doda­
je : ,,co należało służebnikowi n:emu czynić na woy-
nie. alboli też na łowach, tom ja sam czynił ,  i wszel­
kiego porządku w domu swoim dostrzegał . k' (Prz aut.}  

(S3) Karamzin powiada tczęsć I, str. 5g) że każdy podró­
żny za świętego prawie od Sławien był uważany; za* 
chodzili  mu drogę z radością, przeprowadzali  z bło­
gosławieństwem, poruczając opiekę nad nim jeden dru­
giemu {Prz. aut.)



lecz nawet  i na po tomków zabóycy; i w t e ­
dy zaledwie u s t a w a ł a ,  gdy pewna  ilość osób 
padła już śmierci  ofiarą (a4). Z tąd  wzięły 
początek tak nazwane związki  braterskie ,  m a ­
jące za cel, wspólną ob ronę ,  i służące pier-  
wias tkowie ku u t rzym an iu  słabego i niepo-  
tęźnego państwa.

Daw ni  norwegijanie nie znali,  czy też nie 
zachowywali  , p raw nych  małżeństw.  Dzieje 
wiele w tym  względzie ukazują  przykładów’. 
Hara ld I la r fager  miał  około 60 żon (a 5). J e ­
żeli komu zaloty szły n iepom yś ln ie , wtedy 
mocą s tarał  się otrzymać kochankę (26). P o r ­
wania  były przyczyną pojedynków, w k tó rych  
ktokolwiek musiał  bydź zabi tym. Gdy zaś 
dwóch w jedney się kochało; dziewicę z w y ­
cięzca w pojedynku, lub walecznieyszy o t rzy ­
mywał .  P r z y  dobrow’olnem zawarciu m ałżeń­
stwa,  nowożeńcy zamieniali  wzajemnie swo­
je obrączki.  Po  dopełnieniu obrzędow wese l ­
nych,  wieziono niewdastę do domu małżonka:  
tam jey u pasa p rzywiązywano  klucze, na znak 
rządzen ia  gospodarstwem. Nowozamęźna  n a ­
zajutrz  po weselu brała  od męża podarun­
ki (27). Dzieci  tak p raw ne y  , równie  jako i

(z4) Toż samo dostrzedz można we wszystkich n iecywil izo-  
waii)’ch narodach.It-uska P ra w d a  mówi: nad zabóycą po­
winowaci  zabitego mścić się mają (P rz . a u t . i 

Harald  Harfager czyli pięknow iosy  król norwegski u -  
m arł  r.  863. W  Rossyi wielożeństwo podobnież b y ­
ło pospolitem, W łodzim ierz  W ielki,  przed przy jęciem  
Wiary chrzęścijańskiey, miał pięć źon prawnych,  i nad­
to 8 0 0  nałożnic (P rz. A u t.)

(2 6 ) W Rossyi porwanie dziewic następowało na igrzy­
skach (P rz A u t.)

(37) U Rossy an zrana przynoszono wiano czyli posag (P. A  i
i 5 * *
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niep rawney  żony miały jednostayne prawo 
do sukcessyi: pierwsza atoli więcey miała  pre­
rogatyw,  aniżeli nałożnica (128).

Niewola z dwóch wypływa  przyczyn:  z do­
browolnego poddania się. » z prawa mocniey-  
»zego, czyli przemocy. Na Północy , w krai­
nie swobody, pierwsza pobudka nie była z n a ­
ną; jedynie tylko w o y n a , morskie rozboje i 
najazdy tworzyły  niewolników (29). Ci nie„ 
szczęśliwi, wszelkich p raw obywatelskich po­
zbawieni , uważani  nawet  za niegodnych raju, 

j eż e l i  p rzy  pogrzebie swego pana nie chcieli 
spłonąć na stosie z kostry ułożonym. L. H.

U z U T  OK A  NA PO LIT Y C Z N E  STOSUN KI R o S S Y l  i ' f U R C Y l j  
woyny, które między terni państwami za­
chodziły, i z nich następstwa. (Dokończenie. 
Ob. T. I I .  39 i. _________

(Początek tego a r tyku łu  umieściliśmy z dzien­
nika Syn O jczyzn y ,  k tó ry  dotąd dokończenia 
jego nie ogłosił. T y m  czasem znaydujemy 
fo  dokończonym w gazecie petersburskiey Eu-

(aft) Z T rak ta tów  X iążą t  Ruskich z Cesarzami greckimi 
okazuje się, ze niewiasty  bra ły  ucześniclwo w sukces­
syi po swoich mężach ( P rz . A u t  )

£29) Początkowie w Rossj'i byli ty lko poddanymi jeńcy 
wojenni z swoiem potomstwem, i skazani do tego sta­
nu przestępcy. W ed lug Pratrcły R u sk ie y  dłużnika nie- 
mogącego uiścić się z długu oddawano na wyróbcie 
pożyczającemu. W X I  wieku chłopi w Rossyi nie 
m id i  żadnych praw ani obywatelskich  , ani przyrodzo­
nych (równie jak w dawnym Rzymie i w Skandyna­
wii); pan mógł niemi rozrządzać , jak swoią własno­
ścią,  i:ik rze rzą  ; mógł im samowolnie życie odjąć, 
bez żadney odpowiedzialności ^Karaaizin, hist, rosfc.

7 str. 212.) (P r z , A u t.)



skiego Inw alida  (N. 253 — 25 7):  z tego więc  
d łu g iego  źr ód ła  dokończenie  to k ładziemy) .

M a łż o n k a  P i o t r a  I ł lgo ,  X ięż n ic zka  A nha lt-  
Z e r b i t , K a t a r z y n a  l i g a ,  w ro k u  1 7 6 2  na 
t r o n  rossyyski  w s tąp i ł a .  W i e l k a  t a  Monar* 
chini  w n e t  post r/ .edz d a ł a , ze  s tani e  się go­
dną  tego t r o n u , na  k t ó r y  p rz ezn a cze n ie  ją 
Wynios ło.  W e  w szys tk ich  odnogach rządu,  
t r z y m a ł a  się z a m i a r ó w  wielkiego po prz ed n ika  
s w o j e g o ,  P i o t r a  I g o ,  a n a yba rd z iey  w t e m ,  
co należało  do rozci ąg n ien ia  granic  p ań s tw a ,  
do czarne go m o rza .  Dok ład n ie  myśl  jego 
zgłębi ła.  I  w  p rę d k im  c z a s i e ,  cu d o w n y m  
sposobem , poszczęści ło  6ię jey zbl iżyć do 
swego  celu.

O d  w s tą p i e n i a  na t r o n ,  dn ia  28 c z e r ­
w c a  1 7 6 2  r o k u ,  do sw ey  ś m i e r c i ,  k tó r a  
p r z y p a d ła  5 l i s topada  1 7 9 6  r o k u ,  w przec ią ­
g u  5 4 ch la t  p a n o w a n i a , M o narch in i  t a  p ro ­
w a d z i ł a  z t u t k a m i  d w ie  w o y n y  : obie ba rd zo  
g ro ź n e  w  s w y c h  d z i a ł a n i a c h , a w  sk u tk a ch  
bardzo  znaczące .  P i e r w s z a  z t y c h  w ojen  za ­
częł a  się w  r o k u  1 7 C 9 ,  i pięć lat  t r w a ł a  do 
*774go r oku  : była zaś jedną z nayzac ię tszych ,  
a w z w y c i ę z t w a  jedną z nayobf i t szych,  k t ó r y c h  
opisanie w  dzie jach ludzk ich  zn a y d u je m y .  
P o w o d e m  do t ey  w o y n y  było,  źe C e s a r zo w a ,  po  
śmierc i  A u g u sta  U l g o , sp ra w ie d l iw ie  p r z y ło ­
żyć się chc ia ła  do w y b o r u  K r ó l a  Polskiego* 
1 s to sow nie  do wy sokich  jey z a m i a r ó w , w y ­
b ra ny  zos ta ł  na K r ó l a  , Stan isław  A ugust P o ­
niatow ski. P o r t a , z n ie sm ak iem  na ten  w p ł y w  
P°glądając  , w s p o m a g a ła  p e w n e  w  P olsce  
p a r t y e ,  k t ó r y m  się w y b ó r  ten nie podobał .
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Rossyanie  burzących się Polaków nie raz za 
turecką  granicę przepędzali .  A ztąd Po r ta  
wz ię ła  mniemany pozór ,  do wydania  Rossy i 
woyny ,  dnia 3ogo października lyGSgo roku.  
W o y n a  ta prowadzona była ze dwu różnych 
p u n k t ó w :  od T a u r y k i  Krymskiey ,  zostającey 
w przymierzu z T u rc y ą  , i w krajach Turcy i  
właściwey.* Ta ta row ie  krymscy w zimie je­

szcze  tegoż roku usilnie najeżdżali prowincye 
rossyyskie. Jenerał  Rumiancow  s tarał  się te 
najazdy oddalać. Lecz woyna na granicy tu -  
reckiey,  bez względu na jey wypowiedzenie ,  
do wiosny odłożoną była. Xiążę Golicyn był 
naczelnym wodzem woyska rossyy skiego. 
Dnia 2G kwietnia  Dniestr  przeszedłszy, uderzył  
pod Chocimem na 3o,ooo t u r k ó w ,  i z okopów 
w y p a r ł ,  chociaż odważny M them et  - Pasza, 
Wie lk i  W e z y r ,  mężnie  się mu opierał.  P o ­
ty m Xiąźę z woyskiem swćm cofnął się ku 
Polsce. T y m  czasem zmienili  się obu s tron 
wodzowie.  W  Kons tan tynopolu  osądzono, że 
Mehemed P asza ,  jest zbyt powolny i niede-  
cydujący się. Moldowani -  Ali  - Pasza  , srogi 
w o j o w n i k , na jego mieysce nastąpił.  T e n  
natychmiast  Dnies tr  przebydź i na Rossyan 
uderzyć umyślił.  Nie raz  w  miesiącu wrześn iu  
kusi ł  się o t o ,  lecz zawsze bez pomyślnego 
skutku.  K iedy  ostatni  r a z , 12,000 ludzi
przeszło tę  r z e k ę ,  a ta rozlewem odcięła je 
od resz ty  w o y s k a , i potym wszyscy od o r ę ­
ża rossyyskiego zginęl i;  wtedy woysko t u r e ­
ckie przeciw W ie lk iem u W e z y r o w i  bun t  pod­
niosło ; i twierdzę  C h o c i m , nad  Dnies trem, 
Własnemu losow i zostawiło. Rossyanie n ie -
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Kwłócznie ją zajęli. Dnia  29 września  X ią -  
i ę  Golicyn dowództwo złożył ,  a Hrabia  R u - 
miancow mieysce jego zajął. W ó d z  ten  woy- 
ska swe w M ultanach  i na Wołoszczyznie  roz­
ciągnął , a tu rc y  poszli na powró t  za Dunay .  
T y m  czasem Hrabia  Rumiancóu>) dla w e w nę ­
trznych  zamieszek w Po lsce ,  uznał  po t rze -  
bnem, zimowe swe łeże w tey prowincyi  za ­
łożyć. Następnego roku szła woyna  podwóy- 
*ia : częścią na lądzie , częścią na morzu,  
Wie lk i  W ezyr ,  H ahb-Patza ,  śród zimy udał 
się przez Multany  i W ołosczyznę ,  i wyda ł  
Kossyanom ki lka k rw aw ych  potyczek. W o y -  
®ko doznawało wielkiego niedostatku żywno­
ści. Rumiancow  znowu na tu rków uderzył  i 
d. 2 sierpnia wygra ł  stanow>czą bi twę pod 
Kagul. W  rozprawie  tey turcy,  po nayupor-  
czywszym oporze, stracili 4o,coo ludzi, 7,000 
^ o z ó w  i i 43 działa. W ie lk i  W e z y r  znowu  
Stę za D unay  uniósł.  Po  oddaniu dowództwa 
l ta b ie m u  Rum /ancouu  nad woyskiem w  M ul-  

t(*nach , Hrab ia  Panin  objął dowództwo nad 
" 'oyskiem w Krymie. Ruszy ł  on przeciw mo« 
Ctley twierdzy,  Bender w Bessarabii,  i dnia 27 
y^izesnia sz turmem ją zdobył. Run.iancow  
^  tymże  roku wziął  niektóre  tw ierdze  nad 
, u" ajrm .  W'ielki W e z y r  , nie mogąc się dłu-  

opierać , poszedł do Bulgaryi  , gdzie zo- 
zmieniony, a następcą jego był M ahomed  

Powie t rze  m orow e straszl iwie vv ro-  
tym grassowało w Konstantynopolu , i przez 

rozciągnęło się do Polski i części

Oprócz krwaw'ey i zgubney woyny,  w ro -



k u  t y m  na lądzie  p r o w a d z o n e y ,  n ie  m niey  
o k ro p n a  w o y n a  p rz ec iw ko  t u r k o m  p o p ie r a n a  
by ła  na morzu.  C e s a r z o w a  J e y m o ś ć , p rz ed  
r o z p o cz ę c i em  jeszcze w o y n y ,  k az a ła  zrobić 
prz ysp osobien ie  , do u d e r z e n i a  n a  t u r k ó w  na 
m o r z u  ś ró d z ie m n e m .  M ona rch in i  s t a r a ł a  się,  
n ie  ty lko  f lo t ę  swoję  u r z ą d z i ć , posyłając  
m o rs k ich  o f i ce ró w  do cu dz ych  kra jów’ dla  
uk s z t a ł c en i a  się-, ale te z  r o z k az a ła  k a p i t a n o w i  
P leszcze jew em u  z  f r egat ą  p rzez  d w a  lata po 
m o r z u  ś ró d z ie m n e m  żeglować.  W  ro k u  1769 
u zb r o jo n a  zo s t a ł a  f l o t a ,  z jed enas tu  o k r ę tó w  
l i n i j o w y c h , i k i lku  f r e g a t , pod s p r a w ą  a d m i ­
r a ł ó w  Spiridow a  i E lfin t to n a  , w  celu  w y p rą *  
w y  n a  to  m orz e .  R o s s y a  z i n n e m i  m o c a r ­
s t w a m i  E u r o p y  była  w ted y  w  przyjacie lskich  
z w ią z k ac h .  Jeszcze  się n ie  ob ndza ła  t roskl i ­
wość  A n g l i i : i f locie nie czyniono ża dnych  
p r z e s z k ó d ,  w  doścignienin  p rzeznaczone go jey 
mieysca .  J a k  ty lko  w y p r a w a  t a  do M orei 
p r z y b y ł a ;  n a ty ch m ias t  H r a b i a  A le x y  O rłów , 
k t ó r y  się l ądem do W ło ch  u d a ł ,  nad nią  do- 
w ó d z t w o  objął.  Rossyan ie  wyszl i  na  brzegi  
M orei. N i e u k o n t e n t o w a n i  M a yn o ci ich się 
s t ro n y  t r zym a l i .  B r y g a d y e r  A nnibal zdoby ł  
tw i e r d z ę  N a v a r in o , k t ó r ą  t e r a z  g recy wzię l i ,  
a  k t ó r a  w t e d y  dla f lo ty  rossyyskiey  bardzo 
w y g o d n ą  by ła  p rz ys ta ni ą .  Ob lężen ie  gó rn y ch  
t w i e r d z  w M orei szło W’tedy ba rdzo  powolnie.  
T w i e r d z e  Koron  i M odon  wszy s tk ie  się jesz­
cze  t r z y m a ły .  T w i e r d z a  w blizkości Koryri' 
t u , bron iąca  w s t ę p u  na p ó ł w y s e p , nie był® 
zd oby tą .  T u c z n e  w oy sko  tu re ck ie  spieszni® 
c i ą g n ę ł o , n a  osw obodzen ie  jey od oblężeni®*



Wdarło się n a  półwys ep .  R ossyan ie  słabą 
miel i  pom oc  ze s t ro n y  g re k ó w .  P o r t a  s t r a ­
sz l iwą w y w a r ł a  zem s tę  n a  t y c h  swoich p o d ­
danyc h  : nie miał a  jednakże po s tan ow ien ia ,
zupe łn ego  w y t ę p i e n i a  c h r z e ś c i j a n ,  co sobie 
na czas poźn iey szy  o d ło » y ła ,  ro z u m ie ją c ,  
Ze dla jey ex y s ten cy i  mogą się s tać n i e b e z ­
p iecznymi.

W y s ł a n i e  floty ros syyskiey na m o rz e  ś ró d ­
z iem n e  nie było  b ez s k u te c zn e m  : odn ios ła  bo ­
w iem  n ay św ie tn iey sze  z w y c ięz tw a .  T u r e c k a  
flota g ł ó w n a ,  dnia  7 l ipca pobi tą  b y ł a  oko­
ło wy spy  C/n'o, a p o ty m  teg oż dnia  7 lipca, 
Da za to ce  pod Czesnią  z u p e ł n i e ,  co do je­
dnego o k r ę tu  , spaloną zos tała.  D r u g a  f lo ta
t u r e c k a  po bi tą  zos ta ł a  około  A n d r o s , poźn iey  
Zaś w  za toce  pod N a p o l i-d i-R cm a n ia  zupe łn ie  
zniszczoną.  Opisan ie  w szys tk ich  tych  b i t e w  
m o rs k ich  n iezm ie r n ie b y  w iel e  mieysca  zajęło.  
O w o c e m  t ak  s ł aw nych  z w y c ięz tw  , prócz  i n ­
n ych  k o r z y ś c i , było z u p e łn e  zn i szczen ie  si ły 
mors k iey  t u r k ó w ,  i przecięc ie d o w o z u  ż y w n o ­
ści K o n s t an ty n o p o lo w i .

T y m c z a s e m  inne  m o c a r s tw a  o t w o r z y ł y  
° czy,  na  w idok  o lb r z y m ic h  sił Rossyi ,  i od ­
nies ion ych p rz ez  n ią  ś w ie tn y c h  z w y c i ę z t w .  
U s t ą p i ł  rok  1771.  P r z y w r ó c e n i a  zgody m ię -  
dzy nią  a P o r t ą ,  nie było  źadn ey  nadzie i.  
Jlągnę ła  się w o y n a  w T u r c y i , ale nie z t a -  

M  już us i lnością :  gdyż z obu s t ron wiel e  już 
udzi s t ra cono .  Cho ro by  z r ząd z a ły  wie lk ie  

spustoszen ie  , a  m o r o w e  p o w i e t r z e  M oskw y  
)uz dosięgało.  Do  teg o łączył  się n i edos ta tek  

ywności .  N ad  D u n a jem  m a łe  z d a rza ły  się
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Utarczki. Dzies ięć  ty s ięcy  T u r k ó w  7. D lu r -  

lew a  w y p ę d z o n o ,  a j en e r a ł  Weissniann , za 
tzczęś l iw em  p o w o d z en iem  w  mies iącu m a ju ,  
k i lk ak ro tn ie  w p a d ł  do Bulgaryi.  T u r c y  t e i  
kusil i  się dzia łać  z a c z e p n ie ;  a le  w oys ko p a -  
#zy M u sson a-O glu , zn ies ione  zos ta ło  pod N i - 
kopolis.

T u r c y  s tara l i  się z im o w e  k w a t e r y  zająć 
n a  IV o loszczyzn ie : lecz d w a  m ocne  k o r p u ­
sy t u r e c k i e ,  zn ies ione  p rzez  j e n e r a ł ó w  W eis  
smana  i M ito ra d o w ic za , a nak on iec  i sam 
W i e l k i  W e z y r ,  dnia  25 p a ź d z i e r n i k a ,  na 
g ło w ę  pobi ty  pod zamkiem  Rabadagskim. Obóz 
tu r e c k i  zdobyty .  W i e l k i  W e z y r  cofnąć się 
m us ia ł .  W  dn iach zaś 3 o ty m  i 3 i szy m  p a ­
źdz ie rn ika  j en er a ł  Essen  zniós ł  jeszcze sera- 
fik i ra  Mussona O g lu , i t w i e r d z a  D iu rzew o  
n a n o w o  zd ob ytą  zos ta ł a  p rzez  Rossyan.  Ala 
w oysko  r y s sy y sk ie ,  w e  w łaś c iw ey  T u r c y i  bę­
d ą c e ,  dzia ła ło  w ogólności w  roku  ty m  beJ 
szczególnego n a tęż en ia  , z p rz yczyny ,  źe g łó­
w n y m  celem było zdobycie  Krymu. R um ian ’ 
cow  o t r z y m a ł  ro zkaz  p ro w adzi ć  w o y n ę  po 
w iększey  części  odp orn ą .  H r a b ia  Panin  zło­
ży ł  d o w ó d z tw o  nad w oysk iem  p rz ec iw  K ry ­
mowi. X iąż ę  Dolhoruki jego miey sce  objął. 
W o y s k o  składało się ze 4 o , C O O  ludzi .  P ó ł ­
w y s e p  K r y m u ,  na w ą z k i m  p r z e s m y k u  pod 
Perekopem  l inijami sza ńców  był  o k ry iy  S z a ń ­
ce  te  p o czy ty w a l i  T u r c y  za n iedos tęp ne do 
r o k u  173630 , kiedy H r a b i a  Munich  je zdobył- 
P o w t ó r n i e  w r a k u  1771 b ron i ł  ich C h an  Se- 
Urn-Giray  osobiście w  5o,ooo t a t a r ó w  i 7 ,0OP 
t u r k ó w .  D n ia  20 m a j a ,  o g o d z i n ę  2giey
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Z północy,  X i ą ż ę  D ołhoruk i  s z t u r m  p r z y p u ś c i ł ;  
o godzinie  6 t e y  już l inije były o p a n o w a n e ,  i  
T a t a r o w i e  ro z p r o s z e n i ;  nas tępn ego  dnia  p o d ­
dała  się t w i e r d z a  Perekop.  R o zs y p a l i  się p o -  
t y m  Rossyan ie  po c a ły m  pó łw yspie .  W i e l k i  
s t ra ch  obją ł  T a t a r ó w .  W s z y s t k i e  ich t w i e r ­
dze  bez o p o r u  się poddaw ały ,  a woyska tu reck ie  
n a  o k r ę ty  się zabr a ły .  C h a n  uciek ł  do Kon~ 
s ta n tyn o p o la , gdzie w k r ó t c e  u m a r ł .  C a ł y  
p ó łw y s ep  dosta ł  się w  moc R ossyan.  T y m  
Sposobem g ł ó w n y  cel  zos ta ł  os iągniony.  R o s -  
s y a , n ie  ty lko  się p o zb y ła  n i eb ezp iecz nego  
n i e p r z y j a c i e l a ,  k t ó ry  nie m óg ł  już d a l s z y m  
jey dz ia łan io m  p rzes zk adzać  , ale te ż  o t w o ­
r z y ł a  sobie w o ln ą  drogę  na  m o r z e  cz a rn e .  
P l o t a  ro ssyyska w  r o k u  t y m  ob ra ła  sobie  s t a ­
no w isko  u w y s p y  P aros  na  A r c h i p e l a g u :  a  
t a k  przecię ła  d o w ó z  żywności  K o n s t a n t y n o ­
po lo w i  , i różne  p rz eds ięb ra ła  napady .  N ie  
m i a ł a  już  T u r c y a  w ła s n e y  siły m o rs k i ey ,  z k tó -  
r ą b y  się ta f lota  miał a  probow ać.

Z a d z i w i a m y  się dzis ia  , że u k ł ad y  m ięd zy  
m o c a r s tw a m i  e u r o p e y s k i e m i , a Rossyą  o n i e ­
zgodach z P o r t ą ,  mogły  t r w a ć  dzi ew ię ć  m i e ­
s ięcy,  i nie p rzychodz i ło  do w o y n y ,  albo ja­
kiego s t an o w iąc eg o  n a s t ę p s tw a .  Ale się p r z e ­
s tani emy .  d z iw ' i c , k iedy p r z y p o m n i m y ;  źe 
W r o k u  i 7 7 2 g i m ,  i 1 7 7 3 d m  podobneż u k łady ,  
ośmnaście  p r a w i e  mies ięcy  t r w a ły ,  aż się b i ­
t w y  odnow iły .  P o  w y p r a w i e  ro k u  i j ' / i g o  
Umilkł  oręż  do 2 i g o  s tycznia  i 7 7 3 g o ,  k i edy  
Rossyan ie  z n o w u  za D u n a y  przeszl i .  P o r t a  
sam a pros i ła  o p o ś r e d n ic tw o  do p o k o j u :  ale 
W i e l k a  C e s a r z o w a  R ossyyska  chc ia ła  z a t r z y -  

D z .w i le ń .  T . I F , N , 10,  r .  1822, paźdź.  16



mać swe nabytki  w o j e n n e , w brew  przeciw 
żądaniu turków.

R uski Inwalid  tak  z a m y k a : „Na  tym koń ­
czy się ten a r t y k u ł ,  wzięty  z Dziennika I l a m -  
burskiego:  ale się spodziewamy go przedłużyć,  
W prędkim czasie ,  z innych  źródeł . '4

P O D R Ó Ż E .

T r a v e l s  i n  N u b i a  etc. Podróże Jana Ludwika 
Burek hard la w Nubii (z Biblioteque Universelle• 
JtUąg dty. Ob. iv. 62.

D alszy  ciąg podróży po  górnym  .Egipcie 2 B er­
ber , Su akin i D zidda do Arabii, przedsic wzię­
te j .  18i4 roku.

Urządzi liśmy czynności nasze w Berber. K a ­
raw ana ,  t rzecią  częścią zmnieyszona, 7 kwie­
tn ia  w drogę wyruszyła .  W ie lce  rad byłem, 
żem porzucał  Berber i zdradl iwych jego miesz­
kańców , wpośród których cudzoziemiec ża ­
dnego bezpieczeństwa nie znayduje;  miałem też 
nadzieję,  źe w Shendy ła twiey  się mi  nastrę­
czy zręczność,  dostania się do brzegów morza 
czerwonego.

Gospodarz nasz E drist do miasteczka Gol 
et Funnye  nam towarzyszył .  Mieysce to przed-  
tćm było naycelnieyszem obwodu Berber. T d  
właśnie  pierwsze mieliśmy stanowisko. U- 
przeymość  gospodarza w przewodniczeniu nard 
mia ła  na celu ot rzymanie nowych  podarun-
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t o w  : jakoż na usilne naleganie, wymógł  na 
kupcu z Daraou  bardzo piękny puklerz ,  w a r -  
tujący ośm piaslrów, a cała ka raw ana  musia ­
ła dadź mu wynagrodzenie.

Nazaju trz  przebyl iśmy obszerną r ów n inę  
pól oromych wzdłuż N ilu , na dwie prawie mi­
le rozciągającą się; droga nas prowadząca  by­
ła mocno utorowana.  Liczn i  wędrownicy kon­
no lub na wielbłądach, takoż niewiasty i dzieci 
na osłach, oczywistem były przekonaniem, źe 
droga tędy jest bezpieczna,  przynaym niey dla 
krajowców. K u  wieczorowi stanęl iśmy w m ia ­
s teczku Ras el FBady, s tołecznem obwodu t e ­
goż nazwiska,  gdzie rządzca cło od przecho­
dzących karawan  pobiera.  Natychmias t  u d a ­
liśmy się rflo domu naczelnika krainy' M ek  
lla m ze , k tóry równie,  jak M ek  w  Berber, cci 
Kró la  Sennaar  zależy. Jeszcze przed w ey -  
ściem do miasta,  kupcy z Daraou, lękając się 
l la m ze , wielkiego Egipcyan nieprzyjaciela,  że­
by zle od niego nie byli przyjęci,  z przyczyny,  
żem się za Egipcy anina udawał; kazali mi  od­
dzielić się od ka rawany,  oświadczając, iż ża ­
dnych związków mieć ze mną nie ćhca. O d ­
woła łem się wówczas  do opieki  Ababdów p ro­
sząc, aby mi wolno było złączyć się z ka ra w a ­
ną: na co też przystali ,  i odtąd się stan móy 
polepszył.

Skorośmy w  Ras- e l-W a d y  stanęl i,  dwóch 
kupców od ka rawany  wysłano do M ek , dla u-  
mówien ia  się o ilość, opłaty za przeyście. Ż ą ­
dał on d ziesięć pias trów od ładunku wielbłą­
da, a cztery od podróżnego: co już w  pien ią ­
dzach,  iuź w towarach  jemu złożono, Abab-

1 6 *
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d o w ie ,  an i  ża siebie , an i  za  r z e c z y  do nich  
na leż ące ,  nic nie płacil i .  D o w ie d z i a w s z y  się,  
z e  M ek  H a m z e  za b ie ra  u  p o d ró ż u ią cy ch  w s ze l ­
k ą  b roń  o g n i s t ą ,  u cz y n i ł e m  dn iem  p i e r w e y  
p o z o r n ą  p rzed aź  mojey s t rz e lb y  w o d z o w i  A -  
b ab d o w ,  a to w obec  ca łey  k a r a w a n y ,  t en  p r z e ­
to  o św iad czy ł  s łu żeb n y m  M e ł ,  i£ s t rz e lba  doń 
n a leży  : t y m  sp osobem  za  opł a t ę  jednego p ia-  
s t r a ,  w nag ro dę  us ługi  danego,  u n i k n ą ł e m  n i e -  
c h y b n e y  konf iska ty  m o jey  broni .

K i e d y  poselskie  u k ł ad y  by ły  uk o ń cz o n e ,  
M e k  w y szed ł  ce re m o n ia ln i e  d la  o b e y r z e n ia  k a ­
r a w a n y ,  i us i adł  n a  ł aw ie  k a m i e n n e y ,  n a p r z e ­
c i w  b a g a ż ó w ,  w  r z ą d  p o s t aw io n y ch .  Z e  zaś  
s k w a r  d o p i e k a ł , ca łe m  więc  jego o k r y c i e m  
by ła  s z tu k a  m a t e r y i ,  łono m u  opasująca:  m ia ł  
z a  sobą ośm iu  n i e w o ln ik ó w  : jed en  t r z y m a ł  
n a c z y n ie  m i e d z i a n e ,  s z tu cz n ey  r o b o t y ,  w o d ą  
n a p e łn i o n e ,  a  d w a y  inni miecz  i pu k le rz  s w e ­
go pana .  Zbl i ża l i śmy się p o rz ądk iem  dla u c a ­
ł o w a n i a  r ęki ,  z n a y w ię k s z ą  pok o rą  p r z y y m u -  
jąc  d a w a n e  ro zk azy .  P r a w i ł  n am ,  że r a d  był  
z w id ze n ia  pr zybyszów’; źe lub i  podr óż ujących ;  
lecz źe ci od p e w n e g o  czasu ba r d zo  się 
sk ąp y m i  p o r o b i l i : r a z e m  te ż  nalega ł  , a b y ­
ś m y  p o d a r e k  z łożyl i  jego s y n o w i ,a  p o s t r z e g ł ­
szy m ięd zy  byd lę t am i ,  do ł a d o w a n ia  p r z e z n a -  
czonemi ,  p ięknego osła,  kazał  sy n o w i  na n i e ­
go wsiąść :  na  p ró ż n o  właśc ic i e l  d a w a ł  c z lć r y  
p i a s t ry  za w y k u p n o  : osieł  b y ł  z a p r o w a d z o ­
n y  do s t ayni  M e k a , po cz em  oświadczono n am  
p o z w o le n ie  do w y jaz d u .  K a r a w a n a  nasza  do 
d w ó d z ie s tu  ty lko  w iel bł ądów  zosta ła  z m n i e y -  
szona : w ie lu  b o w i e m  k u p c ó w  p r z e d  w e y śc i em
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do Ras el iV ady  nas porzuc i ło :  jedni dla u -  
niknienia  opłaty przebyl i pustynie  na  wschód 
tego miasta,  inni zaś puścili się niebezpie­
cznym wąwozem wzdłuż N i l u ,  i aż za obwo- 
dem rządcy H am ze  nas doścignęli.

Za  dnia jeszcze byl iśmy u  rzeki M ogren  (*); 
k tó rey  brzegi  zielonością pokry te  i cienie drze­
w a  tam aris  uymujący widok nastręczają.  M o ­
gren  przedziela  obwod R a s-e l-W ady  od D a­
rner: na południowym jey brzegu widać zna­
czną liczbę kół do wyciągania  wiader  z w o ­
d ą ,  z obfitych tam  źródeł.  Po rządna  up ra ­
w a  r o l i ,  mnogie kanały ku skrapianiu ziemi,  
są dowodem troskl iwszego nad inne miey-  
sca w  tey st ronie rolnictwa.  Brzegi  r z e ­
ki M ogren , o dwa dni drogi od uyścia do N ilu  
osiadłe są przez  Beduinów D iaalem  : pokole­
nie to  w tamecznych s t ronach jest nay lud-  
nieysze.

P rz ebyw szy  M o g r e n , znaleźl iśmy wie lu  
szeików z D a m e r , spotykających nas dla o-  
brony  przeciw D zaalim ów : jakoż rzeczywiście  
n iek tó rzy  około ka raw any  uwijal i  się z ocze-  
wistpmi nieprzyjazni oznakami.  Ku  zachodo­
wi do Dam er  weszliśmy: jam się udał  z p rze ­
wodnik iem Ababdem  d a  dawnego jego przy ja ­
ciela, kupca  z Dongoli; gdzie pod nieobecność 
męża  , ludzka  nas zona p rzy ję ła ;  ustępu jąc  
dwfóch mieszkań,  na złożenie rzeczy i t o w a ­
rów.  Widz iel i śm y takoż ki lku kupców z Kor* 
dofan , z Dongola , drogą na Shendy przybyłych .

(*; Burce zowie ją, M a re b , lecz krajowcom imie to  ję&fc 
laiezuane.

l6*»
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D a m sr  jes t m i a s t e c z k i e m , a  r acze y  ws ią ,  
p ięć se t  p r a w i e  d o m ó w  zaw ie ra ją cą ,  p o rz ąd n ie  
i  jed no stayn ie  zb u d o w an y ch .  Ul ice są czys te  
i ksz ta ł tne ,  a wie le  r y n k ó w  jes t d r z e w e m  u -  
c ien iónych.  M ieszkańcy  D a m e r  należą  do po -  
kolc *nia M e d ża -Y d ir i ,  p i e r w ia s tk ó w  s w y ch  z A -  
r ab i i  zasięgają,  i są po wię kszey  części F akam i  
czyli  k ap ła n a m i .  Nacze ln ik iem  ich  jest  n a y -  
w y ż s z y  k a p łan ,  mając y t y t u ł  E l  f a k y  el kebir  
(wie lki  F ak y ) ,  a godność t ę  dziedziczy f a m i ­
l ia  M e d ż d u le , k tó r e y  cz ło nkow ie  u ch o d z ą  za  
ludzi  n a d p r z y ro d z o n e m i  cno tam i  obdarzonych.  
P r z e d n i e y s i  z F aky  w ie lką  świątobl iwość  po 
sobie ok azu ją ;  nay s t a r szy  zaś F a k y  w  mieście  
s a m e m  pus te ln i cze  życie  p ro w ad z i .  M ie s zk a ­
ni e  jego, w' ś rodk u  wielk iego placu p o łożone ,  
sk ład a  się z kap l i cy  i jednego p oko iku ,  d w a ­
naśc ie  prawdę s tóp  k w a d r a t o w y c h  mając eg o:  
żyje  t a m  od osobn iony  od sw ey  famili i ,  do kąd  
p rz y ja c i e l e  i  u czn io w ie  co r a n e k  i w i e c z ó r  
j eś dź  m u  przysyła ją .  Cały  r a n e k  siedzi w  t y m  
p o k o i k u  z a m k n i ę t y ;  po p o łu d n iu  zaś ,  b i a ł ą  
s za tę  o b l ó k ł s z y , s iada n a  ł a w i e  k a m i e n n e y ,  
a e w n ą t r z  swego mieszkan ia ,  gdzie  r o z m a i t e  
skargi ,  p r z e d e ń  zanie s ione  u ł a tw ia .  G d y m  się 
p r z e d  nim s t a w i ł  dla u c a ło w a n i a  r ę k i , p y t a ł  
mię:  zkąd p r z y b y w a m ?  w jakiey szkole czy tać  
i pisać u cz y łe m  s ię? com czyta ł?  A  wielce  z m e y  
o d p o w ied z i  zda ł  się bydź  u r a d o w a n y .  P r z y  
b o k u  jego s iedzia ł  sze ik M o g g r e b y n , r o d e m  
a  M ekin ez ,  s e k r e t a r z a  u r z ą d  sp ra w ujący .

W  D a m er  jest  w ie lk i  mec ze t ,  z cegły b u ­
do w an y ;  że zaś miey sce  to  jes t  ze w s z y s tk i ch  
n a j c z y s t s z e  w  mieście ,  wszyscy  p r z e t o  cu dzo-
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zi em cy  po pac ierzach p o ł u d n i o w y c h  t am  od p o ­
czyw ają .  T u ż  z boku  jest inny plac ,szkołami  o io -  
czony,  gdzie F a k y  z JJarner uczą  cz y ta ć , t ł u m ac zą  
i w y k ła d a ją  K o r a n .  L i c z n a  młodz ież  z D a r fu r , 
Sennaaru , K erdo fanu  ćw ic zy  się t a m  w  p r a w i e  
M a h o m e d a ,  aby z czasem, r ó w n i e  jak ich  n a ­
uczycie l e  , w  oycz yźn ie  w z ię tość  pozyskal i .  
K sięgi  m ę d r c ó w  mias ta  tego,  z a w i e r a ją  t e o l o ­
gią  i p r a w o ;  te ż  ty lko  um ie ję tności  i ch  za y -  
mują .

R z ą d  w  D a m e r  jes t  od w szy s tk i ch  sąs i a­
d ó w  szanow'any.  B i sh a rey c zy k o w ie  n a w e t ,  
chociaż  n iego dziwi  i ł u p i e ż c y , nigdy m ie sz ­
k a ń c ó w  D a m e r , choćby ich okol icę drogą do 
S o u ak in  p r z e b y w a l i ,  n ap a s to w a ć  nie  śmieją:  s ą ­
dzą  b o w i e m , że oni  mają  moc p o z b a w ie n ia  
i ch  deszczu,  od czegoby l iczne  ich  t r zo dy  p o -  
ginęły.

M ias to  D a m e r  wie lk i  h an d e l  z D ongo lą  i 
S h e n d j  p ro w a d z i  ; m a ł e  zaś są zw ią zk i  z ob ­
w o d e m  B e r b e r ,  k t ó r e  się ty lko p rz ez  k a r a w a -  
Uy z E g i p t u  do Sennaaru  idące  u ł a tw ia ją .  T u  
f o b ią  p e w ie n  g a t u n e k  m a t e r y i  b a w e ł n i a n e y ,  
pod obney  do d a m m o u r ,  w  Sennaar  t k a n ey ;  
'v  m a g a z y n a c h  t ak o ż  kup ieck i c h  m o ż n a  k u ­
pić w sze lk ic h  r zeczy ,  w E g ip c ie  p o t r ze b o w a-  
ćych;  wsza kże  m a g a z y n y  t e  ra z  t y lk o  na  t y ­
dz ień  są o tw'ar te .  N a m i o t y  wr tern mieście ,  
Robione z liści p a l m o w y c h ,  w i e l c e  są p o s zu ­
kiwane;  a han d e l  byd łem jest  bar dzo  ohsze rny .

U p r a w a  rol i  w  D a m e r  jest b a r d zo  s t a r a n ­
i a  ; w i e l k a  l iczba  kó ł  z w ia d r a m i  , k r o w a m i  
o b r a c a n y c h ,  do sz tucznego  z iemi  p o l ew a n ia  
fi‘Uży; i t y m  sposobem d w a k r o ć  do r o k u  żni -
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w a  zbiera ją .  G ł ó w n i e y s z y m  p r o d u k t e m  jest  
d h u r r a ; wszakże  znaydu je  się w  m a łey  i lości,  
pszenica ,  c z e r w o n y  p iep rz ,  b aw e łn a  i n ik c z e ­
m n y  ty luń .  M ało  ch o w ają  koni : n ieco w ie l ­
b ł ądów ,  os łów  dosta tek .

F a k y  żadnego od k a r a w a n  c ła  n ie  w y b i e ­
ra ją ,  w s zy s tk i e  p r z e t o  za w sze  w  D a m e r  m a ją  
s t an o w isk o  , co n i ezm ie rn ie  w p ł y w a  na  p o ­
myślność mias ta .  R o zsąde k  go sp o d arza  w  o d ­
p o w ie d z ia c h  i łagodność mieszk ańcó w  r o z r z e ­
w n i ł a  nas,  k ied yśmy z D a m er  wyjeżdża l i .

Puści l i śmy się z n o w u  w  drogę i 5  k w i e ­
tn ia ,  w  t o w a r z y s t w i e  d w ó c h  Fakow, k tó rzy  n a m  
aż  do granic  o b w o u u  Shendy  mie l i  p r z e w o ­
dniczyć.  D r o g a  t ędy  jes t  wca le  n i e b e z p i e ­
czn ą  i p e łn a  ło t ro w ;  lecz s zacu n ek  l u d ó w  s ą ­
s iednich dla Fakow  w  D am er  t a k  jes t wie lki ,  
z e  s am a  ich  obecność od wsze lk ich  napaści  k a ­
r a w a n ę  zabezpiec za .  M n ó z t w o  n ap a s tn i k ó w ,  
n a  drodze  n am  się na s t rę cza jących ,  z un iżonością  
k u  u c a ło w a n i u  rę k i  naszego p r z e w o d n i k a  p r z y ­
chodzi ło .  K a r a w a n y  z po łu d n ia  idące ,  z a t r z y ­
m u j ą  się pospolicie na  g ra n ic y północney  ob ­
w o d u  S h en d y , aż n i m  się nie znaydz ie  F a k y  
z D am er  d la  p r zew o d n iczen ia .

K u  w i e c z o r ę w i  s t an ęl i śm y  w  m ias tecz k u  
H aw aya , gdzie  się o b w ó d  Shendy  zaczyna.  O -  
b r a n o  za  m ieysce  s t a n o w is k a  środek placu  
mieyskiego ;  sądząc  się bydź p e w n y m  b e z p ie ­
cz e ń s t w a  rzeczy ,  chc ia łem  doświadczyć : c z y -  
b y m  nie mógł  k i lka  s z n u r k ó w  p ac io r ek  d r e ­
w n i a n y c h  na  chleb zamie nić  (*). D w a y  ludz ie ,

(* ) M a h o m eta n ie  u ż y w a ją  ró ża ń ca  z  p a c id r c k  ń r e w n i^

t



*8g

z k tó ry m i  się sp o tk a łem ,  kazal i  mi  iść za so ­
bą ,  t w ie rd z ąc ,  że i ch  zony  k up ią  t e  pac iórki .  
G d y ś m y  się do osobnego już m ieys ca  zbl iży ­
li,  r a p t e m  rzuci l i  się na  mnie ,  w y d a r l i  mi  p a ­
c iórki  i czapkę' ,  a gdym,  choć bez b ro nny ,  o -  
p ó r  im czy tul, pa ła szami  grozić  zaczęli .  L e ­
d w o  co t ch u  biegąc zdo ła łe m m y c h  t o w a r z y ­
s zów doścignąć ,  k tó r z y  zanieść do sze ika  s k a r ­
gę  r a d z i l i ; lecz sp ra w ied l iw ość  jego d w a k ro ć  
w ię c e y ,  niż rz ecz  sa m a ,  kosztow a ła .  N a p o m ­
k n ą ł e m  t u  o tak  m a łem  z d a rz e n iu ,  żebym  o -  
s t r zeg ł  podróż nych ,  jak jest  n i ebez p iecz n a  s a m e ­
m u  j e d n e m u  oglądać t a m e c z n e  okolice.

P r z e b y w s z y  po ty in  pus te  p ł azc zy zn y ,  u -  
p r a w n e  po la  i l iczne m i a s t e c z k a , z k t ó r y c h  
p r z e d n ie y s z e  by ły  G abaty , D żebail i F)awat 
n a  t rz e c i  dz ień  w  obwodz ie  B oeydha  s t a n ę ­
l i śmy,  gdzie są obfi te soli ko pa ln ie ,  z k t ó r y c h  
w s zy s tk i e  okolice  w sól się o p a t ru ją .  N a  p r z e ­
s t r z e n i  k i l k u n a s tu  mi l ,  z i e m i a  m ocno  jes t so­
lą  p r z e j ę t a -, w a r z ą  ją w  w ie lk ich  g l i n ia nych  
n ac z y n iach ,  dla odzie lenia  części  so lnych.  G d y  
się już  oddziel i ,  w a r z ą  już sarnę sól w  m n i e y -  
s zy c h  ga r n k ach ,  z czego się ro bi ą  p lacki  o -  
k rą g łe  , s topę  średn icy  a t r z y  ca le  grubośc i  
m a jąc e ,  z u p e łn i e  b ia łe  i ba rd zo  do soli skalney 
p o d o b n e .  P r z e d a ż  jey g łó w n y  h an d e l  Shendy  
s t a n o w i .  K u p c y  z Sennaaru  , w ie lk ą  ilość 
j ey  n a b y w s z y ,  na  t a rg i  do A bissyn ii p r z y w o -  
i ą ,  gdzie  podle gór R as-e l F il na  z ło to  i n i e ­
w o l n i k ó w  zamie n ia ją .  K o p a ln i e  te  soli do

n y c h :  a p r z e b ie r a ją c  po jed n ey ,  za  każdą  pow ta rza ją ;  
Boże  bądź  b łogosław ion .



M ek-S h en d y  n a l e ż ą ; z a  nasz ćm  t a m  p r z y b y ­
ciem p r a w i e  dw adz ie śc i a  w a r z e l n i  t ak i ch  by.» 
ło wr robocie .

17 k w i e t n i a  o zachodzie  s łońca w7eszliśmy 
do S h e n d y : jest to  nay większe  mias to  p a ń ­
s t w a  w s c h o d n i e g o , po łożone  w okol icy  p ia-  
szczys tey ,  n a  pół  mi li  ty lko od Ni lu  odlegle.  
M a  ośmset  lub tys i ąc  d o m ó w  , l iczne place i 
r y n k i .  M ies zk an ia  podo bnie  , jak w  Berber,  
są  s t a w i a n e  i nie czyn ią  ul ic r ó w n y c h .  R z ą d ­
ca t e r a ź n i e y s z y  zo w ie  się N i m r  ( tygrys) ,  a z a ­
l eży od k ró l a  w Sennaar , t a k  jak  A lek  w  S h e n -  
dy rozkazujący;  z tą ty lko różnicą ,  iż o p ł a c i ­
w s z y  się za  swoję  godność k ró lo w i  S e n n a a r u ,  
z n ie jak iemiś  p o d a r u n k a m i , t ak o ż  w e z y r o w i  
jego , n ie  daje ża dnego h a r a c z u  i p o d ług  u p o ­
d o b a n i a  k ra je m  zaw iad u je .

L u d n o ś ć  w  Shendy  z r o z m a i ty c h  się p o k o ­
l e ń  a rabsk ich  składa,  do czego łączyć na leży 
k u p c ó w  z Sennaaru, K ordo fon , D a r fu r  i  D o n - 
g o li , k tó rzy  t u  osiedli.  L e c z  ci o s ta tn i ,  c h o ­
ciaż ba rdzo  l i c z n i ,  t w o r z ą  b o w i e m  c z w a r t ą  
część ca łego m ias ta ,  w  wię ksz ey  nad in n y ch  
są pog ardzie  : uch odzą  za n i eg oś cinn yc h  i 
zd z ie rcó w ,  t ak  dal ec e ,  źe a r a b  z Shendy  za o-  
belgę  sobie po cz y tu j e ,  k iedy go kto  D on gola-  
w y  n azy w a .

P o n i e w a ż  podróżu jący ża dnego  w  Shendy  
z d z i e r s t w a  nie doświadczają ,  h an d e l  p rz e to  jes t  
w  s tani e  k w i t n ą c y m  : k a r a w a n y  od cła wolne ,  
d o b ro w o ln e  ty lko i m a le y  w a r to śc i  dla M e k  
cz y n ią  p oda runk i .  K r ó l i k  t en  wszys tk ie  g a ­
łę z i e  w ład z y  w swojey  osobie łączy.  D w ó r  
się jego sk ład a  z sześciu u r z ę d n i k ó w  pol i cy y -
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n y c h ,  s e k r e t a r z a  , z i m a n a ,  s k a r b n e g o  i ze  
s t ra ży ,  po w ięks zey  części  z n i ew o ln ików  złożo- 
ney.  O n  czyni  sp ra w ied l iw ość  , u ł a t w i a  spo­
r y ,  a kar y  są bardzo  lekkie.  O b e lg a  cu dzo­
z i em c o w i  w y r z ą d z o n a ,  o s z u k a ń s t w o , kra dz ież  
nocna ,  powściąga  się t r z y d n i o w e m  w ięz ie n iem  
lub  m a łą  opł a tą .  P r z e z  ca ły  mies iąc  p o b y tu  
m eg o  w Shendy , żadnego z łoczyńcy na śmie rć  
sk az an eg o  nie w idz ia ł em,  chociaż  codziennie  
Występk i  by ły  pope łn iane .  P i j a ń s tw o  i r o z ­
wiązłość  śą tak oż  u p o w sze ch n io n e  w t e m  m i e ­
ście ; wszakże  nie tak  częs to pos t rzedz  m o ż n a  
na  u l icach  kobie ty  rozpus tne .

U b i ó r ,  p o s t ęp o w a n ie  i zw ycza je  m ie s z k a ń ­
c ó w  S h en d y  są też  sam e , co i inny ch  o ko­
lic , k t ó r e  już  o p i s y w a łem  : więc ey  ty lko  tu  
znaleźć  m o ż n a  wy gody  i o c h ęd ó z tw a .  Nie  
r z ad k ie  są familie po d w ó n a s t u  n i ew o ln ik ó w  
mające ,  do uży c ia  do m o w eg o  i do u p r a w y  roli  
p r z e zn a czo n y c h .

P o ło ż e n i e  m ia s t a  tego n a  p łazczy źn ie  
n i e r o d z ay n ey ,  nie dos ta rc za  p o t r z e b n e y  m i e ­
szkańco m  ż y w n o ś c i , t y m  zaś bar dziey  na  po ­
t r z e b y  i zapasy k a r a w a n ,  ciągle t am  p r z y b y ­
wa ją cych .  M u s z ą  za te m  s p ro w adzać  szcze-  
gó ln iey  dhurra  z o b w o d u  A b ó u -H era ze , n a  
d ro dze  do S e n n a a r u , . czego t am  jes t  dos ta­
t k iem .  H a n d e l  zboż a  tego jest  po w ięk sz e y  
części  w  r ę k u  króla.

W  p o b l i z k i th  Shen dy  g ó ra ch  zn a y d u ją  się 
l iczne  kóz dzikich  s t a d a ,  k t ó ry c h  mięso p o ­
czy tu je  się za  w y b o rn e .  Bedt i ini  Dźaa l i enscy 
ło w ią  je pę t l am i  i na  t a rg  p r z y w o d z ą ;  podo-  
bneź  ro bią  p o lo w an ie  i na s t r u s i e , w k tó re
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t a m e c z n e  k ra je  ob f i tu ją :  w szak że  p ió ra  ich 
nie t a k  są sz acow ane ,  jak w  okol icach na  p u ­
s t y n ia c h  zachodniego  Ni lu  nab y te  (*).

K r o k o d y l e  ba rdzo  są znajome w  okol icach 
Shendy.  U w a ż a ł e m , iź z w y c z a y n ie  z w ie ­
r z ę t a  t e  p i lnują  się szczególn iey  p e w n y c h  
m ieysc  , k t ó r y c h  nigdy nie opuszczają .  T a k  
n ap rzy k ład :  nie widać  ich  zgoła  w dolnym E g i ­
p c i e ,  chociaż ł a t w o  t a m  p r z y b y w a ć  mogą.  
W  g ó rn y m  zaś w Egipcie  okol ice A kh m im , B e n ­
dera  , O rm ent i E d /o n  , są u lu b io n em  ich s ie­
dl iskiem , gdy p rzec ież  w in n y ch  t ey że  r zek i  
m ieyscach  nie z n a y d u ją  się. R ó w n i e ż  o N u ­
b ii r z ec  m o ż n a ;  w  B erber  m ożn a się wygod nie  
k ąp ać  i p ływ ać  po N ilu  , bez o b a w y  ze s t r o ­
n y  k ro k o d y ló w  n aym nieyszego  n ieb ezp ieczeń ­
s t w a  ; lecz w  Shendy  n iewo ln ice ,  p i er zące  b i e ­
l iznę  w  t ey  r z e c e , lub t e ż  b io rące  w odę ,  
ciągle się n a  os t różności  mieć p o w i n n y : częs te  
gą p rz y p a d k i  , że kąp iących  się po ry w a ją .  
W  Sennaar  p r z ed a ją  mięso k ro k o d y lo w e  n a  
t a r g a c h :  jest  b i a ł a w e ,  s łone  i m a smak ry by .

M ek  o b w o d u  Shendy  t r z y s t a  jazdy u z b r o ­
i ć  m oże  : w id z i a ł e m  ra z  ca łe  to  w oysko  zg ro -

(*) Pióra strusie znacznym są przedmiotem handlu afrykań- 
skiego. Żydzi z K a i r u ,  k tórzy  jed) nie znać mogą 
■ważność tego artyku łu ,  robią liczne podziały tych  piór, 
podług ich gatunku , i w iążą w paki po dziesięć fun­
tó w  ważące; każdy pak mieć powinien funt piór bia­
łych  pierwszego gatunku , funt drugiego gatunku ta­
koż białych, lecz nie tak wielkich, i ośm funtów piór 
innych zwanych Seminci , Coda  « Spadone  , osta tni 
jest czarny i maley wartości.  Cena paka dziesięcio- 
fun tow ego  jest teraz (1816) 2800 piastrów. (Arutor za­
pewne mówi o piastracli  tuceckicli , które maio co są w ię ­
ksze od franka.)
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m a d z o n e ,  k iedy  podczas  uroczystości  mias to  
przechodz i ło .  J az da  daleko  jest  gorsza  od 
M a m e l u k ó w  , s t a n o w i  j ednak  czoło si ły w oy-  
s kow ey  swojego rządcy .  P r ó c z  tego M ek  p o ­
s iada  ze dwadz ie śc ia  s t rze lby ,  k t ó r e  n a b y ł  
lub  zab ra ł  u p o dró żnych  egipt sk ich  : a gdy się 
z a w e ź m i e  w o y n a  , u z b r a j a  n i em i  z a u fan y c h  
sobie n i e w o ln ik ó w  , k t ó r z y  t e y  s t r ze lby,  ani  
t r z y m a ć , ani  w z ią ć  na  cel,  n ie  umiej ą .  
W s z a k ż e  sam  w idok  s t r z e lb y  może p r z e ra z i ć  
n i ep rz y j ac i e l a  i sk łonić do u c i e c z k i :  a te go  
w ła ś n i e  nacze ln ik o w i  ty ch  okolic p o t r z e b a :  
gdyż wsze lk i  k r w i  r o z l e w  d ług ą a n ieu b łag a ­
n ą  poc iągną łby zems tę .  R a z  M e k  po s t rz e g łszy  
m ię  j fuzyą  moję  op a t ru jącego  , z a p ra s z a ł  do 
gwojey s łużby ,  w  u rz ę d z i e  dozo rcy  broni ,  
i  ra zem,  ż e b y m  je p o p r a w i a ł ; z t y c h  ied ne  
b y ły  z e p s u t e ,  in ne  rd z a  p o g ry z ła  i do ż ad n e ­
go u ży c ia  n i ezd a tn e  : żeby zaś t ć m  m ocn iey  

/*rnię zobow ią zać ,  d a w a ł  do us ługi  t r z e c h  nie­
w o l n i k ó w  , z obie tn icą  do s tar czan ia  p o t r z e b n e y  
n a  i ch  u t r z y m a n i e  żywności .  K i e d y m  m u  o d ­
m ó w i ł  ; p r o s i ł , a b y m  s t r ze lb y  swojey p o ż y ­
c z y ł ; lecz  za m ia s t  jey  p o w r ó c e n i a ,  p rz ys ła ł  
c z t e r y  p i a s t ry  h is zpańsk ie  w  n a g r o d ę , i k i lka 
p o t r a w  z w ła s n e y  k uchn i .  Ż a l i ł em  się n a  t a ­
k o w e  obeyście  się p r z e d  n i e k t ó r e m i  S h e n d y  
m i e s z k a ń c a m i ,  k t ó r z y  j ed n ak o w ie  o d p o w i e ­
dzie l i  ; iż p o n ie w a ż  jad łem p o t r a w y  od M ek  
w  d a r ze  p rz y s ła n e  , nie mog łem p rz e to  s t r z e l ­
b y  j em u  odmówić.  S m u t n o  mi  było  z nią się 
r o z d z i e l a ć ,  t r z e b a  wTszakże było u l edz  , i z p o ­
d z ięk ą  przyjąć  d ane  cz te ry  p ias t ry .

Z d z iw i  się k to  m o ż e ,  iż k u p c y  cu dzo-  
D z .  ff>ileń. T . I V , N .  10, r. 182 2 paźd t .  17



ziemscy z i nnem i  t o w a r a m i , br on i  do S h e n d y  
nie  p r z y w o ż ą ;  p rzyczyną  tego jest bo jaźń,  aby 
r z ą d c a  t a m e c z n y  nie z a b ie ra ł  jey bez p ła tn ie .  
D l a  k r a jo w c ó w  w id o k  s t r ze lby  w r ę k u  cu d z o ­
z i e m c a  jes t p o s t r ach em .  R a z  A rab  D ż a a l e -  
m sk i  p rz yszed ł  do mojego m i e s z k a n i a ,  lecz 
skoro  b r o ń  w  kącie  pokoju  p o s t r z e g ł ,  w n e t  
się schował ,  t w ie rd z ą c ,  że n ie  chce  zn a y d o w ać  
się b l izko na rzę d z ia  t ak  m ord er czego .  O g ó l ­
n i e  m ó w i ą c :  nie w id z ia łem  w  ty c h  okol icach 
ża dnego  c z ło w ie k a  śmiało b ron i  m ey  d o t y k a ­
jącego  s i ę ,  ch yba jeśli k tó r y  w Egipcie  lub  
A ra b i i  pod ró żow ał .  S tą d  wn os zę  s ob ie ,  źe 
p r z y  rozsądku a w y t r w a ł o ś c i  t r z y s t a  żo łn ier zy 
eu r o p e y s k ich  , o sw oj on ych z k l im a te m  z w r o ­
t n i k o w y m  , ł a tw o b y  do samego  ś rzod ka  Afryki  
w sch o d n iey  doszło ; zwłaszcza ,  że b y n a y m n i e y  
się lękać  nie nal eży m a ły c h  k r ó l ik ó w  t am e- ’ 
cz n y c h  okolic.  P o s tę p u jąc  bo w iem  b rzegam i  
r z e k  , gdzie za w sze  ł a t w o  jest  o żyw ność  i 
w ie lb łądy,  w y b ie r a j ąc  miey sca  w yn ioś leysze  
a z d r o w e  k u  p r z e p ę d z e n iu  w y g o d n e m u  p ór  
r o k u  d ż d ż y s ty c h ,  m o żn ab y  uni knąć  n iedogo d­
ności  ze zno jow i k l im a tu  pochodzących .  L e c z  
po jed yncz e  osoby , czyniące  o d k ry c ia  w  ty c h  
okol icach , kędy  k a r a w a n y  nie  p rz echodzą,  d o ­
świadczą  wiele  z a w ad ,  a p r ę d z e y  lub  p o źn iey  
b y d ź  m u szą  ofiarą  sw ego  ś l achetnego  p rz ed s i ę ­
wzięcia .  I  jeżeli  ź r zód ła  Bohrel- Abyadh  (rzeki ) 
m a i ą  bydź kiedy o d kry te ,  teg o  samo ty lko w o y -  
sko dokazać  potraf i .

W  S h e n d y  jak i w  B e r b e r  za m o n e tę  k u r ­
sującą dh u rra  i dam m aur  s łużą.  N ie w o ln i cy  
i  w ie lb łąd y  p ia s t r am i  h i s zp ań sk iem i  pospol i -



cie się p łacą ,  lub tez na tow ary  egiptskie i 
z Souakin je wymieniają.  Same tylko pienią­
dze srebrne , tu  kurs mające , są piastry hi­
szpańskie. T e  , k tó re  mają popiersie K a r o ­
la IV,  są bardziey szacow ane ,  a niżeli K a r o ­
la 111, i szóstą część wartości  t r a c ą :  bo m ie ­
szkańcy,  widząc na tym ostatnim t rzy  tylko  
belki  zamiast cz te rech ,  rozumieją ,  że mniey 
przez  to ważyć powinna moneta .  P ieniądz  
złoty,  czekiny tureckie  i weneckie  nie mają  
żadnego biegu.

Ta rg i  w  Shendy odbywają się na w ie l ­
k im  p l ac u ,  między dwiema głównieyszemi,  
miasta  częściami. Kupcy  bogatsi mają ni e ­
wielkie szopy,  sześć p rawie  stop dług ie ,  a 
cz tery szerokie , budowane  nakształt  gniazda, 
i t rzy rzędy w sobie zawierają .  Zie zas za ­
mykać ich nie mogą : co ranek  więc t o w a ry  
swe  rozkładają ,  a w’ieczorem do mieszkań w ła ­
snych odnoszą. Inni  kupcy mieszczą się pod 
niejakimś namiotem , na t r z e ch  żerdziach 
Wspartym; co przedającego i nabywcę od skw a­
r u  słońca zabezpiecza. Na ta rgu  przedają  się 
rzeczy następujące : mięso wielbłądzie i jało-  
w i c z e , m le k o ,  t a b a k a ,  którey  niezmiernie  
wiele  do palenia i zażywania pot rzebują  ; na -  
trum  jako zap raw a  do tabaki ,  sól z kopa lni  
W B oeydha ; p ieprz  czerwony ,  i ogrodowina.

W  sklepach korzennych przedają się go­
ździki,  p ieprz ,  cardimonrum, i tamarin z K o r -  
dofan p r z y w o ż o n y ; drzewo cyndałowe z In -  
dyi sprowadzane,  służące do robienia pomady,  
k tó rą  krajowcy skórę nacieraią i kadzą miesz­
kania  c ho ryc h ;  (senegre) używ ane  przez, le-

1 7 *



195

karzy  tamecznych jako lekars two wzmacnia ­
jące. Liban  czyli pewien rod/.ay gummy, zbie- 
r aney  przez błędnych A ra b ó w ,  którzy na 
pus tyn iach  między Kordofan i Shiluk po d ro ­
dze do Sennaar  żyją 5 Sh ishm , ga tunek  m a łe ­
go ziarna łśniącey się czarności ,  tey  lekarze,  
w  popiół obróconey, od bolu oczu używają j 
A n tim o n iu m , do malowania p o w i e k ; K erfe , 
rodzay  kory,  z którey robi się dekokt  ściska­
jący, bardzo g o r z k i ; nareszcie Allobe owoc 
z  Sennaaru ,  i Kordofan pochodzący, ten,  gdy 
jest ususzony, m a  wielkość gołębiego jaja, ko­
lo ru  żółto brunatnego  , miękisz w e  śrzodku 
pes tkę  mający, jest  kwaśny i dosyć przyjemny,  
a  za wyborne  lekars two p rzec iw  w ia t ro m  
służy.

Piątek  i sobota  są dniami t a r g o w e m i : 
wiele  tysięcy ludzi  z okolicy Shendy  zbie ra  
się t u  dla przedaźy bydła  i innych  rzeczy.  
Zwyczaynie  widzieć można na ta rgu  cz terys ta  
lub  pięćset w ie lb łą dów ,  tyleż k r ó w ,  ze sto 
osłów i ze t rzydzieście koni. Każdy  kupiec 
rozkiada to w a ry  w sw&jey szopie lub pod 
gołem niebem. A  na jboga tszy  nie wstydzi  
się cząstkowym handlem za trudniać .  W i e ­
śniacy przynoszą na rynek maty ,  chleb, skó­
ry  wołowe lub innych z w i e r z ą t , naczynia  
d o m o w e ,  siodła wie lb łądzie ,  miski d r ew n ia ­
n e ,  wory  skórzane na przewożenie  tow arów ,  
i inne rzeczy domowey roboty.  Ze  dwóna-  
s tu  zaś szewców w te dwa dni siada na środ­
k u  ry n k u  i na godzinę parę  sandałów uszyć 
mogą.

O  południu , kiedy targ  jest nayczynniey-



szy,  ryne k  tak jest  lu d e m  na pe łn iony ,a  u p a ł  z p y ­
łem  tak  nieznośny,  że w y t r z y m a ć  n i epodo ­
bna.  S p rag n io n y m  wie śn iacy  przeda ją  wodę ,  
i za garść d h u r r a ,  d w óch  ludzi  napić się m o *  
że. W i e l u  jednak F a k o w  maję  s tudnie  w s w y ch  
d o m ach ,  g d / i e  każdy bez pła tn ie  pije.

Nie w idz ia łem  in nych  w S h en d y  r z e m i e ­
ś lników,  p rócz  ga rba rz y ,  g a r n c a r z ó w ,  cieś lów,  
z ł o t n i k ó w  , k t ó r z y  ni ezgrabn ie  robię  ozd o b y  
kobiec ie  n a  ręce  , kolczyki i inne  rzeczy •, są 
tak że  co rob ię  noże obosieczne,  na  ośm cali  
d ługie ,  k tó re  t am  noszę  w pochw ach  skó rz anych  
u  lewego boku.  K ie d y  k to  chce dom bud o­
w a ć  , sam ze sw y m i  k r e w n y m i  tę  ro bo tę  w y ­
k o n y w a  ; cieśla zaś dla d a c h u  i d r z w i  t y lk o  
jes t  pot rzebny.  T k a c z ó w  nie m a  w tern m i e ­
ście ; lecz kobie ty ,  dz iec i ,  a czasem i m ę żc z y ­
źni  p rz ędę  b a w e ł n ę ,  a nici  k u p c o m  z BerbeE 
zbyw aję .  Ok ol ice  S hendy  w yd a ję  bawełnę* 
lecz  w  m a łey  ilości.

W s z e l k i e  i n t e r e s a  u ł a tw ia j ą  się p rz ez  m a ­
k l e r ó w , po w iększey  części z Dangol i  rodem.  
K u p c y r ^ogólnie b iorąc  , sę n ierzete ln i ,  a p ó k i  
t o w a r y  nie  sę z ło żone i cena  niezapłacona* 
n i e  można  bydź  p e w n y m  u m o w y .  K r e d y t  
się ty lko do d w ó c h  dni  p r z e c i ą g a , a  w e  
wsze lk ich  ugod ac h ł a t w o  p o s t r i e d z , jak s t r o ­
n y  u m aw ia j ą ce  się w z a je m n ie  sobie nie w i e ­
r z ą .  Jeśli  d łużnik  p łacić n ie  chce,  wierzyciel . ,  
udaje  się do n i ew o ln ik ó w  rządcy,  u rząd  po l i -  
c y y n y  w  mieśc ie  s p r a w u j ą c y c h : k iedy zaś 
w ie r zy c ie l  n ie  m a  przy ja ci ół  lub  znajomości  
z pr zedn ieyszem i  Shen d y  mie szkańcam i ,  rzadrr 
ko  bardzo dóydzie swoj ey  należności .
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W  dalszym ciągu autor wylicza rozmaite 
przedmioty handlu między Shendy, Egiptem, 
Kordofan, Sennaar i Souakin : ostrzega jednak 
swych czytelników, i i  nie tak długo w  mie­
ście Shendy baw ił ,  iżby z zupełną dokładno­
ścią o tey rzeczy mógł pisać.

P O E Z Y A.

P a r y z y n a , Powieść Historyczna *) z dzieł Lorda  
B a y r o n a . Naśladował Ignacy  S z y d ł o w s k i .

I.

O tóż godzina ,  w  k t ó r e y  p ie n ie m  sw ojem  
M i lc z ą c e  s łow ik  b u d z i  oko l ice  ;

M i ło s tk i  zc icha  k r z ą t a i ą  się ro iem  ,

I  p o w ta r z a ją  tk l iw e  o b ie tn i c e  ;

T c h n i e n i e  z e f i r a  , s z m er  c i e k ą c e y  w o d y ,  

S a m o t n y c h  m a rz e ń  pomnaża u r o k i ;

R o s a  n a p a w a  s ło d y c zą  k w ia t  m ł o d y ;

P ło n ie  g w ia z d a m i  f i rm a m e n t  w y s o k i ;
A  w  g ładk iem  w o d y  zw ie rc iad le  o d b i ty ,  

Z d a  się w p a t r y w a ć  z p y c h ą  w  sw e  b łękity . .

(*) R z ecz  t e y  p o w ieśc i  o p ie r a  się na z d a rz e n iu  p r a w d z i -  
w e m ,  fc tó re  p rz y w o d z i  G ib b o n  w  s ta ro ży tn o ś c iach  d o m u  
B ru n św ic k ieg o .  M iko łay  111, X ią ż ę  F e r r a r y  ie s t  s p r a ­
w c ą  i s to tn y m  t e y  t r a g e d y i  d o m ow ey ,  k tó ry '  na d o n ie ­
s ienie  jednego ze s ług sw oich  , m ając  w  p o d e y r z e n iu  
małżonkę  P a r y z y n ę  i syna  m a ło le tn ie g o  H u g o n a  B e a t i ,  
oboje  na  śm ie rć  skazał.
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Posępną barwę liście przyodziewa ;
Szeleszczą zlekka poruszone d r z e w a :
Jasność przyćmiona panuje na n ieb ie :
Świat uroczystym pokryw a się cieniem ,
A mrok dnia , srebrnym rażony promieniem, 
Pierzcha i władzę zostawuje Febie.

I I .

Slucbaćli  szumu spadającey w ody ,
Z estońskich gmachów wyszła Paryzyna  ?
Czy się zachwycać wśrzód c ichey pogody 
Świat łem  gwiazd, nocna wabi ją godzina.? 
Skwapliwym krokiem w zarośle drzew  bieży 
Może stanęła zerwać tam kwiat świeży ?
Nie : pieśni nawet słowiczych nie słucha: 
Choć ponowiony glos tk liw y  sto razy,

Głos tak uroezny jak ust jey wyrazy ,
Lekkie zefiry  przynoszą do ueba.
Któś przez gęstwinę idzie ku niey skrycie  : 
Bladość mu t rw ożne  oblicze pokryw a ; 
W st rzą sa  piersiami żywsze serca bicie, 
W śrzó d  liści drżącym głosem ją p rzyzyw a.  
R umieniec  , tw arz  m u zafarbował mile ; \
Ciężar na sercu  , płomień ma w źrzenicy, 
Zbliża się coraz ; złączą się za chwilę. . . .  
Otoż — i u stop swojey lubownicy.

nr .

Cóż ten  obchodzi teraz św ia t  ich cały, 
Albo bieg czasu, co wszystko przemienia I  
N ieb iosa ,  ziemia, cuda przyrodzenia,
Oczom i sercom , niczem się zdawały,
•Lk c i, co  ży w o t na zaw sze stra c ili, 

O bojętnym i sta li się W t e y  ch w ili,
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Na w s z y s t k o ,  co ic h  o ta c z a  dokoła :

C o  p o d  s topam i i co ponad g ło w ą  ;

Ja k b y  ś w ia t  z s tąp i ł  w  c iem n icę  g ro b o w ą ,

N ic  ich  r o z e r w a ć  : n ic  zająć nie  zdoła.

O n się w  n ie y ,  ona w  nim o d d y ch ać  zdawe 

K ażd e  zaś t c h n ie n ie  rozkoszą  napaw a .

G d y b y  te n  p łom ień ,  k tó r y  ich  p rz e y m o w a ł ,
S ło d k ie  po w s z y s tk ic h  z m y s ła c h  n iecąc sza ły ,  

Z w o ln io n y  w  k ońcu  nie b y ł  p o fo lg o w a ł ;

Z ż a r ły b y  se rca  gw a ł to w n e  upały'.
U c z u c ie  zb ro d n i  i  n i e b e z p ie c z e ń s tw a ,
C zyż  n ie  p ow śc iągn ie  ś lepego szaleństwa ?

.A ch  ! k tóż  c z a ro w n e m  pojąc się k o chan iem ,

Z n a ł  co n iep ew n o ść  lu b  bo jaźń  w ą t p l i w a ?

K t o  nad  c h w i l  s ło d k ich  k r ó tk ić m  m y śla ł  t rw a n ie m ?  

Ale  n i e s t e t y  ! czas r ą c z o  u p ływ a!

C z ło w ie k  się ze snu  lu b eg o  o c u c i  

W p r z ó d ,  n iż  się d o w ie ,  że  w ię c e y  n ie  wróci ,

IV .

Ze łzaw em  okiem  ustroń opuszczają,

K t ó r a  m iłośc i  ich  s t r zeg ła  p ł o m i e n i a ;

P e łn i  nadz ie i ,  że  się znów spo tka ją  
W z a je m n e  sobie c z y n ią  p rz y rz e c z e n ia .

L e c z  sm u tek  jakiś n ieznany  icrh k łuc i  ;
W r ó ż ą c ,  że żadne w  to  m i e j s c e  n ie  w róc i ;

X i ę ż y c  o św ieca  czo ło  P a r y s y n y ,

N i e  tu s z y  niebios p rzeb łagać  m od łam i,

G w ia z d y  ro zu m ie  s trasznen ii  św iadkam i 

Z g w a łc o n y c h  p r z y s i ą g ,  i h a n ie b n e y  w iny.

C z ę s te  w e s t c h n i e n i a ,  d ług ie  u ś c i s k a n i a .

U s ta  co siebie  r z u c a ją  p rzezdz ięk t  ,

B o lesną  c zy n iąc  c h w i lę  pożegnan ia ,

D o tk liw sz e y  sercu  p rzy czy n ia ją  m ęk i.
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Na nńeyscu schadzki zostaliby wiecznie ; 
Lecz trzeba ; t rzeba  rozeyść się koniecznie ! 
Sciśnione serca drganie silne m io ta ,  
Zdrętw iałe  członki dreszcz zimny przeszywa 
Olos mimowolny w duszy się odzywa ; 

Szarpie  sumienie , po zbrodni zgryzota.

V .

Hugon się w raca  na samotne łozę ;  
Kochankę jeszcze p rzyzyw a żądzam i:
T a  śpi przy  mężu ufnym , lecz nie m o le  
Rozstać się we śnie z lubemi marami. 
Płomień w y s tę p n y  niecą sny zwodnicze ; 
Ż yw ym  szkarłatem spłonęło oblicze ; 
Roskoszna schadzka jeszcze się jey  ro i  ;
Z  ust wyszedł w yraz  lubego nazwiska, 
K tórego we dnie w ym ówić  się b o i ;

T e r a z  powtarza  i  męża uściska ,

Na te  pieszczoty i czule westchnienia  ,
Budzi  się z sercem pełnem uniesienia ; 
Obłuda  luba roskosz w nim pomnaża ;
L ed w o  nie płacze słodko rozrzewniony,
Sądząc, ie  w serce ukochaney  żony
Sen, cześć i  śmiałość dla małżonka wraża ,  4

V L

T u l i  do serca lubą  Paryzynę ,
I  przecinanych słów uważnie słucha ;
O z g rozo! jakąż usłyszał nowinę ?

Z d rę tw ia ł  i ledwo nie wyzionął ducha ! . . . 
Imie co spiącey ustom się w y ry w a  ,

J e y  zbrodnią, męża sromotę odkrywa.
Cóż to  za imie w  małżeńskiey łożnicy 

T a k  go przeraża, jak grom nawałnicy,



201

G d y  łodź ułomną tłuką wrzące w ały  7 
A  burza  zniszczeń okropnych niesyta  r 
Nieszczęśliwego porywa rozb ita  ,
I  z gwałtownością roz trąca  o skały,
Jakież to imie ? imie jego syna ;
Syna w młodości drogiey mu kochanki; 
W p rzó d  nizli  znana by ła  Paryzyna ,
Azo zwiódł słabość ła tw ow ierney  Blanki , 

T a  żony xięcia nieruogąc dóyść sławy 
Gwoc w Hugonie wydała  n iep raw y ,

VII.

Azo w  zapale za sz ty le t  poryw a ,
Lecz nim go dobył , wypadł  z drzącey ręk i .  
Niegodna śe b y  dłuzey była żywa ;
Lec* kogo* bozkie nie rozzbroją  wdzięki?
I  uśmiech pełen słodkiego uroku ,
K tó ry m  zachwyca, śpiąc p rzy  męża boku. 
Niechce jey nawet przebudzać z uśpienia ; 
T y lk o  w  nią wlepił  oczy z tw arzą  srogą ; 
T ak ,  ze s’miertełną przeią lby  ją trwogą  , 

G d y b y  skończywszy roskośzne marzenia ;■ 
P rz y  blasku, k tó rym  lampa nocna pała,
Czoło spocone od gn iew u uyrzala.
Umilkła  , nie wie, snem pojona niiłe,- 
'Ae jey żywota  policzono chwile,

VIII .

Nazajutrz Azo dworzan p rzyw oływ a y 
Bada ; i skrytość  okropną odkrywa.
W szystko  srom jego wyświecą dowodnie,  
Małżonki słabość a synowskie zbrodnie. 
W ie rn e  dotychczas sługi Pa ryzyny  , 
Chroniąc  się kaźni, wyznają  jey w iny .
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Z darła  straszliwych tajommc zasłona ,
1 czas i mieysce, wszystko się wydało  s 
Nic się dowiedzieć w ięcey  niezostało 

Sercu  s t ru tem u  obelgą Azona.

IX.
Nie cierpiał  zwłoki. Sąd zgromadzić kazs J 

Zbiera się możnych panów wielkorada ;
T ro n  otaczają dworzanie i straże, .
Na nim esteński potomek zasiada.
Przed  trybunałem  stawa winnych dwoje ,
W' poranku wiosny, w kwiecie lat oboje.
Uroda xiężny niezrównana z niczem.
Po tężn y  Boże ! potrzebaż tey  skazy ,
By syn bezbronny, obciążon żelazy ,
Stawał przed oyca surowem obliczem ?
W  tak iey  się Hugon ukazał postawie ,
Słyszeć o śmierci i własney niesławie.
W rażeniom  żalu czoło n ieprzystępne,
Usta  chowają milczenie posępne,

X.
Jak 011 milcząca xiężna, z tw a rzą  bladą , 

Spokoynie czeka na swe potępienie.

Jakże zmieniona! ta, k tó rey  skinienie 
W ładało  niegdyś roskoszną biesiadą!
Służyć jey możni l iczyli  za chlubę  ;
Młode piękności kwapiąc się z pośpiechem 
Naśladowały ust jey glosy lube  ,
R uchy ,  postawę, wzrok z wdzięcznym uśmiechem. 
Ach ! g d y b y  wtenczas jey źrzenica miła,
Ł zą  smutku piękne jagody zrosiła :
T ys iącby  mieczów błysnęło do razu ,
T y s iąc  walecznych rycerzów powstało ;
1 nie ezekając sw ey  pani rozkazu,
Jey  k rz y w d ę  k rw a w ą  zemstąby zmazało.
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N i e s t e t y  ! d z i s ia y  co za  zmiana lo su  !
K o* iuż  rozkazać  może P a r y z y n a  ?

D w o r z a n i e ! k tó ż  z was u s łu c h a  jey  g łosu  ? 

Z im n e  m i lczen ie  w sz y s tk im  u s ta  śc ina.

B r w i  pom arszczone  ; z v r ry te m  w  z ie m ię  ok iem , 

N a  p ie r s ia c h  r ę c e  złożone k r z y ż u ją  ;

T w a r z e  i u s ta  s t r a sz l iw e  w id o k iem  ,

Z a le d w ie  w z g a r d y  w y z n a n ie  h am ują .

T a k i  w  t ę  c h w i lę  ob raz  w y s t a w i a ł y  : 

R y c e r s tw o ,  panie ,  d w ó r  es teńsk i  ca ły .

R y c e r z  w y b o r u  jey  b o h a te r  m io d y  
Co  z w łó c z n ią  pani  sw ey  u p rz e d z a ł  k rok i  ,

B y  m u  dziś w o lność  o d d a ły  w y r o k i  ,

Ż y c i e m b y  się je y  d o k u p i ł  s w o b o d y !

K och an e k  lu b y  s to i  p r z y  jey b o k u  ,

O b c i ą l o n  k a y d a n  n ie s ła w nem  b rzem ien iem  ; 

S w e g o  n iem oże  u k azać  jey  w z ro k u  

A n i  się c ie szy ć  u ro c z n ć m  sp o y rz e n ie m  
O c z u ,  z k t ó r y c h  lez  z d ró y  r z e w n y  w y n ik a ,

N ie  nad sw ą, ale nad  do lą  wspóln ika .

P r z e d e  dniem ży łk i  z a le d w ie  d o y rz a n e  ,

A la b a s t r  po w iek  p u r p u r ą  k r a s i ł y ,

I  na  po w ab y  z n iczem  n ie z ró w n a n e  , 

Pocało-wania ty s ią c z n e  w a b i ły  ;

D zis iay  nab rzm ia ła  i  sinia pow iek a  ,

W z r o k  zgasły śm ie r c i  zas łoną pow leka .

XI.

H u g o n b y  p łakał  nad x iężn y  w y ro k ie m  ; 

G d y b y  go k ażd y  nie  ś ledził  sw em  okiem.

W  g łę b i  w ię c  se rca  t a i  c iężkie  b e le  ,

G ro ź n a  m u  p y c h a  os iad ła  na czo le .

Z a .w s t y d  zna słabość lub ' t rw 'o g ę  p r z y  gm in ie  , 

L e c z  n ie  śm ie  o c z u  wznieść k u  P a ry z y n ie .
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•Pamięć dni, które zniknęły jak mara,
Zbrodnia, kochanie, zal n iew czesny ,  kara,

G n ie w  oyca,  hańba, wzgarda prawych l u d z i ,
S tr asz l iw e  sądy na ziemi i w niebie ,

T a  co  ją cen i  nad świat i nad siebie  :
O to  są myśli  k tórćm i się trudzi.

M ogłżeb y  śmiało oglądać oblicze,
Gdzie nad śm ierć  sroższe osiadły  gorycze  ?
Ach! bez ochj'by  przez usta n iechętne ,

W y d a r ły b y  się z g ry zo ty  natrętne. !

XII.

A zo  nakoniec milczenie przeryw a :
W czoram  się  pysznił  małżonką i synem,

D zis iay  ta mara zniknęła zdradliwa:
Zniknęła . . . .  przebóg J jak sromotnym  czynem  !
JJziś, ni potomka mieć będę, ni zony;

P rzez  nich na' smutną starość potępiony  1 
C óż czyn ić  ! m ech  się wyrok dokonyw a l 

K tóżb y  nie zrobił ,  co ja robić niuszę?
Jaż to stargałem naysłodsze ogn iw a  ?. . .
L e c z  już los wypad ł  : gotują katusze.

H ugon ie  ! S3'nu ! . . . kapłan czeka c ie b ie ,
Za zbrodnią słuszna nie ch yb i  zapłata •,

Błagay* jsśli  śmiesz,  przebaczenia w  niebie:
Zegnam cię  . . .  w  w ie c z ó r  już nie uyrzysz  świata.
P ók i  w y b ije  ostatnia godzina ,

Jednay się z Bogiem  m odły  gorącemi :
M oże ten o y c ie c  . . . .  Ale tu  na z iem i  
*1 y  nie masz oyrca; a ja . . , nie mam syna.

Beze  mnie srogi W3 rok się dokona :

Ale  ty ,  coś mię zw iódla  bezprz3 kładnie,
N ie w ia s to  ! u yrzysz  iak ta g łow a spadnie !

W»zak to ty' ! t y !  krew przelewasz  Kugona!

-O*, w i le ń ,  T . I F , N . i o ,  r .  1 8 2 2 . p a i d z .  18
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Żyy, jeśli zdołasz, po takim widoku,
Żegnam cię, płoche i p rzew rotne  serce! 
Przeobraziłaś'  oyca na m ordercę  :
Lecz  żyy: na ciebie nie wydam  w yroku .  “

X II t .

T o  rzekł i gniewne oblicze zasłonił.
Na czole nagle nabrzmiewają  żyły , »
B rzek łbyś  k re w  wszystkę w siebie zgromadziły. 
Sciśnioną głowę na dłoń drżącą  skłonił ;
N ią  obłąkane spóyrzenia zakrywa,
I tak się oczom obecnych wyrywa.
W  tem Hugon, ręce  w okowach podnosi,
I  u sędziego posłuchania prosi :
T e n  milczał, spóyrzeć  nie mogąc na syna ;
T y m  czasem Hugon w te słowa zaczyna.

,, Śm ierc i  się mojey me lękam wyroku,
W iesz ,  jak krew  lałem, walcząc p rzy  tw ym  boku  ; 
Miecz w dłoni mojey nie błyskał daremnie  :
T e n  miecz w y d a r ty  za  twoim rozkazem,
W ię c e y  krwi przelał, niż w ypłynie  ze mnie,
G d y  pod oprawczem polegnę żelazem.
Z ciebiem wziął życie, i t racę  z tw e y  ręki.
Dar to niegodny naymnieyszey podzięki !
Ż yw y mi obraz nieszczęść matki stawa : 
W zg a rd zo n a  miłość, znieważona sława ,
Na syna zlane w puściźnie sromoty;
Lecz grób pokrywa jey  gorzkie  kłopoty.
T am i syn w kró tce ,  żądzy tw e y  igrzysko, 
Bezpieczne znaydzie przy matce siedlisko.
Serce  jey czułe,  oszukane zdradnie,
T a  głowa, k tóra  pod toporem spadnie,
W  krainie zmarłych, zaświadczą w potrzebie  , 
Jaki  kochanek, jaki oyciec z ciebie!



Prawda, żem części twey wyrządził skazę,
Plącąc obrazą sromotną obrazą,
Twey żądzy nowa ofiara ta żona ,
Nie ninież w małżeństwo była przeznaczona ?
Wiesz o tem lepiey ; uyrzałeś jey wdzięki ,
I mnieś oddaney pozazdrościł ręki ;
Ród móy twe dzieło, licząc mi za winę ,
Z urągowiskiem wziąłeś Paryzynę.
Nie mogłem słusznie zwać się twera imieniem,
Ani po tobie zasiąść Estów tronu ;
Lecz gdybym pożył, oto tem ramieniem 
Nabyłbym chwały wiekopomney plonu ;
Urósłbym czynem mey wlasney prawicy ;
Miałem miecz! serce mam nieustraszone ;
Mógłbym się dobić świetnieyszey przyłbicy,
Nad pyszną twoicb pradziadów koronę.
Nie zawsze rodem wsławionego sjna 
Dłoń nays'wietnieysze ostrogi przypina !
Daley ja memi rumaka zagnałein,
Niż młodzież dumna przez dziedziczne xięstwo ;
Gdym ścigał wrogów twych z dzielnym zapałem 
W  ołając groźnie : Azo i zwycieziwo 1 
Usprawiedliwiać nie chcę jawney winy :
Nie błagam zwłoki ni dnia, ni godziny ;
Czas zwykłym rzeczy przemieniając kołem,
Musi nad moim przelecieć popiołem.
Dni co mą nędzę dotąd oświecały,
Zbyt długo dręczą ten umysł zbolały!

Ród móy, me imie, znaczy skaza licha ,
Uczcić ie twoja wzdrygała się pycha ;
Jeduakże przeczyć pragnąłbyś daremnie,
Ze twa nie przeszła cała dusza we mnie.
Od ciebie dzikość i surowość wziąłem ;
Od ciebie . . - cóż to ? drżysz z zmarszczonem czołem 1

l 8 *



T ak  ! tak ! . . .  od ciebie mam dzielność ramienia,
I serce, obraz żywego płomienia.
Nie samo życie jest tw ym  tylko czj’nem ,
Oycem cię moim nazwać mogę śmiało ;
W ię ce y  zbrodnicze kochanie wydało ,
Podobnym oycu  darząc ciebie synem :
Duch rudy niezłomny jak tw ó y  w przedsięwzięciu ,< 
Mogłżeby postać w nieprawem dziecięciu ?
Jak ty frym arczyć  żywotem umiałem ,
K iedym  niebaczny na tysiączne ciosy,
P o d  twoim  bokiem, tw y m  grzany zapałem,
Pę d z i ł  rumaka na ciał krwawe stosy.
Zniknęła przeszłos'ć ; przysłość ją dogoni : 
W ola łbym  jednak poledz z mieczem w dłoni !

T y ś  matki mojey nieszczęśliwość sprawił  , 
Mnieś przeznaczoney mąłżonki pozbawił :
P rzec iąż  poczuwam, w  głębi mego serca ,
Że t y  mdy oyoiec . . .  i razem m orderca  !
L ecz sąd tw óy  słuszny : s tw o rzy ł  mię zbrodnie  , 
Jakem się począł tak zginę niegodnie.
W ystępek  oyca, spłodził grzechy syna :
Na obu mściwą podniosłeś prawicę.
W obliczu świata cięższa moja wina ;
Lecz Bóg słusznieyszą położy różnicę! “

X IV .

Rzekł i na p iersiach krzyżuje ramiona : 
W zruszonych  kaydan brzęk w izbie się szerzy, 
Słuch przerażając obecnych rycerzy ,
I niosąc zgrozę do głębi ich łona.
Lecz w teyże chwili  1’aryzyna miła 
W szystk ich  uwagę na siebie zwróciła.
Mogłaż spokoynie słuchać potępienia  
Kochanka, k tó ry  dla niey cierpi tyle ł



Nie błądzą w Stronę dzikie jey  w eyrzen ia  , 
Powieka oczu nie kryje  na chwilę  :
Stanęła  w ry ta  zrzenica przyćmiona ,
B łęk it  jey blada powleka zasłona.
W id z ą c  tę postać, mniemałbyś zapewne,
Że krew  w jey żyłach z imnym ścięta lodem : 
Jednak n iekiedy leją się łzy  rzew ne ,
I  to jest czucia boleśnym dowodem.
Ale łzy takie, zdolne zmiękczyć skały,
N igdy  się z oczu śmierte lnych nielały.
Chciała coś mówić ; lecz głos w  ustach kona : 
W'yszlo z n ich ty lko  westchnienie przezdzięki.  
Tak iem i,  spiesząc do wieczności łona 
D usza, znikome ciało żegna jęki.
Jeszcze się zdobyć na w y ra zy  sili ,
Ale k rzy k  tylko dingi wydać może 
Chwieje  się wreszcie i upada w chwili  ,

Jak posąg, gdy  mu zdruzgocą podnoźe.
B ardziey  do ciała zmarłego podobna,
L u b  do marmuru, w k tó ry  sprawą dłóta, 
P o s taćb y  się iey przeniosła ozdobna, .
N iż  do w ys tępney  małżonki xiążącia~
T a k  ią zmieniła hańba i zg ry zo ta .
Żyie, atoli . . . Pomoc u k w ap l iw a  
C hw ilow ey  śmierci wcześnie ią  wyrywa.
Z yie ,  lecz niema zmysłów ni poięcia ;
Członki iey  srogą boleścią szarpane,
Mózg rodzi myśli bez związku zbłąkane.
T a k  gdy deszcz zwolni u luku cięciwę*
Próżno  się strzelec naciągnąć ią sili,,
Skrzyd lata  s trzała,  dłoń wprawną omyli* 
P y su iąc  drogi na pow ie trzu  krzywe.
Z a ta r te  dla niey  przeszłości w spom ryenie ; 

Przyszłość zak ry ły  cza rn y ch  m roków cienie
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JVldJ® 5? ś w ia te łk o  n ie k ie d y  p rz e ry w a ,.

A  p r z y  n ie m  z g ro z a  p rz e ra ż a  s tra s z liw a .

T a k  w  c z a rn e y  p u s z c z y , pod  czas n a w a łn ic y  

R  a z i w ę d ro w c a  p o ły s k  b ły s k a w ic y .

Z  ta ie n łń ą  z g ro z ą  c z u ie  w  se rca  g łę b i  ,

Jak p rz y t ło c z o n e  c ię ż a ru  o g ro m e m  ;

Z b r o d n ią ,  n ie s z c z ę ś c ie m  i  h a n ie b n y m  s ro m em y 

A  to  u c z u c ia  p rz y w a la  i  z ię b i .

Ś m ie rć  ie y  n ie k ie d y  na p a m ię ć  p r z y c h o d z i y  

L e c z  n i t w ie  k o g o  te n  p o c is k  u g o d z i.

Ż y ie U  ie s z c z e  ? d epczez  s to p ą  z ie m ie ?

N ie b o ż  to  l ia d  ie y  ro z c ią g a  s ię  g ło w ą  ? 

L u d z k ie z ;  c z y  d u c h ó w  p o tę p io n y c h  p le ra ie  r 

T w a r z ą  ie y  z e w szą d  za gra ża  s u ro w ą  ?

J e y  ? k tó r ą  d o tą d  w d z ię k i  o ta c z a ły * ,

A  z s ło d k im  w i t a ł  u ś m ie c h e m  d w ó r  c a ły  T . 

W s z y s tk o  iu ż  d la  n ie y  te ra z  n ie p o ię te ra  , 

Z a g a d k ą , t r w o g ą ,  n a d z ie lą , z a m ę te m .

P ła c z , u ś m ie c h  g o r z k i ,  w id a ć  na ie y  t w a r z y  

N ie z a p rz e c z o n e  ś w ia d k i  o b łą k a n ia .

Z d a  s ię , ie  w c  ś n ie  cóś s tra s z n e g o  ę ia rz y :.

N ie c h  d łu g o  z te g o  n ie b u d z i s ię  sp an ia  l

X V .

Z  w ie ż y  p o s ę p n e y  s m u tn e g o  k la s z to r u  r  

Ż a ło b n y m  d ź w ię k ie m  o z w a ły  s ię  d z w o n y  : 

O g a rn ia  c ię ż k i ża l m ie s z k a ń c ó w  d w o r u ,

S łu c h a ć  h y m n  z m a r ły c h  duszom  p rz e z n a c z o n y , ,  

I  m o d ły ',  k tó r e  b o g o h o y n o s ć  ś w ię c i 

T y in  co s ta w a ią  u w r ó t  n ie p a m ię c i.

T e n ,  ię k  s p iż o w y ,  te  p o g rz e b n e  p ie n ia ,

C z y ie y ż  są ś m ie rc i  g oń ca m i- s m u tn e m i 

T w 'o ie y  m ło d z ie ń c z e ! co  u  b ra m  w ię z ie n ia *

£La tw a r d e y ,  n a g ie y  i  s u rc \,* *y  z ie m i..



W  pokorze  ducha pa d łszy  na ko lana ,

Kaiasz się u s lop  św ię teg o  kapłana.

0  zalu! zb ro yn ą  s traży  o to czo n y ,

W id z i  w znies ioną fa ta ln ą  budow ę y 

W a n ic y  o p raw ca  z n a g ićm i ra m io n y  

T rz y m a  zelazo u d e rz y ć  g o to w e  *,

1 b y  n ie  z m y l i ł  śm ie rte lnego  c ię c ia  

Na zgubne ostrze  p iln e  zw raca  oczy.

L u d  sic tym czasem  ze w s z y s tk ic h  s tro n  t lo C z y , 

12 w y ro k u  oyca, w id z ie ć  zgon dz iec ięc ia .

xvr.
W ie c z ó r  b y ł  p ię k n y  m ile y  le tn ie y  doby 

K u  zachodow i słońce się s c h y li ło  :

S łońce ! ty ś  p a trz y ć  n ie p o w in n o  b y ło  

N a d z ień  ten t rw o g i , ro spaczy  , ża łoby! 

Zegna iąc z ie m ię , o s ta tn ie  p ro m ie n ie  

P a d ły  ukośnie na H ugona  g ło w ę  ,

W te n cza s  gdy ' kończąc w łasne o b w in ie n ia ,

1 o p ła k u ją c  w y r o k i  su row e ,

S c h y li ł  się styszeć z us t bożego s łu g i 

Ś w ię te  p rz e s tro g i i  d z ie ln e  w y ra z y  ,

K tó r y c h  m oc g ła d z i c ię ż k ic h  g rze ch ó w  d łu g i ,  

O czyszcza duszę ze zb ro d n ic z e y  skazy \

W  ta k ie y  to  c h w i l i  gasnąc ś w ia t ło  d n io w e  

Z ło c iło  gęste w ło s y  hebanow'e.

A le  nad w szys tko  ty m  b lask ie m  rażona 

K ozs iew a  trw o g ę  m o rd e rcza  s ie k ie ra  :

T a k  w ła śn ie  p lo n ie  ch m u ra , g d y  z ie y  ło n a

2  groźnym i ło sko te m  p io ru n  się w y d z ie ra .

Jak ta  o s ta tn ia  c h w ila  by ła  sroga !

T w a rz e  os iad ła  w s z y s tk ic h  w id z ó w  trw o g a . 

Z b ro d n ia  w idoczn a  ; kara s p ra w ie d liw a  : 

^t-ze c ież  żal w s z y s tk ic h  i  zgroza p rzeszyw a  !..



XVII.

Zakończył m odły i błagania swoie ,
T e n  syn n iew ierny ,  kochanek zuchwały. 
W szy s tk ie  się duszy skry tośc i  w yznały ; 
W ystępk i ,  żale, troski,  niepokoie.
Przeminie  w  chwili  hańba i sromota !
Biie  ostatnia godzina żywota.

Już  z bohaterskich ramion płaszcz zerwano ; 
Pod  nożycami spadły czarne włosy :
Lecz, co go trapi nad śmiertelne ciosy ,
Pas,  Pa ryzyny  pamiątkę kochaną ,
Ter t  mu odięto podarunek m iły  ,
Z k tó ry m  przysięgał wstąpić  do mogiły.
W n e t  oczy iego zasłona pokryje.
Lecz  nie ; ta hańba nie skazi mu czoła !
W  sercu  na pozór karnem duma żyie,
Głos iey  w e w n ę trzn y  z oburzeniem  wola.
Kiedy oprawca zawiązkę przybliżył,
O d t rą c i ł  ry ce rz  ią  od swego w zroku  :
„Jażbym  się, rzecze, do trw og i  poniżył,
N iem ogąc  mężnie znieść s'mierci w idoku ?
Kie; śmiało zemście k rew moię poświęcę!
Dość, że kaydany k rępu ią  te ręce  ! . . .
Lecz  oko n iech ay  swobodne um iera!

U d e rz  ! “  Dreszcz przeszedł po całey  grom adzie  . 
On na fatalnym pniu głowę swą kładzie ;
,,Uderz! “  W te m  spadła posłusza siekiera.
U c ię ta  głowa tacza się po ziemi ;
Drgnął i odskoczył nagle tu ław  k rw aw y  ;

P łyn ie  k rw i s trum ień żyłami w szys tk iem ii  
U s ty ,  oczema, kurcz  miota ruchawy.
Ale po chwili  to  drganie ustało  :
T u  głowa leży ; tam  bez miana ciało.



Poległ właściwym w inow aycy  zgonem , 
Bez chełpliwości próżney, bez frasunku ; 
Modlił się klęcząc z sercem ukorzonem ,
2  nadzieią w w ie rze  zasięgał ra tunku  ;
Ni się w ys tępny  poddawał rospaczy,
Ofny, ze dobroć naywyzsza przebaczy*
G d y  p rz e d  kap łanem  k o r n ą  sc h y la ł  głowę,. 

O dd a l i ł  z se rca  u c z u c ia  św ia to w e .

O braza  oyca, zguba  P a ry z y n y ,
Niczćm dla niego by ły  te y  godziny.
Bróżen rozpaczy, bez żalów, bez łkania ,
0  n ieb ie  sam em  rozm yśla ł  w t e y  d o b ie  : 

O p ró cz  o s ta tn ie y  c h w i l i  u k a ran ia  ,

Ody g o tó w  po ledz  pod  o s t ry m  to p o re m  , 

O d e p c h n ą ł  h ań b ę  z sz la c h e tn y m  o p o rem  ,
1 W olnych oczu  n ie  dał zak ry ć  sobie.

T a k  się pożegnał, ginąc bez bojaźni ,

2  przerażonymi s'wiadkauii swey kaźni.

xvnr.
Jakby  dotknięc i  śmiercią, oniemieli, 

®toją bez ru ch u  wybladli  widzowie ; 
O d dychać  nawet z bojaźni nieśmieli  , 
Naksztalt piorunney iskry przeszło mrowie 
Kiedy fatalna przecięła siekiera ,
^ e ś p ó l  z żywotem  miłość bohatera. 
Gwałtowny p rzes t rach  nazad w serca zenie 
^ęki przez usta wydrzeć  się gotowe. 

R z ę d z i e  głębokie panuje milczenie ; 
®*Jszano tylko cios,  co s trąc i ł  głowę. 

tC2 jakiż to krzyk powie trze  przeszywa ? 
Sc»eklość i zgrozę c zy ta  w nim gromada : 

^akini rozpacza matka nieszczęśliwa, 
y  nagłą śmiercią  syn jedyny pada.
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K r z y k  te n  w y c h o d z i  z p a ła c u  Azona :

I  w s z y s tk ic h  r a z e m  baczność  t a m  z w ró c o n a .  

N ic  juz n ie w id a ć  , n ic  n ie  s ły c h a ć  w ięcey .  

B y ły  t e  jęk i  n iew ieś c iey  ro sp acz y  ; 

D o tk l iw s z y c h  żaden bó l  w y d a ć  n iezdo ła .

O b y  w ra z  z n ie m i  m ogła  s t r a c ić  życie!

T a k  p r z e r a ż o n y  każdy  w  s e r c u  sk ry c ie ,

K u  n ie szczęś l iw c y  l i to ś ć  s w ą  t łu m a c z y .

X I X .

P o le g ł  m ło d z ie n ie c  , a  o d  t e y  g o d z in y  

N ik t  n ie o g lą d a ł  w ię c e y  P a r y z y n y .

R z e k łb y ś  że  n ig d y  n ieży ła  na z iem i.

Im ie  jey  n a w e t  z u s t  w s z y s tk i c h  w y g n a n e  ; 

J a k o  p o d  k l ą t w ą  s łow a  zakazane  ,

Co  t r a p i ą  s e r c a  t r w o g i  nieznaneini.

P o n u r y  Azo, n ig d y  n ie w s p o m in a  

N ie w i e r n e y  żony , ani z d r a y c y  syna .

P r o c h y  r y c e r z a  w y d a n e  zhań b ien iu ,

Z a d n e y  p a m ią tk i  g ro b o w e y  n ie m ia ły .

Ja k ie  kochankę  , w y r o k i  s p o tk a ły  ?

W  ś le pych  ta iem nic  u k r y ło  się c i e n iu .  

P o sz ła l i  szukać w ś rz ó d  ro z p a c z y  s k ry c ie  

W  m u ra c h  zak o n n y ch  za  z b r o d n ią  p o k u t y  ? 

S z t y l e t  , c z y  n a p ó y  jadam i z a t r u t y ,  

S k o ń c z y ł  n ie g o d n ie ,  u t r a p io n e  życ ie  ?

C z y  -wreszcie n ieba  w z iu s z o n e  jey  l o s e m .  

W te n c z a s ,  g d y  g iną ł  w in o w a y c a  lu b y ,  

N ie z d o ln e y  p r z e ż y ć  t a k  d o tk l iw e y  z g u b y ,  

U m rz e ć  p o d  w sp ó ln y m  d o z w o l i ł y  c iosem  ? 

N i k t  o tem  n ie w ie  : z a k lę te  m i lczen ie  ! 

P ró ż n o  się g u b ić  w  dom y słac h  i w ieśc iach  : 

L e c z  jak ieżk o lw iek  p ad ło  p r z e z n a c z e n ie  ; 

Z y c ie  jey w esz ło  i  zaszło w bo leśc iach .
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X X -

Azo m a łżonkę  in n ą  w y b r a ł  sob ie  ;

C n o t l iw e  sy n y  s t a r c a  o to c z y ły .

Ż aden  z n ic h  n ie b y ł  t a k  d z i e ln y  t a k  m i ły ,

J a k  t e n ,  co  w ie c z n y m  snem  sp o c zy w ał  w  g ro b ie ,  

P o g lą d a ł  na n ich  o b o ię tn e m  ok iem  ,

I  ięk n ą ł  n ie raz  z w e s tc h n ie n ie m  g łębok iem .

L e c z  łzy  oblicza  n ig d y  n ie z r o s i l y  ;

N ig d y  nin w  u s ta c h  u ś m ie c h  nie  z a b ł y s n ą ł ;

A żal na czole po sę p n em  w y c is n ą ł  

B l iz n y  ran ,  k tó r e  se rce  z a k rw a w i ły .

Ż y w e  r  o śk.osze , s ro g ie  u d ręczen ia ,

Ju ż  w ię c e y  na n im  n ie  c z y n ią  wrażenia .

W  n o c y  od  po w iek  ieg o  sen u c i e k a ;

W s z y s t k i e  dn i  g ę s t a  m g la  sm u tn a  pow leka .  
N ie c z u łe  r ó w n ie  na hańbę i c h w a łę  ,

S f ro n i  od  s ieb ie  s e rc e  skamienia łe .

G d y  p o ie d n a n y  na pozó r  z pokoiem ,

W s z y s tk o  ob l iczćm  w id z ia ł  o b o ię tn ćm ;

W e w n ą t r z  skup ione  c z a rn e  t r o s k i  ro iem ,

T r a p i ł y  u m y s ł  w sp o m n ie n ie m  n a t r ę tn e m .

R z e k a  p r z y k ry t a  z w ie r z c h u  g r u b y m  lodem , 

S ą c z y  bez  p r z e r w y  n u r t  p ł y n n y  pod spodem.

C a ła  usi lność A zonow ey d u s z y  

W y g n a ć  n iem og la  p rz y p o m n ie ń  k a tu s z y ;  

R o z k rz e w i ly  s ię  w  s e rc u  z b y t  g łęboko  !

N a p jó ż n o  cz łow iek  z łez o c ie r a  oko.

Ł z y  z se rca  p ły n ą  ; a g d y  n ie w y la n e ,

Z a t r z y m u i ą  się w  swern ź rz ó d le  zeb ran e .

N i g d y  n i e s k rz e p n ą  ; im  w  w ięk szem  u k r y c iu ,  

S ro ż sz e y  g o r y c z y  p r z y c z y n ia i ą  życiu.

N ie r a z  zdu m io n y  Azo n ie spodz ian ie

P o c z u ł  w  sw eni s e rc u  d la  s t r a c o n y c h  tk l iw ość :



W r ó c i ć  ich  n ie  m óg ł  , da re m n e  żądan ie .  

C zczość  pozostała:  u c iek ła  szczęś liw ość .

N ie  masz n a d z ie i  n a w e t  i po zgonie ,

S p o tk a ć  s ię  z n ie m i  na  w ieczn o śc i  łonie. 

P e w n y  ich  z b ro d n i  , s łusznośc i  w y r o k u  ;

D o  z gonu  z g r y z o t  nie  z b y ł  się n a t łoku .

G d y  ro z t ro p n o ś c i ą  r ę k a  p ro w a d z o n a ,  

T r a f n i e  ob c in a  gałęz ie  n i e z d r o w e j  

D r z e w o  się k r z e w ią c  z d o b i  w  w ie ń c e  n o w e  ; 
L e c z  g d y  nań spadn ie  z c z a r n e y  c h m u r y  łona 

O g n is ty  p io ru n ,  k o n a ry  p o ż y ie ,

R e s z ta  pnia, l i śc iem  iu ż  się n i e  okry ie .

D z i e w i c a  p i ę k n a  z  czeskiego.

K w i tn i e  dz iew ica  w  le c iech  n iew in n o śc i .

K ib ić  się ksz ta łc ić  p o czy n a  ,

N a t w a r z y  r y s y  p r z e c u d n e y  p i ę k n o ś c i ;

Jakżeż  to  ś l iczna  d z i e w c z y n a !

O c z y  i e y  sam ą ro sk o s z ą  g d re ią ,

W  n ich  b ły s k a  lu b o ść  p r a w d z i w a ;

Z u s t  k o ra lo w y c h ,  co b lask iem  iaśn ie ią ,

S ło d y c z  m i ło śc i  w y p ły w a .

G d z ie k o lw ie k  póyd/. ie ,  gdz iek o lw iek  się  z w t ó c i ^  .

Ś c ią g a  t y s i ą c z n e  w e y r z e n ia  ;
K a ż d e m u  spokóy  w e w n ę t r z n y  zakłóci ,

K a ż d y  z n ią  p ragn ie  z łącze n ia .

A c h !  t e m u ,  t e m u  ż y c ie  s ło d k o p ły n n e ,

Z  g w ia ź d z i s ty c h  ś w ia te ł  w y t r y ś n i e ,

T e m u ,  k tó r e g o  to  dz iew cz e  n iewinne 

D o 6erca  sw e g o  p rzy c iśn ie .

L. R,
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F I Z Y K A .

T wor zeni e  się wód ciepłych (Eaux thermale i)  
podług Laplace  (*)

P o  l i cznyc h  p r z ez  w ie lu  f i zy k ó w  obser -  
W a c y a c h ,  cz y n io n y c h  z t e r m o m e t r e m  w  k o ­
pa ln iach  i r ó ź n e y  głębokości  lochac h,  m n i e ­
m an ie  B u jfo n a  o cieple kul i  z iemskiey,  u z n a n e  
zos ta ło  za  płod un ie s ioney  i rnaginacyi  i d o ­
św iadczen iem  n ie w s p a r t ey .  O b s e r w a c y e  b o ­
w i e m  t e r m o m e t r y c z n e  zd a w a ł y  się uczyć:  
że  z i em ia  w  całey mass ie,  w d o s t ę p n y ch  p r z y -  
n av m n ie y  głębokościach,  jednostay  ną t e m p e r a ­
t u r ę  u t r z y m u j e  , k t ó r a  w  w a r s t a c h  jey ty lko  
z e w n ę t r z n y c h  okaza ła  się ró ż n ą ,  w r o z m a i te y  
szerokości  jeograf iczney.  N a y n o w s ze  jednakże  
p o s t r z e ż e n i a ,  P .  Daubusson , ogłoszone w jego 
G e o g n o z i i , ora z  w R oczn ikach  chemii i f i z y k i .  
d o w o d z ą :  że r z ecz y w iś c i e  w z r o s t  c iepła  idz ie,  
z a  w z ra s t a j ąc ą  g łębokością  z i e m i ; że p e w n y m  
podlega  p r a w o m ;  i n a w e t  w z r o s t  ten  p o s t r z e ­
ga się dosyć nagły.  B io rą c  b ow iem  średni  w y ­
ra z  owego w z r o s tu  t e m p e r a t u r y ,  w y p a d a  jeden  
s topi eń  t e r m o m e t r u  se tkow ego  na  32  m e t r y  po­
g rą żen ia  się w  głąb z iemi .  W  t y m  zaś p o s t ę ­
pie,  z w ięks zey  l iczby p o s t r zeżeń ,  dok ładu iey -  
szym s tanie  się l en  wielk iey  wag i  w Geo log i i  
■Wykładnik. G d y  więc  w głębokościach,  d o k t ó -

(*) L a p l a c e  . mówiąc o zmnieyszeniu ’ się dnia prz^z osty- 
gnienie ziemi , w dziele Connaissance  des T em s  na 

i 8 i3  przytacza tłumaczenie tego fenomenu.
■żżs. wileń. T.  I R , N ,  i d ,  r.  1822,  paźdz .  i g
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ryc l i  dos tać się m ożna było ,  w z r a s t a n i e  to  t e m ­
p e r a t u r y  do s t r zed z  się dało;  sp ra w ied l iw ie  do ­
myś lać  się godzi ,  że podług tegoż p r a w a ,  t e m ­
p e r a t u r a  w r ię t rzna  z iemi  tialey rość m usi. W y ­
p a d a  z t ąd  : że c iepło  w głębi  mi l iona  m e t r ó w  
n a p r z y k ł a d  , n i e z m ie r n e  bydź m u s i , a da leko  
w ięk sz e  w ś ro d k u  z i e m i :  że n a w e t ,  podług 
Wszelkiego do p r a w d y  po d o b ień s tw a ,p ły n n a  w o ­
d a  w tern mieyscu ,  u lo tnićby się mus ia ła ,  gdyby 
W t e y  zna c zn e y  głębokości ,  p rz ez  w a rs ty  z e ­
w n ę t r z n e ,  w ie l ką  siłą uci skaną nie była.  O w o ź ,  
jak  bl iżey p o n i e k ą d . jes teśmy m n i e m a n i a  B u f - 

f o n a 1 N a  ty ch  p o s t r z e l e n i a c h  Laplace  w s p a r ­
t y ,  n o w y m  i bardzo  p ro s ty m  sposobem,  t ł u m a ­
czy pocz ąt ek  t a k  n a z w a n y c h  wó d  c iepłych.

W y o b r a ź m y  s o b i e ,  że w o d y  des czo w e,  
idąc  do znaczne y głębokości  z i e m i ,  n a p o t y ­
k a j ą  w  jey w n ę t r z u  próżność ,  n a  k i lka  tys ięcy 
n a p r z y k ł a d  m e t r ó w  głęboką ,  i b a rd zo  w s w e y  
p o d s t a w i e  obsze rn ą .  W o d y  t e  w y p e łn i ą  ją 
n a p r z ó d  , a  w  tey  g ł ę b o k o ś c i , n a  100 p r z y -  
nay m n iey  s topn i  / t e r m o m e t r u  se tkow ego)  
o g rz a n e  i p r z e t o  g a t u n k o w o - l ż e y s z e ,  w znosi ć  
s ię w  gó rę  , a jey m ieysce  wryższe  i z im n iey -  
sze w a r s t y  z a y m o w a ć  muszą .  T a k i m  spos o­
b e m  p o w s t a n ą  d w a  pędy  wody ,  sobie p r z ec i ­
w n e  , jeden w  g ó r ę ,  d ru g i  na dół  idący,  c i e ­
p ł e m  w e w n ę t r z n e m  ziemi  u t r z y m y w a n e .  T e  
w o d y  w y t r y s k u j ą c e  z e w n ą t r z , będą  znaczn ie  
c iep leys ze  od otaczającego p o w i e l r z a .  A ż eb y  
j aś n iey  pojąć bieg t y c h ,  p r z e c i w n y c h  sobie,  
p ę d ó w  w o d y ;  w y s t a w m y  w  myśl i  d w a  kana ły :  
je den  s ięgający d n a  w s p o m n io n ey  próżności ,  
k t ó r y m  w o d y  desczo we  s p ł y w a j ą , d r u g i  za*
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od t ey że  p r ó ż n o ś c i , aż do p o w i e r z c h n i  ziemi 
rozciąga jący się ; oczywis ta ,  że parc ie  w ó d  
W p i e r w s z y m  kan a le  s p ra w i  podnies ienie  s ię 
W drugim.  W o d y  na  w ie r zch  wybi ja j ące  się,  
p rz e c h o d z ą c  p r z e z  w a r s ty  z i m n i e j s z e  z iem i ,  
s tygnąć ciągle będą ; lecz ł a t w o  sobie wysta=* 
w i ć ,  że ich  prędkość  i t ru d n o ść  ścian k a n a ł u  
w  p r z y y m o w ran iu  c iepl ika ,  t ak i em i  bydź m o ­
g ą ,  że wTyt ry skn jącey  wody  t e m p e r a t u r a  z a ­
w s z e  jednakże dosyć 'z n acz n ą  zos tanie .  M . H .

T E C H N O L O G I A .

O  F A R B O W A N I U  M A T E R Y Y  W E Ł N I A N Y C H  , J E I W A -

b n y c h , b a w e ł n i a n y c h  i l n i a n y c h , zas tosowa­
ł e m  do domowego użycia,  przez  J . F .  

{Dokończenie Ob. T. I I ,  s. 4.6i.)

C z ę ś ć  I V.

L e n  i  konopi ,  choc iaż  z w ięk s z y m  o p o re m ,  
jak w e łn a  , j edwab  i b a w e ł n a  , łącz ą  się z f a r ­
b a m i  , d o b rz e  j ednak  w y b ie lo n e ,  i w y m y t e  za  
p o m o cą  m y d ł a ,  p i ęk n y ch  i t r w a ł y c h  n a b y w a j ą  
k o lo ró w .  Z e  zaś sposoby farbow ania  ich , n i -  
cz em  się od sposobów p rz e p i s a n y c h  na b a w e ł ­
n ę  nie r ó ż n i ą ,  p r z e t o  nie będ z ie m y  tu  p o w t a ­
rz a l i  tego . co się w części p o p rzed za ją cey  w y ­
łoży ło .  O p i s z e m y  w ięc  ty lko sposób b ie l e­
n i a  n ici  i m a t e r y y  b aw e ł n i a n y c h  , l n i a n y c h  i  
k o n o p n y c h ,  zw ła szcza  , że w f a rb o w a n iu  ich ,  
t y m  pi ęk n iey sze  o t r z y m u j ą  się ko lo ry ,  im  są 
doskonal ey  w ybie l one .
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O  BIELENIU NICI i  MATERYY BAWEŁNIANYCH, 
LNIANYCH i  KONOPNYCH.

B a w e ł n a  , len i  konopi ,  j ako też  u p r z e d z o ­
n e  z n ich  nici lub  u t k a n e  m a t e r y e ;  p o w l e ­
czone  są szczegó lnym g a tu n k iem  n a tu ra ln eg o  
l a k i e r u ,  k t ó r y  p r a w d z i w ą  białość w ł ó k n a  k a ­
z i  i  daje m u  w e y r z e n i e  żół tego lub szarego 
k o lo ru r  S z t u k a  w i ę c ,  t r u d n i ą c a  się oddzie le­
n i e m  tego lak ieru ,  i  p r z y w r ó c e n i e m  w ł ó k n u  
z u p e łn e y  białości  , zow ie  s 'ę  sz tuką  blecharską  
a lbo jednem s ło w em  bieleniem. K-ażda z n a ­
szych  g o s p o d y ń , ś w iad o m a  jes t z a p e w n e  z w y -  
cz ay neg o  sposobu  bie lenia  nici i  p ł ó c i e n ;  ale 
n i e r ó w n i e  k ró t szy  i  ł a tw iey s z y  sposób , k t ó r y  
t u  opisać m am y ,  zapobiegający w ie lu  n i e p r z y -  
z w o i t o ś c i o m , p r z y w i ą z a n y m  do p o w szech n ie  
u  nas  u ż y w a n e g o ,  m oże  nie każdey zna jomy.

C a ła  s z tu k a  blecha rsk a  dzieli  się w ogól ­
ności na  t r z y  g łó w n iey s ze  o p e r a c y e  : p r z y g o ­
towanie  , ługowanie  i blechoWanie: do k tó ry ch  
p r / y d a d ź  jeszcze m o ż n a  c z w a r t ą ,  n a z w a n ą  
oczyszczeniem .

§.  l .  P rzygo tow an ie  nici lub m a te ry y .

W i a d o m o ,  że i lekroć  len lub k o n o p i ,  za  
p o m o cą  zw y c z a y n y c h  przęśi ic  lub k o ł o w r o t k ó w  
p rz ęd ą  się na  nici , za w sz e  się to od b y w a  r ę ­
k ą , odwi lźa jąc  palce śl iną lub  wodą .  T o ż  
s am o  dzieje się z b a w e ł n ą  lubo w n iż szym 
s t o p n i u :  bo ta pospolicie przędz ie  się w  u m y ­
ślnie ku t e m u  celowi  p rz ezn a czo n y c h  m a c h i ­
nach.  W i a d o m o  t a k że  , że i lekroć  t ak  u p r z ę -
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d z ó n e  n i c i ,  m a j ą  b y d ź  t k a n e ,  z a w s z e  s ię  p o -  
p r z e d n i c z o  s z l i c h t u j ą  c zy l i  n a b i j a j ą  s z l i c h tą y 
t o j e s t  k l a y s t r e m  z ź y t n i e y  m ą k i ,  a l b o  z n a s i e ­
n i a  o s t r z y c y  k a n a r y y s k i e y  (p h a l a r i s  c a n a r i e n -  
sis) z m l e t e g o  i  w y g o t o w a n e g o  w  w o d z ie *  
W  o b u d w u  w i ę c  t y c h  p r z y p a d k a c h ,  t a k  s a m e  
n i c i  j a k o  i t k a n e  m a t e r y e  , n a p a w a j ą  s ię  k l e ­
j e m ,  b r u d a m i  ś l iny  i p a l c ó w ,  o d  k t ó r y c h  n a ­
p r z ó d  n a l e ż y  je ocz yśc ić .  I  d l a  te g o  d z i a ł a ­
n i e  to  n a z y w a m  p r z y g o t o w a n i e m  (*).

P r z y g o t o w a n i e  zaś  to  , bez  k t ó r e g o  n ic i  i  
m a t e r y e  n i g d y  d o s k o n a l e y  n ie  n a b y w a j ą  b i a ł o ­
ści ,  o d b y w a  się,  n u r z a j ą c  je w  k a d z i  w y p e ł n i o -  
n e y  c z y s t ą  w o d ą ,  i z o s t a w u j ą c  w  n i e y  p r z e z  2 

l u b  3 dn i .  T y m  s p o s o b e m  części  m ą c z n e  i  
k i e j o w a t e ,  c d m i ę k c z a j ą  się n a p r z ó d  i r o z p u ­
s z c z a ją  , a  p o t e m  u s t a n a w i a  się l e r m e n t a c y a  ' 
k w a ś n a  , k t ó r a  do  z u p e ł n i e y s z e g o  i c h  z s o l w o -  
W a n i a , d o p o m a g a .  P o  c z e m  d o s t a t e c z n i e  w y ­
m o c z o n e  n ic i  i  w y o c l ż y m a n e  n a  r z e c e ,  a p ł ó ­
t n a  o p r ó c z  t e g o  w y b i t e  p r a l n i k i e m  , s t a j ą  s ię  
z u p e ł n i e  d o  ł u g o w a n i a  p r z y g o t o w a n e *

2 . Ł u g o w a n ie .

A l e  jak  p o p r z e d z a j ą c a  r o b o t a , s ł u ż y ł a  ćh> 
o d e b r a n i a  n ic io m  l u b  m a t e r y o m  k le ju ,  i n i e ­
k t ó r y c h  i n n y c h  n i e c z y s to ś c i ,  r o z p u s z c z a j ą c y c h  
s ię  w  w edz , i e ;  t a k  t e r a ź n i e y s z a  , n a z w a n a  /»«■

(*) B}rdź może , iż w  języ k u  naszym  t na to  wyrA » 
o sobny ,  o d p o w ia d a ją c y  n ie m ie c k ie m u  entschU chten  
a le  że mi n ie  jest w ia d o m y ,  p r z e t o  t y m  czasem na­
zw a łe m  o p e r a e y ą  t ę ,  iako  u sp o s a b ia ią c ą  n ic i  Lulth 
a tu t e r y e  d o  d a l s z y c h  d z i a ł a ń ,  przygotowaniem *.

1



522 1

gow aniem , m a  za  cel  p o z b a w i e n i e  ich  t ł u -  
s tości  i n a t u r a l n e g o  lak ie ru ,  i p rz y  wiedzen ie  
w ł ó k n a  do w ła ś c iw ey  m u  czystości.  T o  zaś 
o d b y w a  się , mocząc  je w  u m y ś ln ie  k u  t e m u  
ce lo w i  p r z e z n a c z o n y c h  ce b ra c h ,  w y p e łn i o n y c h  
ł u g i e m  alka l icznym.  Z e  j ednak  sposób łu g o ­
w a n i a  m a t e r y y  i nici  b a w e ł n i a n y c h , ró ż n i  się 
od spo sob u ł u g o w a n i a  l n u ,  p r z e t o  n a s t ęp n ie  
k aż d y  z. o sobna  op iszemy.

Ługowanie, nici i m a te ry y  baw ełnianych. N i ­
ci i m a t e r y e  b aw e łn ia n e  z p rz y ro d ze n ia  daleko  
są  czys tsze  od ln ian y ch  : bo i m n iey  za farbo ­
w a n y m  lak i e r em  są pow leczone  i laki er  t e n  
ł a t w i e y s z y  do oddzia łu .  O d d z ia ł  zaś t en  u s k u t e ­
cz n ia  się za po mocą ług u a lkal icznego.  W  t y m  
ce lu  m a t e r y e  a lbo nici w p r o w a d z a j ą  się do 
m ied z ian eg o  k o t ł a  , k t ó r e g o  w e w n ę t r z n a  p o ­
w i e r z c h n i a  w y s ł a n a  bydź  p o w i n n a  s łomą albo 
g ru b e m  p łót nem ,  ażeby m a t e r y e  bezpoś re dn ie  
się z nią nie s tykały .  P o  cz ćm  w y p e łn i a  się 
kocie ł  wodą  t a k  , iżby m a t e r y e  zos ta ły  nią ca ł ­
kow ic ie  p o k ry t e  , a  w k t ó r e y  w p r z ó d  r o z p u ­
s zc za  się ty le  p o t a ż u ,  ażeby k a ż d e m u  f u n t o ­
w i  m a t e r y i , 2 ł o ty  tego alkal i  o d p o w iad a ły .  
N a k o n ie c  kociół  p o k r y w a  się d t s k ą  d r e w n i a ­
n ą ,  ca ły  p łyn o g r z e w a  się do za g o to w a n ia  i 
w  t y m  s tan ie  u t r z y m u j e  p r z e z  2 l u b  3  
godziny;  po w y g o t o w a n i u  zaś w y d o b y t e  m a ­
t e r y e ,  odżymają  się n a  rzece .

Jeżel i  t ak  w y ł u g o w a n e  m a t e r y e ,  n ie  są 
j eszcze  należycie  oczyszczone  , t ed y  tę  sarnę 
o p e r a c y ą  w'ypada p o w t ó r z y ć ,  a t o  w n a s t ę ­
pu jący sposób.  U p a k o w a n e  m a t e r y e  w  ceb rze  
d r e w n i a n y m ,  m a jąc y m  u d o łu  o t w ó r ,  m og ący



się zamykać i odmykać za pośrednictwem 
kurka  albo czopka, przykrywają  się z wie­
rzchu  płótnem lnianem. Na płótno t o ,  sypie 
się w a r s ta  po tażu ,  któregoby waga równa ła  
się dziesiątey części wagi  użytych materyy ba­
wełn ianych ,  i leje się wrząca  woda dotąd, 
dopóki się nią powierzchnia  m ate ryy  nie po ­
kryje.  W ów c z a s  woda rozpuszcza w sobie 
potaż i sączy się przez m ate rye  bawełniane,  
obce zaś częśc i ,  z iemne lub meta lJ iczne, nie-  
lnogące się w niey rozpuścić,  pozostają na płó­
tnie ,  i z niern się też precz ocleymują. Po  czem 
za pomocą kurka  wypuszczony płyn , leje się 
n a  p o w r ó t  na  powierzchnią  m ateryy ,  i toż 
samo powta rza  się po raz t rzeci .  T y m  spo­
sobem ł u g ,  rozpuszcza w sobie wszystek l a ­
k i e r ,  tak da lece ,  że wypływający za t rzecim 
razem , jest już całkiem brunatny.  W y łu g o ­
wane  zaś tak  mate ryye  b a w e łn ia ne ,  są już 
należycie  pozbawione lakieru i zdatne do bie­
l en ia ,  o którćm zaraz niżey powiemy.

O ługowaniu nici i m ateryy  lnianych i ko­
nopnych. Nici i m ate rye  lniane i konopne,  
powleczone są daleko t rwal szym lakierem. 
L a k ie r  ten  albowiem dotąd nie chce się roz­
puszczać w  ługach alkal icznych,  dopóki się 
do tego za pośrednictwem kwasu  nie uspo­
sobi. Dla  tego opiszemy tu sposób ługowania,  
Uzyw'any w blecharniach hol lende rskich , któ-  
iy  nie tylko że jest niekosztowny i ła twy ,  ale 
co naybardziey,  ze połączony razem z blecho-  
Waniem , w bardzo krótk im czasie wydaje  
nayzupełniey wybielone mate rye .  Sposób 
*aś ten jes t  następujący. -



Nici  l ab  m a t e r y e  p r z y g o to w a n e  w y l e y  
o p i sa n y m  spos ob em  i o b m y t e  w  czystey  w o ­
dzie , t r a k t u j ą  się n a p r z ó d  za  p o m o cą  k w a ­
s ów .  N a  t e n  koniec  uzyvra  się albo k w a śn a  
s e r w a t k a ,  na  k t ó r e y  w  g o sp o d ar s tw ie  n ie  
zby w>a , a lbo oce t  p i w n y ,  roz la ny r ó w n ą  sobie 
m as są  wody.  N a y ta ń szy  oce t  k u  t e m u  celo ­
w i  zrobić  sobie m ożna  , na lew a jąc  cz te ry  f u n ­
ty  s łodu jęczmiennego p o s z ro to w anego  (*), dw u *  
dz ie s tn  k w a r t a m i  wody do tego s topnia  og rz a-  
ney ,  izby w r.iey za łe d w o  rę kę  u t r z y m a ć  m o ­
żn a  było.  P o  czem do p ły n u  tego dodaje się 
jeden fo n t  ukiszonego ciasta,  i w szys tko  r a ­
z e m  w  d re w n i a n e y  fasce , na  6 lub  8 doi,  
z o s t a w ia  się w spokoyności .  T y m  sposobem 
ca ły  p łyn p rz e i s t a cza  się w s łaby ocet .  Ale 
n i e m n i e y  t a n i ,  o w sze m  n a y t a ń s z y  sposób,  
za le ży  na  tern , iżby jćden fu n t  k w a su  s i a r -  
czanego (oleum v i t r i o l i ) , r o z le w ać  80 fu n t a m i  
w ody .  W r e s z c i e  o b o ję tn ą  jes t r z e c z ą ,  k t ó ­
r e g o k o lw ie k  z tycli^ k w a s ó w  użyć.  Cał a  zaś 
r o b o t a  na  tern  się z a s a d z a , iżby po w y m o ­
czen iu  nici a lbo m a t e r y y  ln ianych lub k o n o ­
p n y ch  w k t ó r y m k o lw ie k  ze w s p o m n io n y ch  p ły ­
n ó w  k w a śn y c h ,  p ow łóczący  je la k ie r  us poso ­
bić do ro zp u szc z en ia  się w  ługach  al k a li­
czny c h. W  ty m  celu  ług a lkal iczny robi  się 
albo z czys tego  po tażu  , albo z popiołu.  P i e r ­
w szy  daleko jest  czys tszy i skulecznieyszy ;  a  
źe potaż, nie jest  p rz ed m io te m  zb y t  k o s z to ­
w n y m  , p r z e t o  z po ży tk i em  ku  t e m u  ce lo w i  
u ż y ty  bydź może .  Jede n  fun t  p o t a ż u ,  z a s t ę -

T o iest zasuszonego i grubo w e niłynie zm lciego,



p u j e  m i e y s c e  d z i e s i ę c i u  f u n t ó w  p o p i o ł u ,  Z  r e ­
s z t ą  w  n i e d o s t a t k u  p o t a ż u  , m o ż n a  u ż y ć  i  p o ­
p i o ł u  d r z e w n e g o .

W p r o w a d z a j ą  s i ę  w i ę c  n i c i  l u b  m a t e r y e  
d o  d r e w n i a n e y  k a d z i ,  a  p o t e m  l e j e  s i ę  n a  
w i e r z c h  k t ó r y k o l w i e k  z e  w s p o m n i o n y c h  p ł y ­
n ó w  k w a ś n y c h  d o t ą d ,  d o p ó k i  c a ł a  p o w i e r z ­
c h n i a ,  n a  c a l  s i ę  p r z y n a y m n i e y  n i ą  n i e  p o ­
k r y j e ,  A ż e b y  z a ś  p ł y n  n a l e ż y c i e  j e  w e  w s z y ­
s t k i c h  c z ę ś c i a c h  p r z e j ą ł ,  o d ż y w i a j ą  s i ę  i  p r z e ­
w r a c a j ą .  N a k . o n i e c  p r z y k r y w a j ą  s i ę  z w i e r z c h u ,  
i  p r z e z  48 g o d z i n  z o s t a w u j ą  w  s p o k o y n o ś c i .  
P o  u p ł y n i e n i u  t e g o  c z a s u  , n i c i  l u b  m a t e r y e  
d o b r z e  w y k r ę c o n e , p r z e n o s z ą  s i ę  d o  c e b r a  
o p a t r z o n e g o  w  d o l e  o t w o r e m ,  z a m y k a j ą c y m  
s i ę  z a  p o m o c ą  k u r k a .  N a  p o w i e r z c h n i ą  i c h  
k ł a d z i e  s i ę  g r u b e  p ł ó t n o  w e  d w o j e  z ł o ż o n e ,  
n a  k t ó r e  s y p i e  s i ę  p o p i ó ł  a l b o  p o t a ż ,  b i o r ą c  
n a  1 0 0  f u n t ó w  n i c i  a l b o  m a t e r y y ,  20 f u n t ó w  
p o p i o ł u  d r z e w n e g o  , a l b o  2 *  f u n t ó w  d o b r e g o  
p o t a ż u .  T o  z r o b i w s z y ,  w  m i e d z i a n y m  k o t l e  
o g r z e w a  s i ę  p r z y z w o i t a  m a s s a  w o d y ,  d o  z a g o ­
t o w a n i a  , i  l e j e  s i ę  n a  p o w i e r z c h n i ą  a l k a l i  d o ­
t ą d ,  d o p ó k i  s i ę  n i ą  m a t e r y e  n i e  p o k r y j ą .  
P o  c z e m  z d e j m u j e  s i ę  p ł ó t n o  w r a z  z  p o z o ­
s t a ł o ś c i ą ,  k t ó r a  s i ę  r o z p u ś c i ć  n i e  m o g ł a ,  c a ł y  
c e b e r  p r z y k r y w a  s i ę  d e s k ą ,  a  p o  u p ł y n i e n i u  
J e d n e y  g o d z i n y ,  ł u g  w y p u s z c z a  s i ę  d o  p o d s t a ­
w i o n e g o  n a c z y n i a ,  i n a  p o w r ó t  d o  c e b r a  p r z e ­
l e w a  , a ż e b y  s i ę  t y m  s p o s o b e m  n a l e ż y c i e  
b m i e s z a ł .  N a k o n i e c  t e n ż e  s a m  ł u g  w y p u s z c z a  
s i ę  p o w t ó r n i e ,  o g r z e w a  w  k o t l e  d o  z a g o t o w a ­
n i a  i p o  r a z  t r z e c i  l e j e  s i ę d o  c e b r a  ; a  w  g o ­
d z i n ę  w y l e w a  s i ę  z n o w u .  Z a  t r z e c i m
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r a z e m  w y p u s z c z o n y  ł u g ,  j e s t  j u z  k o l o r u  b r u ­
n a t n e g o  i r.;c;**al c a ł k o w i c i e  p o z b a w i o n y  w ł a -  
e c iw e y  s o b ie  m o c y .

W y m o c z o n e  t y m  s p o s o b e m  n ic i  l u b  m a -  
t e r y e  l n i a n e  w  ł u g u  a l k a l i c z n y m ,  o d ż y m a j ą  s ię  
n a  r z e c e  i r o z p o ś c i e r a j ą  na  łąc e .  b le c h tm  z w a -  
n e y , n a  k t ó r e y  p r z e z  2 lub 3 dni  u t r z y m y w a ć  n a l e ­
ży .  P o  c z e m  p o w t ó r n i e  p r z e n o s z ą  się n a p r z ó d  do  
k ą p i e l i  k w a ś n e y ,  a  pti u p ł y n i e n i u  24  g o d z in  w y ­
k r ę c o n e ,  n u r z a j ą  się w  ł u g u  p o p i o ł u  a lb o  p o t a ­
ż u  , z u p e ł n i e  t a k  jak  w  p r z y p a d k u  p o p r z e d z a ­
j ą c y m .  W y ł u g o w a n e  i w y m y t e  n a  r z e c e ,  
z n o w u  się p r z e n o s z ą  n a  b l e c h  , n a  6 d n i ; po  
u p ł y n i e n i u  k t ó r y c h  o d ż y m a j ą  się w  c z y s t e y  
r z e c z n e y  w o d z i e .  N a k o n i e c  to  s a m o  p o w t a ­
r z a  się po  r a z  t r z e c i ,  a  w y m o c z o n e  w p ł y n i e  
k w a ś n y m  i  w y ł u g o w a n e  m a t e r y e  , z a c h o w u j ą c  
t e  s a m e  j a k  w y ż e y  w a r u n k i ,  r o z e s ł a n e  n a  
b l e c h u , p o z o s t a j ą  n a  n i m  p r z e z  i 4  dn i .  P o  
o d b y t e m  t r z e c i e m  b l e c h o w a n i u ,  n ic i  i m a t e ­
r y e  l n i a n e  l u b  k o n o p n e ,  n a b y w a j ą  p o s p o l i c ie  
d o s k o n a ł e y  b i a ł o ś c i ;  z w ł a s z c z a ,  j eże l i  s ię n i e ^  
co  d tu / .e y  z a t r z y m a j ą  n a  łą ce .  C h c ą c  zaś  
b ia ło ść  p o s u n ą ć  do  n a y w y ż s z e g o  s t o p n i a ,  n a ­
l e ż y  je c z w a r t y  r a z  w y m o c z y ć  w  k ą p i e l i  
k w a ś n e y  i w  ł u g u  a l k a l i c z n y m ,  i d o t ą d  u t r z y ­
m y w a ć  n a  b l e c h u ,  d o p ó k i  n a y d o s k o n a l s z e y  
n i e  n a b ę d ą  b iałośc i .

O p i s a n y m  tu  s p o s o b e m  b l e c h o w a n y  le n ,  
n i e  t y l k o  że n a b y w a  z n p e ł n e y  b i a ł o ś c i ,  a le  
t e ż  w ł ó k n a  jego ,  p o z o s t a j ą  p r z y  c a ł e y  m o c y .
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§,  5. Blechowanie nici i m a teryy  bawełnianych, 
lnianych i konopnych.

B le c h o w a n ie  o d b y w a  się d w o jak im  s p o so ­
b e m  : zw yczayn ym  na  ł ą c e ,  albo sztucznym
czyli  chemicznym  za po m ocą  chloryny .

Co do p ierw szego.  Ł ą k a , n a  k tó r e y  ble­
c h o w a n i e  m a  się odby wa ć,  p o w in n a  bydź z a ­
r o s ł a  t r a w ą  i w o ln a  od p y ł u ,  k tó r y b y  na  
m a t e r y a c h  blechującycl i  się osiadał  ; oprócz  
t e g o  s łońce  p o w i n n o  na n iey  p rz ez  cały d z ień  
od w sc h o d u  a ż do z a c h o d u ,  panow ać .  N a  
łą c e  t e y  r o zes łan e  m a t e r y e  b aw e łn ia n e ,  d o ­
b r z e  w y ł u g o w a n e ,  u t r z y m u j ą  się p rz ez  3 o  
a lbo 48 godzin  , sk rapia jąc  je u s t aw icz n ie  w o ­
dą  za  p o m o cą  k o n w y ,  i n ad e w szy s tk o  s t r ze ­
gąc s i ę ,  iżby nigdy ca łk ow ic ie  nie w y sy ch a ły ,  
p r z e z c o  m a t e r y e  m o g ły b y  się marszczyć .  P o  
u p ł y n i e n i u  w s p o m n ia n e g o  c z a s u ,  m a t e r y e  te  
łu g u ją  się p o w t ó r n i e ,  i p o w t ó r n i e  b l e c h u j ą ; i 
t o ż  samo p o w t a r z a  się t r z y  albo cz tery  r azy .  
W y n i e s i o n e  p o  ra z  os ta t n i  na blecb , p o z o ­
s ta ją  n a  nim do zu p e łn e g o  w y b i e l e n i a  s i ę ,  a  
Wyb ielon e , o d ży m ają  się na  rzece .

B l e c h o w a n i e  nici i m a t e r y y  ln ian y ch  i k o ­
n o p n y c h  opisal i śmy,  m ó w iąc  o ł u g o w a n i u ;  t u  
w i ę c  to  ty lko  p r z y d ad ź  należy,  iżby,  m i a n o ­
w ic i e  p ł ó t n a ,  jak nayczęśc iey  były  s k ra p ia n e ,  
i żeby  nigdy ca łkow ic ie  n ie  w ysycha ły .

W  czas ie t ego  hlechow^ania , gaz k w a s o -  
r o d n y  p o w i e t r z a  a t mosferycznego,  p rz y  w o l ­
n y m  p rz y s tę p ie  p ro m ie n i  s ło n ecz n y c h ,  r o z p u ­
szcza w sobie w i lg o tn ą  k o m binaeyą  f a rb u jącą  
n ic i  lub  m a t e r y e ,  i t y m  sposob em  je wybie l a .
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Co do drugiego.  Drugi  sposób blechowa- 
uia odbywa się za pomocą chloryny.  Na  ten  
koniec w retorcie  szklanney miesza się 2 fun ­
ty  soli kuchenney  z 1 fun tem braunsz teynu  
(nieci, czarny manganezu) ,  u tar tego  na miałki  
proszek i i |  funtami kwasu siarczanego , r ó ­
w n ą  sobie massą wody rozlanego. W szys tko  
to  umieszawszy r a z e m ,  stosuje się do niey 
tubus szkłanny zagięty,  szczelnie oblepio­
ny k i t e m , którego koniec prowadzi się aż 
na  dno flaszki wypełnioney solucyą l i  fun­
tów  potażu we 4 kwartach wody. Podda ­
wszy lekki ogień pod r e t o r t ę ,  w ydobyw a  się 
z niey gaż żółty, chloryną zwany,  który p rze ­
szedłszy na dno f laszki ,  łączy się z potażem 
i w  nim więźnie.  Należy więc pędzić gaz 
t en  do tąd ,  dopóki się podnosi;  skoro zaś w y ­
dobywać się p rze s tan ie ,  należy natychmiast  
r e to r t ę  z tubusem odjąć,  bo inaczey solucya 
p o t a ż u ,  połknąwszy resztę w’ydobytey ch lo ­
ryny ,  zrobi  czczość w retorcie i tubusie , na 
zapełnienie  którey  może się przelać płyn 
p. f laszki ,  a t em  samem cała robota  wniwecz  
póydzie.

Mając tak  przygo towaną  solucyą chloryny,  
jedna jey kw ar ta  rozlewa się 20 kwar ta m i  
wody ,  i do tak  rozlanego p łynu  w prowadza­
ją się na zimno nici albo m ate rye  bawełn ia ­
ne , dobrze wprzód  wyżey opisanym sposo­
bem wyługbwane.  Po up łynieniu  24 a l ­
bo So godz in ,  m a te ry e  te będą już należy­
cie wybielone. Chcąc zaś ot rzymać bardzo 
wysoką  białość , należy też  same mate rye  
jeszcze raz  zanurzyć  • w świezey solucyi
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cliloryny. W reszcie  nici bawełniane, bielone 
tym sposobem, nie powinny bydź zbyt, na­
p ię te ,  bo w takim przypadku w tych miey-  
sca ch , w których dotykają prętów , mogą się 
nie ze wszystkićm wybielić.

W  bieleniu za pomocą solucyi cliloryny, 
całą funkcyą sprawuje kwasoród. Chloryna 
bowiem rozkładając wodę i odbierając jey w o-  
doród, wyłącza ze zwią/.ku kwasoród; który  
tylko co rodzący się , działając na kombina- 
cyą farbującą materye roślinne , rozpuszczają 
W sobie, i tym sposobem materye te wybiela.

§. 4 . Oczyszczenie.

Naostatek wybielone którymkolwiek spo­
sobem materye należy jeszcze oczyścić. Ma­
terye te a lb ow iem , czy to bielone na ble-  
chu , czy za pomocą solucyi chloryny, mogą 
bydź zabrudzone częściami ziemnemi i źela- 
z n e m i, rozpuszczonemi w w odzie , którą się 
skrapiają, lub, którą się rozlewa solucya chlo­
ryny. Oczyszczenie zaś ich ,  odbywa się  
za pomocą kwasu siarczanego , którego jedna 
część rozlewa się 100 częściami wody rze-  
czney. W  płynie tym albowiem materye lub 
nici zatrzymane przez 24 godzin, po upłynie- 
niu tego czasu wyjęte i wyodzymane w czy-  
stey wodzie, a potem wym yte mydłem, oczy­
szczają się nayzupełniey.

Dz.  wileń. T . I V , N.  10, r. 1822 pażdz. 20
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W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

U n i w e r s y t e t y , A k a d e m u e , T o w a r z y s t w a  u c z o ­
n y c h  z a k ł a d y  n a u k o w e .

Cesarski Uniwersytet W ileński.

I. O fiary  Hrabiego W alickiego dla Uniwer­
sytetu i  na edukacya^ ubogiey m łodzi.

Wiadomo już jest po części Powszechności
0 ofiarach, jakie JW . Hrabia W alicki, Podstoli 
Koronny,poczynił dla dobra'zakładów naukowych,
1 na edukacyą ubogiey młodzieży. Nayjaśnieyszy 
Cesarz Jegomość, ceniąc gorliwość tego męża, r a ­
czył nayrniłościwiey zaszczycić go naywyższym 
Reskryptem, którego brzmienie jest następujące:

Do Hrabiego Walickiego byłego Podstolego 
Koronnego.

Minister Spraw Duchownych i Oświecenia 
Narodowego doniosł Mnie, o ofiarach, niejednokro­
tnie przez W P ana  dla dobra nauk uczynionych.

Dowiadując się z ukontentowaniem o dobro­
czynnych W Pana  uczynkach, znamienującychpra­
wdziwą gorliwość dla dobra powszechnego, przy­
jemnie Mi jest oświadczyć W  Panu za to szczegól­
ną Moję przychylność.

Na oryginale własną ręką Jego Imperator- 
skiey Mości podpisano tak : A l e x a n d e r .

F e te rb o f f  dnia 22 
czerwca  1822.

Z  powodu tego reskryptu, winniśmy, choć po-
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k r o t c e , wyszczególnić dary i fundaćye przez 
J W .  Walickiego w różnych datach poczy­
nione.

i) W  roku i8o5 , zbiór swóy w minerały, 
konchy, morszczyzny i inne przyrodzone płody 
bogaty, do gabinetu Cesarskiego Uniwersytetu W i ­
leńskiego ofiarował. Zbiór ten miedzy innemi za­
wiera, rozmaicie wyrobione figury z kryształu skal­
nego, serpentynu, jaspisu, labradoru, krwawniku 
i innych kamieni. Samych odmian agatu, między 
któremi jest wiele wschodnich, sztuk przeszło ioo ,  
t  tych  kilkadziesiąt jest w gustowne tabakiery 
Wyrobionych, a i3  takowych tabakier jest w złoto 
oprawnych; bogata rękojeść od szpady brylantami 
i topazami sadzona, t rzy sztuki rzadkie koralu 
czerwonego, sztuka wielka kamienia Oculus M un-  
di, koncha z morz australnyeh, złota sztuk 5', sre­
bra rodzimego sztuk 4, ołowiu czerwonego sztuk 
i 2 ; w liczbie kamieni znaydują się: beryle, topazy, 
krwawniki,  szerle, chalcedony i t. d. W  osobnym 
transporcie Uniwersytet  otrzymał  wiele pięk­
nych i rzadkich, po części wschodnich, agatów, o- 
braz Matki Bozkiey z dawney mozaiki rzymskiey, 
tudzież konchę M y a -M a rg a n t i fe r a , z pięknemi 
Wewnątrz wyrosłemi czterma perłami, dyamentów 
surowych czyli nieszlifowanych, po części dosko­
nale krystalizowanych sztuk 2 0 , rubinów oryen- 
talnych szlifowanych ro, szmaragdów i3,  chryzo- 
litó w 6, opałów 1 2 , szafirów 3, turkusów 5, topaz 
brezyliyski z końców żółty pośrodku biały, konch 
i innych morszczyzn sztuk przeszło 8oo, między 
Jnnemi: Osłrea Malleus, Argonauta Argo, Turbo 
scalaris, Haliotis Iris i t. d., jako też kilka gatun­
ków ryb, żółwiów morskich, mumii egipskiey, echi-

2 0 *
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nów,  asteryi ,  i innych roś l innych płodów, między 
któ remi  s ławny orzech maldywski.

2) W  roku 1806 tenże  zbiór nowemi darami  
J W .  Walickiego wzbogacony został.  Szanowny 
t en  mąż przyjął  na siebie obowiązek pomnażania 
jego i dopełniania,  wedle okoliczności i mających 
si^ mu wskazać  dalszych potrzeb gabinetu.  Jakoż, 
w ie rn y  przyrzeczeniu swfemu, przysłał  w  t y m  ro ­
ku l iczny zbiór muszli,  przeszło 2,000 sztuk zawie­
rający.  Do tego dołączył  inne jeszcze rozmai te  mor- 
szczyzny z rz ęd u  Zoophytćw,  pięć dziobów ryby  
Squalus P riscis  i jednę całkowitę sz tukę teyże r y ­
by, nadto\  kilkanaście sztuk rzadkich,  świeżo od­
k r y t y c h  norwegskich minerałów.

3) W  roku 1810, J W .  W a l i c k i  pom nożył  zna­
komitą  już liczbę darów now ą ofiarą, następujące- 
mi  minerałami: 1 sztuka platyny laney i bitey,  w a­
żąca funtów 3 i 29 łotów,  Chryznprazu z Koseni tz  
na Szlązku sztuk 3, 3 l i tomargi  chryzonrazowego 
koloru  z tegoż mieysca  sz tuka 1, 4 asbestu drze­
wiastego sztuk 2, 5 k ruszcu kobal towego sztuk 
6 i t.  d.

4) W  roku 1812 przysłał  z Petersburga wiel­
k ą  i rzadkiey piękności sz tukę  siarki krys tał izo- 
waney  na marglu s twardnia łym,  oraz dwie sztuki 
marglu stwardniałego z dendrytami  mszytemi.

5) W  roku 1817, przys ła ł  z W a r s za w y  oka­
załą sztukę ohryzoprazu z  Roseni tz W Szlązku, kil­
kadziesiąt  funtów ważącą  podobneyże wagi,  i sztu­
kę agatu wstęgowego, agałhe rubanee, z RochlitZ 
W Saxonii.

6) W  ro k u  1 8 1 9 ofiarował J W .  W a l i c k i  1, 
dziesięć sztuk fajansu, znajomego pod nazwiskiem 
M a jo lica  de TJrbino, malowania sławnego Rafaela
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z Urbiuo,  2. Czt ery  sztuki  złota z Peru,  3 . T r z y  
kawałki  opału szlachetnego z W ęgie r .

7) Do biblioteki uniwer sy teck ie j  ofiarowrał rio 
5 oo sztuk s taroż ytnyc h  m on et  i medalów7, oraz 
zbiór pięknych wycisków siarczanych,  w yob ra ża ­
jących medale i inne zabytki  s tarożytności  w li­
czbie sztuk 2 ,260.

8) W  ro k u  1808 dnia 1 czerwca zapisem swo­
im, przeznaczy ł  wieczyście po rub.  sr. 1,800 ro cz ­
nie na u t rzyman ie  i edukacyą 8 ubogiey młodzie­
ży,  i opłatę takow:ey summy do majątku swego 
dziedzicznego, Jeziory,  przywiązał.

9) W  roku x 8 19 kupi ł w'mieście Wi ln ie  dom 
m u ro w a n y  z ogródkiem,  na  pomieszczenie k o n w i ­
ktu  przez  się fundowanego, za surnmę czer.  zł. 
4 , o O O ,  i takow y dom pod zawiadyw'anie Un iwersy ­
te tu  oddał. Na  dole mieści się wygodnie kon wikt  
i gospodarz , k tó ry  uczniów stołuje , na  górze 
J W .  W a l i c k i  w aro wał  mieszkanie do życia swe­
go,  które  po śmierci  jego ma się obrócić na  po­
ży tek  konwiktu.

I I .  Rozpoczęcie  le k c j i  gospodarstwa w ie jsk ieg o .

Dn ia  27 października P. M ic h a ł  Oczapow - 
ski, professor publ iczny zwyczayny  Gospodar­
stwa  /M iejsk ieg o , publicznie rozpoczął  Kurs  swo- 
jey lekcyi.  Oto  jest prospekt  K u r s u , k t ó ­
r y  tu  w osobnym druku był  wrydatiy :

Uważając gospodarstw'o wie jsk ie  jako. przemysł  
W narodzie,  wypada go dzielić dwojako :  na s z tu ­
k ę  wydobycia i pielęgnowania pot rzebnych w  
Życiu ludzkiem roślin i zwierząt ,  tudzież na u- 
miejętność podającą śrzodki  nayzręcznieyszego

20 * *
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korzys tan ia  z kapi tału,  włożonego w  up rawę r o ­
ślin i chów bydląt.  Pod ty m  dwois tym wzglę­
dem,  Nauka Gospodars twa wieyskiego,  w ciągu 
roku,  w Uniwersytecie  wykładana będzie ,  a to 
W następującym przedmiotów porządku :

Rozpocznie się kurs  od Agronomii  czyli  n a ­
uki o gruntach .  T a  część nauki  t r ak to w a ć  bę­
dzie o własnościach pierwias tków i części skła­
dowyc h  g r u n t u , nieinniey o ich wpływie  na  
w z ro s t  roślin.  T u  się us tanowią  zasady klas- 
syfikacyi  gruntów ,  i szacowania dóbr ziemskich.

Poźniey wykładać  się będzie t r a k t a t  o n a ­
wozach.

Potem nauka o uprawie  mechaniczney  i fi- 
zyczney gruntu ,  wespół  z uwagą teoryi  i uży­
cia rozmai tego rodzaju narzędzi  i machin  gospo­
darskich,  tak  dawniey używanych,  jako też i po­
źniey wynalezionych,  k tó ry m  rolnic two postępek 
swóy winno. T u  się ‘mieścić będzie nauka o 
rozmai tych  rodzajach zdobycia grun tu  : jako to 
o karczowaniu  , o osuszaniu i t .  p. Ńiemniey 
nauka o łąkach.

Po wykładzie takowych przygotowujących 
części , przys tąpi  się do wykładu dwóch nay-  
ważn ieyszych  części gospodarstw^ wieyskiego,  
jako t o : nauki  o uprawie ogólney i szozególney 
roślin, n iemniey o hodowli ogólney i ś*zczególney 
hydlą t  domowych.  T a  część kursu,  stosować się 
będzie szczególniey do uży tku  p ra k ty c znych  go­
spodarzy.

Zakończy kurs  ekonomija czyli teorya  ro l­
niczego przemysłu .  W  tey części kursu,  jako 
nauki  pod drugim względem uwaźaney,  pod roz-
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działami: praca , kapitały rnateryał surow y , czy li  
z iem ia  i ta len t, zaymie się to wszystko , co do 
uwagi ogólney urządzenia gospodarstwa należeć 
powinno. T ę  część i cały kurs zakończy teo- 
r y a  rozmai tych sys tcmatów gospodarstwa.

W y k ł a d  ekonomii czyli teoryi  rolniczego 
p rzem y s łu ,  stosować się będzie szczególniey do 
potrzeb tych  osób, k tó rych  powołanie,  usuwając 
od zajęcia się praktycznein  gospodarstwem oso­
biście, wymaga jednak po nich  znajomości grun-  
to w n ey  tego nayważnieyszego w kraju naszym 
żrzódła dochodów. Szczególniey więc stosować się 
będzie do pożytku właścicieli dóbr,  adminis t ra to­
rów,  kommisarzy, tudzież sposobiący t h  się na  u r z ę ­
dników służby publiczney cywilney.

W  całym ciągu wykładu,  naywiększem usi­
łowaniem będzie Prcflessora, ogólne prawidła n a ­
uki  s tosować do okoliczności mieyscowych L i ­
t w y  i k l imatu północnego.  W  każdym przyp ad ­
k u  przywodzić  będzie sposoby rozmaite ,  u ży ­
wane za granicą  w  kra jach przez siebie zwie­
dzanych  : a biorąc pod uwagę różność kl imatu 
i okoliczności mieyscowych , 'wskazywać będzie: 
W czem sposoby gospodarowania zagraniczne na­
śladować , a w czem je odrzucać wypada.

Za kurs  dodatkowy będzie wykładana Che- 
roija, zastosowana do gospodarstwa wieyskiego,  
k tó re y  szczególne t ra k ta ty :  o ziem iach p ierw ias t­
kowych  , o f e r m e n t a c y i , o pokarmach roślin­
nych  i t. p. dla lepszego pożytku s łuchaczów po­
przedzać  będą naukę A g ro n o m i i , nawozów,  t u ­
dzież upraw’y roślin i pielęgnowania zw ie rzą t  
domowych.

,W wykładzie t r zy m a ć  się będzie porządku}
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już to pism przez siebie drukiem ogłoszonych 
pod ty tu łem:  Z a sa d y  A gronom ii  i Z a sa d y  Che­
m ii  rolniczey , juz to kursu  gospodarstwa wiey- 
skiego w rękopiśmie przez siebie ułożonego.

Da wać  będzie cz te ry  razy na tydzień po pół- 
to ry  godziny,  tojes t w Poniedziałki i P ią tk i  od 
godziny pół do ń tey  do 5 ley po południu , we 
Srzody i Soboty od godziny ioi- do 12 przed po­
łudniem.

Poźniey urządzono,  ażeby lekcya ta  daw a­
n ą  była sześć razy  na tydzień,  tojest ,  co dzień 
po jedney godzinie ; i daje się co dzień po po­
łudniu od godziny ' i tey do 5 tey.

T o w a rzy s tw o  Królew sko-W arszaw skie  P r z y ­
ja c ió ł  ńauk. Posiedzenie publiczne d. 2 5 listo­
pada 1822, zagaił Radca Stanu Prezes t o w a r z y ­
s tw a  Stasz ic , przemówieniem,  k tó re  wys tawia  za­
t rudnienia T o w a rzy s tw a  od ostatniego posiedze­
nia.  Brzmienie tego zagajenia jest następujące:

„ N o w a  pompa powiet rzna czyli machina  pne­
u m a ty cz n a  wynalazku dok to ra  M i ł e g o , profes- 
sora Pbysiologii w Królewskim Uniwersytecie  
W arsza wskim,członk a naszego T o w a rzy s tw a ,  k tó ­
r ą  wystawi liśmy na os tatn iem posiedzeniu, była 
w dziale umiejętności  rozpoznawaną.  Depu tacya 
zdała o niey sprawę z pochwałą.  W iad o m e  po­
wszechnie korzyści,  jakie fizyka,  chemija i in­
ne  nauki  przyrodzenia odnoszą z pomp powie­
t rzny ch.  Przecież pneumatyki  dzisieysze, cho­
ciaż W porównaniu z dawnemi,  są znacznie w y ­
doskonalone,  nie s tanęły jeszcze na  s topniu do­
skonałości zupełney.  Z samych ulepszeń, które
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do n ich  od czasu wynalezienia wprow adzono, w y ­
kazuje się przyczyna , dla k tó rey  wszystkie te u- 
siłowania nie m ogły całkiem odpowiedzieć swe­
m u  przeznaczeniu. Bo w szystkie dotąd składa­
ły  się z klap, z kurków, czopków, Stęplów, k tó ­
re  nie mogą szęzelnie zamykać , ąlbo p rzynay-  
m niey nie długo szczelnie zamykają: kurz ,  tarc ie ,  
zniedokw7aszanie się i wysychanie oliwy, p rędzey  
lub późniey zmnieyszają i n iw eczą w  n ich  tę  
doskonałość. Końcem zapobieżenia takow ym  nie­
dogodnościom i w a d o m , doktor M ila  zarzucił  
zupełnie powryższe m echaniczne środki w pneu­
m atyce  swego w ynalazku . Ich  mieysce zastę-  ' 
puje p łyn  kroplisty , Ływe srebro. T e n  nie ty l ­
ko pompuje powietrze, ale jeszcze zamyka o tw o ­
ry ,  i w edług potrzeby, ułatwua lub w zbrania przey- 
ścia tegoż powuetrza. Deputacya przekonała się 
o tein , p rz y  rozpoznaw aniu  tego dowcipnego 
w ynalazku. Podług jey zdania, now a machina 
pneum atyczna  kollegi M iłeg o , należycie u rządzo­
na i posunię ta  do doskonałości, jaką au to r  jey za­
m ierzył,  stanie się w ażnem  narzędziem  doświad­
czeń w naukach. Będzie skuteczniey  używ ana 
tam , gdzie rozrzedzenie powuetrza nie tylko do 
wysokiego stopnia doprowadzić p o trzeb a ,  ale i 
W ty c h  w ypadkach , k tóre  w ym agać będą, aby 
t a  próżnia długo się n ienaruszoną u trzym yw ała .  
Członki wydzia łu  umiejętności, zwraża-jąo, jak spo­
sób o trzym ania  coraz w yższych  stopni ciepła, 
jest w fizyce i w  chemii pożądany; jak wiele o» 
biecuje korzyści w bliższym rozbiorze i rozpo­
znawaniu cial; nadewszystko, jak uży tecznym  s ta ł­
b y  się przez zastosowanie gó w w ykonaniu ro z ­
m aitych  robot technicznych. T em i uwagami po-
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wodow any doktor  Mile,  szczególniey za trudniał  
się t y m  przedmiotem.  W y n a la z e k  ognia musiał  
zapewne przed odkryciem krószców i druku,  wie­
le przyczyniać się do wyprowadzenia  ludzi ze s t a ­
nu dzikiego, do s tanu cywil izacyi .  A  nawet  bez 
wynalazku pierwszego, odkrycie drugich ziścićby 
się nie mogło. Następnie  wieki wskazują ciągle 
ludzkie usi łowania w  to w a r z y s t w a c h ,  dążące 
wielorakiemi  drogami  do coraz większego s tęża­
nia mocy ognia, przez  s tosowne wynayd yw an ie ,  
poprawę i doskonalenie pieców; przez  rozliczne 
narzędzia  ognisk, miechów;  przez zmienne kszta ł ­
t y  r u r e k , przez  użycie mieszanin chemicznych.  
T e m  s tałem usi łowaniem w wyszukiwaniu  ś rod­
ków do skupiania siły ognia, i do używania  jey 
według potrzeby, rozwijał  się w społeczeństwach 
przemysł ,  sztuki,  k u n s z t a , fabryki ,  rzemiosła i 
liczne machiny,  ułatwiające ich wzros t  i dosko­
nalenie.  W  dziesięciu latach os tatn ich  o d k ry ­
to,  iż zetknięcie,  zmieszanie się pew n y c h  gazów, 
że  mieszaniny gazów palących z palnemi w p r z y ­
zwoi tym stosunku mocny pęd zdolny jest wydać 
n a j w y ż s z y  stopień ognia. Lecz  okazało się r a ­
zem w  doświadczeniach , że mieszanina takowa 
zapala się z nadzwycz aypą  łatwością ,  prędkością 
i mocą ,  a us tąpienie wsteczne,  wypływa jącey z r u ­
rek  mieszaniny gazów, wprowadza przypadkiem 
płomień w e w n ą t rz  naczynia;  po czein niechybnie 
zapala się cała w niein gazów ilość, a z tąd n a ­
stępuje rozsadzenie się gwa ł towne  apara tu  z wiel- 
kiem niebezpieczeństwem pracujących osób. T ę  
t rudność  starało się wielu przezwyciężyć , i za­
bezpieczyć,  aby exp lozya  żadnym sposobem na­
stąpić nie mogła, aby operujący z zupełną  spo-
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koynością, wolny od obawry, mógł cały swóy u -  
mysł zająć uważaniem skutków tak mocnego o- 
gnia, tego dotąd, ze wszystkich znajomych, liay- 
dzielnieyszego w naturze działacza. Takie bo­
wiem narzędzie oddając całą moc ognia w  ręce 
człowieka, rozciągnie jeszcze władzę ludzką nad 
wielką częścią w przyrodzeniu jestestw i ciał. 
Doświadczenia, które dotąd posiadamy, zdają się 
pokazywać, że moc naywiększa ognia, tą  drogą 
otrzym ana, zależy nie tylko od gatunku gazów 
zmieszanych, od ich przyzwoitego stosunku, od 
ich dokładnego zmieszania, od ilości mieszaniny 
strawioney w danym przeciągu czasu, od mniey-, 
szey ilości punktów, na które wywarte jest dzia­
łanie, oraz od ciągłego bez przerwy trw ania ta ­
kowego działania. Nad tym użytecznym wyna­
lazkiem szczęśliwie pracował nasz członek. No­
wy aparat wynaleziony przez doktora M ile, 
Wszystkie te warunki dopełnia , i wszelkie nie­
bezpieczeństwo usuwa. Podług rapportu Depu- 
tacyi: to nowe narzędzie może nierównie więk­
szą od wszystkich dotąd znajomych aparatów 
Wydać do działania ilość g a z ó w , tak powięk­
szeniem otworu rurki płomieniowey, jak natęże­
niem pędu przez p ressyą ; może bydź używany 
do wszelkiego rodzaju mieszaniny gazów, a na- 
Wet, odjąwszy niektóre części onego, daje nay- 
dokładnieyszą zwyczayną dmóchawkę, ożywianą 
powietrzem; nadto w  tym  aparacie może pęd 
mieszaniny gazów podług upodobania bydź zmniey- 
szany lub powiększany, i mpże bydź użyty do 
meprzerwanego ciągu operacyi, warunek, k tó re­
mu dotąd żaden ze znajomych aparatów nie od­
powiadał. Cały zaś skład jego zapewnia operu-



j ącemu spokoyność i pewno ść  ; c z y n ią c  niepodo-  
b n e m  wsze lk ie  n iebezpieczeńs two przez  zupe łn ą  
n ie mo żnoś ć  nas tą p i en i a  explozyi .  N a o s t a t c k  a- 
p a r a t  terb jest t a n i  i zaymuje  mało  mieysca j  nie 
w y m a g a  wie lk iey  umie ję tno śc i  do swego w y b u ­
do w ani a  i użyc ia .  W y j ą t k i  z r o z p r a w y  o t y m  
w y n a la z k u  p rz ez  samego a u to ra ,  publiczności  dziś 
udz ielone  będą .  Kol lega  Skro dzk i ,  P rofesso r  ii* 
nyki  w  U n i w e r s y t e c i e  K ró lew sk im  W a r s z a w s k i m ,  
p r z e d s t a w i ł  w W y d z i a l e  umiejętności  dw a  n o w e  
n a r z ę d z i a  e l e k t r o m a g n e t y c z n e  i p o w t a r z a ł  z n ie ­
m i  różne  doświadczenia ,  k t ó r y c h  vvy'padki t a k  ja­
sno  się , podług t e o r y i  P a n a  A m p e r e , t łu m a c z ą .  
N a  je dnem  z t y c h  narzędz i ,  nie wiele ró ż n ią c e m  
się od t e g o ,  z k l ó r e m i  a u t o r  przed  d w o m a  la ty 
p o w t a r z a ł  w  t o w a r z y s t w i e  d oś wiadc zeni a  Pa n a  
O e r s te d ta , ukaza ł ,  że igła ma gn esow a ,  znaydu jąc  
s ię  nad p łaszczyzną ,  podlega da leko w i ę k s z e m u  
zboczeniu,  niżeli  gdy  jest  zawieszona  nad  dró-  
te m ,  p rz ez  k t ó r y  r ó w n e y  m o c y  g a lw ani czna  e- 
l e k t r y c z n o ś ć  przechodzi ;  że igła m agnes ow a  zna y -  
du jąca się m ię d z y  d w i e m a  p ł aszczyznami ,  po k t ó ­
r y c h  t aż  e l ek t rycznoś ć  k r ą ż y  , da leko  mocniey  
eb aeza  w  s t r o n ę  p rz e c iw n ą ,  niżel i  gdy  z e w n ą t r z ,  
t y c h  p łasz czyzn  w  t e y ż e  sa me y , od k t ó r e y k o l -  
w i e k  z nich ,  odległośc i jest  z aw ie sz o n a ;  że zbo­
czenie  igły  zawdeszoney m ię d z y  t e m i  d w ie m a  
p ła sz c z y z n am i ,  jest  n a y m n ie y s z e  w  pośrodku;  gdy  
ig ła  w r ó w n e y  odległości od obu p ła szczyz n  zn a y -  
duje się. Od tego  poczynaj ąc  p u n k t u  za r ó w n e m  
zbl i żen ie m się igły do j e d n e j  lub d rug ie y  p ła ­
szczyzn y ,  w  r ó w n y m  s to pni u  po wię ksz a  się zbo­
czenie  ; a u ż y w s z y  d w ó c h  igieł  m a g n e s o w y c h  
r ó w n e y  m ocy,  k t ó r e  n a  wspólney  osi w  p rzec i -
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w nych kierunkach są osadzone, i zawiesiwszy je 
w ten  sposób, ażeby jedna z nich nad spodnią, 
a druga nad wierzchnią płazczyzną ogniwa e- 
lektrycznego znaydowała się , zboczenie -wynosi 
90 s topn i: bo w takiein urządzeniu dwóch igieł, 
działanie ziemi jest zniesione; a zatem osie tych ­
że igieł, podług teoryi P. Am pere, stanąć muszą 
pod kątem prostym do kierunku krążenia ele­
ktrycznego [*). W  drugiem narzędziu drót okrę­
ca się wielokrotnie , tworząc niejako dwie pła- 
zczyzny równoległe, na pół cala od siebie od­
dalone, między któremi zawiesza się igła magne- 
sow-a. Gdy dw-a końce tego drótu połączą się 
z dwoma biegunami, bądź to łańcuha W óltjr, 
bądź jednego tylko ogniwa elektrycznego , igła 
natychmiast oddala się od swego południka, bio­
rąc  takie położenie, 'jakie wynika z połączonego 
działania na nią ziemi i elektryczności, po tym  
drócie krąźącey. Narzędzie to może nie w je­
dnym przypadku zastąpić mieysce kondensatora 
W o lty , pokazując moc i gatunek elektryczności, 
k tórey nabierają doskonałe przewodniki przez wza­
jemne dotknięcie. Albowiem dwie naymnieysze 
odrobiny różnorodnych metallów, gdy się z sobą 
zetkną, i każda z nich połączy się za pomocą wody 
kwaśney z jednym końcem drótu w pomienionem 
narzędzu, igła magnesowa natychmiast zbacza 
W  jednę lub drugą stronę na kilka, kilkanaście, 
i więcey stopni; co zależy od mocy wzbudzo­
nych płynów elektrycznych, i od kierunku ich 
po tym drócie krążenia.^  W ydziałowi temuż

(*) T o  n a rz ę d z ie  s luźy  i do w i e l u  p o d o b n y c h  dośw iad -  
c zeń  , k t ó r y c h  w y p a d k i  p o d łu g  t e y z e  t e o r y i  p r z e w i ­
d z ieć  1 r a c h u n k ie m  oznacz yć  mozua.

D z. wileń, T . J F f N .  ro , r. 1822. p a id i. 21



przesłane było narzędzie ary tm e ty czn e Wynalaz­
ku  Pana W i r  ozim skie  go. Narzędzie to składa 
się z kół spółśrodkowych,  rucho myc h i n ierucho­
mych,  na rozmai te  części  równe podzielonych; i 
odpowiada zupełnie swojemu przeznaczeniu do 
dodawania i odeymowania n iektórych ułomków.  
Abraham Stern  , członek naszego zgromadzenia 
w  tymże wydziale umiejętności ,  pracuje nad no-  
wem narzędziem swego wynalazku,  do dochodze­
nia odległości punktów niedostępnych,  i do zdey- 
mowania  planów na ziemi z jednego punktu  bez 
rachun ku  t rygonometrycznego.  W y d z ia ł  nauk 
zat rudnia ł  się zbiorem materyałów do zamierzo­
nego przez to w ar zy s tw o  dzieła o l i teraturze.  Z a ­
cny kolega B rodzińsk i ,  w y pra cow a ł  ro zpraw ę o 
Satyrze .  T a  czy ta ną  będzie. Tenże  wydział  na­
uk ułożył opis życia i prao szanowney pamięci 
naszego członka Marcellego Bacciarelli.  Pochwa­
ła ta  zostanie publiczności udzieloną.  Kupiec 
z S ieradza , Izrael  Fajans, przesłał  T o w a rzy s tw u  
znalezione przy kopaniu fundamentów domu ki l­
kanaście sztuk m on et  s rebrnych.  Są wszystkie 
dawnemi groszami  praskiemi.  N a  niek tó rych
z jedney ' s t rony  jest korona z napisem: Joannes  
p r im u s , gotyckiemi  l iterami; na  odwrótney s t ro­
nie jest L ew  z koroną na główne z napisiem 
Grossi Pragensęs.  Na  innych znayduje się na­
pis : Venceslaus secundus, teyże samey fabryki ,  
stępia, i wielkości. Korrerspondent  naszego zg ro ­
madzenia,  An drzey  Serwiński  przysłał  do zbioru 
T o w a r zy s tw a  popiersie H e tm ana  Ogińskiego,  na  
stali  wyry te  przez sławnego Hedlingera,  k tór e­
go dzieła są rzadkie i wiele szacowane.  Czło­
nek naszego zgromadzenia W i n c e n t y  Hrabia  Kra-



t iń sk i , Jenerał  Dywizyi ,  oddał T o w a rzy s tw u  wy­
kopane w dobrach jego Opinogóra,niektóre szczą t ­
ki s tarożytne  w grobie złożone,  jako to : k a ­
wałki  okrągło- toczone bursz tynu,  szkła do s t ro­
ju damskiego służyć m o g ą c e , dwie s t arożytne  
fibule czyli  haftki ,  i kawałki plazkie kości deli­
katnie gwoździami  bronzowemi spojone , k tóre  
przez  omyłkę za skelet  wzięto;  rzeczywiście był 
to grzebień,  razem z innemi  ozdobami damskie- 
ini złożony w  grobie.  (Gat. W a r s z .}

t

Królewskie T ow arzys tw o  nauk - w K openha­
dze , wydało  k a r t ę  ogólną połnocney Iu t la n d y i , 
i  nie przestaje bydź czyn nćm w  swych pracach 
geograficznych ; a że nauki  znakomity uczyni ły  
postęp,  od czasu rozpoczęcia przez  towarzys two 
At lasu D a n i i ; k a r ty  więc H o lsz tyn u , k tóre  na­
s tępnie wydawać się mają, robione będą podług 
naypoźnieyszyrch wiadomości.  Król  przeznaczył  
summę potrzebną na  te wydatki .  Kawaler S zu -  
m a c h er , zaymujący się teraz  wymierzaniem s topni  
w  H olsztyn ie  i w L auenburgu ,  odbierze polece­
nie zajęcia się sporządzeniem tych kar t .  Kom- 
missya obowiązaną przez  towarzystw'o do ukła­
dania Dy kc yon arza  duńskiego, ma nowego, bardzo 
znakomitego współpracownika P. Rachbeck. Kom- 
missya pracę swą  skończyła teraz  na l i terze v. 
[Rev. E n c .  4 5 ).

Tow arzys tw o  l i te ra tury  skandynawskiey w K o ­
penhadze.  Prace  od miesiąca kwietnia 1821.  D n ia  
1 8 tego m iesiąca , P . E n g e ls to r f f  czytał  Pamiętniki  
o H ra bim I la r tw ig  E rn es t  B e rns to rf f ;  dnia  a 
m aja  P .  Thorlacius  czyta ł  rozprawę o pomni-
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kach symbolicznych dawnego Egiptu, a szczegól- 
niey o piramidach. Na temże posiedzeniu obra­
no P. N avarro, członkiem korrespondentem. D nia  
1 1  m a ja , P. M inuter złożył towarzystwu kilka 
śpiewów pospólstwa , tłumaczonych wierszem 
przez pastora Lingbye. D nia  6 września  P. E'- 
strup, czytał rzecz o różnych przedmiotach hi­
storycznych, a P. N ierup  wiadomość o nayda- 
wnieyszym kalendarzu , drukowanym w języku 
duńskim. Dnia  3 1 października , P. Schouw czy­
ta ł  porównanie przyrodzenia północy i południa 
Europy (Rev. Enc. 45).

Uniwersytet kopenhagski, dnia  2 lutego r. t. 
obchodził uroczystość imienin królewskich, przez 
posiedzenie publiczne , na którem radca stanu 
Thorlacius czytał powieść iślandską, w tłum a­
czeniu łacińskiem. W  przedmowie umieścił cie­
kawe uwagi nad początkiem tey  powieści i epo­
ką, do którey ona należy. P. IVad  Rektor U- 
niwersytetu , miał mowę o ważności nauk f i z y ­
cznych  i o tern, cc Król duński dla nich uczy­
nił ; nakoniec rozdawano nagrody uczniom za 
rozwiązanie zadań; czytano oraz zadania na p rzy­
szły rok, do rozwiązania podane [Rev, E nc, 45).

Tow arzystwo historyi naturalney w  Frybur­
gu (X ięz. Badeń.) zostało nowo założone: człon­
ki jego mają się zgromadzać co dwa tygodnie dla 
czytania rozpraw, i zatrudniać szczególniey po­
znawaniem płodów krajowych. Co rok ogłasza­
ne będą p ism a , które towarzystwo osądzi go- 
dnemi druku. W ielki Xiąże zaszczyca szczegól- 
nieyszą opieką ten nowy zakład. (Rev, E nc. 45).



T o w a r z y s tw o  s ta r o ż y tn o ś c i  i h is to r y i  w e  
W r o c ła w iu  od 3 ch lat t rw a ją ce ,  dało już d o w o ­
dy pożytecznych  s w y c h  u s i ło w a ń  dla n auk .  
W  r. 1819  1 iczy ło  4 4 3  członków ; każdy c z ło ­
nek płaci talar pruski, W  tym że  czasie  w y ­
dało dzieło K ru sego  pod ty tu łem  B u d o r g i s , i 
R oczniki w rocław sk ie  przez P. Pol.  W  r. 1820  
W'vdało p i e r w s z y  sp oszyt zbiorów rycin  i opisa­
nia s t a r o ż y t n o ś c i  Szlązka, czasów  pogańskich .  
W  tym że roku, wydało dziennik w  tym że  przed­
m iocie  i życ ie  Jana Szw eyn ichen .  N akoniec  
w  r. 1821 , każdy z rzeczon ych  zbiorów pomno­
ż y ł  się do dw óch sposzytów . R o c zn ik i  W roclaw- 
skie  ciągle się wydają; nadto T o w a rzy s tw o  o- 
głosiło różne wiadomości, ze ś ledzeń swoich z e ­
brane {Rev. E n c .  4 5 .)

K O R U E S P O N D E N  C Y  A.

W yją tek ,  z  listu do  P.  Ł o b o y k i, professora  w  Cesar­
sk im  U niw ersy tec ie  wileńskim.

St. Petersburg, d. 16 urześ. »8aa.

Pastor H ip p in g , bibliotekarz Hrabiego R u -  
m iancow a,  Kanelerza państwa , w  liście tym  u-  
dziela w iadom ości, które dla czyte ln ików  D z ie n ­
nika um ieszczam y.

, , Q  professorze, R a sk  dawno już żadnych  
nie m am y wiadomości. M usi.już  powracać, i nie  
wątjiliwie uraduje nas listem  z K openhagi.  Po­
wiadano mi, że  on długo przebywał m iędzy Irys
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dyanami  różnych pokoleń,  szczególniey w  celu 
nauczenia się języka sanskryckiego , w  k tó ry m  
■już i tu  znacznie był  postąpił  przed swoim wy» 
jazdem.  W  dzienniku jednym niemieckim było 
doniesienie, źe P.  R.ask, w P etersburgu  jeszcze 
b a w i ą c ,  napisał  g r a m a t y k ę  s an s k ry c k ą ; ale 
W P .  wiesz naylepiey, że nie tak się rzecz  ma.  Nic 
pewnieyszego , że świat  uczony wiele zyszcze,  
k iedy P. R a sk  powróci ,  i będzie miał czas wy? 
dadź swe post rzeżenia.  W iadom o W P .  bydź m u ­
si, że w czasie bawienia w Petersburgu  Prof.  R a -  
ska, J W .  Hrabia  Rumiancow,  zasięgnąwszy jego 
zd an ia ,  polecił adjunktowi  un iw ersy te tu  abow- 
skiego, Pas torowi  R enva llow i , wypracowanie  sło­
wnika  fińskiego , k tó ry  na^ początku roku t era -  
źnieyszego,  został  już w ygo tow any  do druku.  
Szło o mieysce , gdzie go d r u k o w a ć :  t u , czyli  
W  Abo . W y p ad a ło ,  iżby dzieło to  i ze względu 
na  roboty  typograf iczne,  godne było wysokiego 
swego Mecenasa ; w'szystkie więc  zdania p rz e ­
chyla ły  się na  s t ronę  Petersburga;  lecz że t u  nie 
ł a tw o  o korrektora ,  i że dzieło zawsze większey 
nabyw a doskonałości ,  kiedy jest drukowane pod 
okiem samego a u to ra ;  zgodzono się przeto d ru ­
kować w  Abo. Dwanaście arkuszy już w y d r u ­
kowano. Słownik napisany jest po f ińsku i po 
łacinie,  dla tego, że ten  język znajomy jest u-  
czonym.  Głównieysze atoli uwagi  będą i po nie­
miecku.  W iad o m o  W P .  źe P .  Sjogren  napisał  
w  języku niemieckim : o j ę z y k u  chińskim  i l i t e « 
r a tu r z e . W y r a ż e n ie  jedno w  tern dziele nie po­
dobało się autorowi  g r a m a t y k i ’ fińskiey, probo­
szczowi  Sztra lm anow i , k tó ry  osobne w tey rze- 
ezy wydał  pismo. Skromną odpowiedź P. S ja -
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gren a  można znaleźć w dzienniku niemieckim, 
wyda wanym w P etersburgu .  W  dzienniku A ln e- 
m o z jn a ,  wychod zącym w Abo, P.  Sjogren  w y ­
drukował  l ece n zy ą  przekładu na  język karelski 
Ewangel ii  podług ś. Mateusza.  Ktoko lwiek  czy­
tał ,  zgadza się z recenzentem,  źe przekład t en  
nie jest d o b r y : ponieważ w nim połowa słów 
jest ruskich,  na  mieyscu których możnaby u- 
żyć  lińskich. W  podróży mcy teraz  po Fin- 
landyi,  z podziwieniem dowiedziałem się od je­
dnego uczonego , bardzo dobrze umiejącego dy-  
a lekt  karelski  , że dyalekt tęn rzeczywiście się 
zjednoczył z rossyyskiem językiem; a następnie,  
że i przekład ten  inaczey w y konanym  bydź nie 
mógł.  Jęz yk szwedzki  i te raz  jeszcze w  Fin-  
landyi  jest mową  klassy oświeceńszey.  W  ty m  
języku tvychodzdy dwa  dzienniki, z k tórych je­
den,  Abo Morgenblad,, wychodzić  przestał .  Prócz  
tego jest jeszcze dziennik w języku fińskim, 
T u ru n  W o iko  San o m a t , naywięcey czytany  przez 
włościan,  i nie mało  się do ich oświecenia p r z y ­
czyniający.  Spory o pisownią fińską nieco u- 
cichły.  Obie s t rony p ragn ą się pogodzić. W y ­
padki ich sporów umiesczone będą w  g ra m a ty ­
ce fińskiey B a k k e r a , t e r az  się w  Abo druku-  
jącey,  P. E lns trbm ,  znajomy z wydania gr ama­
tyk i  rossyyskiey w języku szw e d zk im , napisał 
w y b o rn ą  ro zp rawę o pożytkach,  k tó ry ch  ocze­
kiwać można  z uczenia się tego języka.  Z da ­
je mi  się, źe on pokona sw oich przeciwmików.

Napisałem rozpraw ę o runicznych laskach 
czyli kalendarzach.  M nóz tw ę  tu  takich lasek ró ­
żnego kształ tu , k tóre  uczonym naszym wydają 
się hieroglifami. Na  wstępie do mojey roz -
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p ra w y  przebiegłem ćałą l i te ra tu rę  R un ó w ,  i 
wszystkie runiczne laski, Słyszałem od radcy s t a­
nu A delunga, że się i w Wiln ie  znayduje laska 
runiczna.  T o  jest dziwna,  i może posłużyć do 
Wyświecenia dawnych związków między P olską  
a Stw .ecyą. N i e t r u d n o  W  Panu będzie postarać 
się dla mnie o jey rysunek i). P r z y  tern p ro ­
szę mię uwiadomię,  gdzie się t a  laska znaydu­
je, i Czyją jest własnością ? 2), W czas ie  tera-  
źnieyszey podróży mpjey po F in la n d y i , znala­
z łem foliał aktów i przywilejów mias ta N e y  
s tanca  : co posłuży ku dopełnieniu n i em ałe j
•wagi dawney his toryi  Petersburga  3). D a w n i e j  
już wielem zgromadzi ł do tego materyałów.

1) Ż ą d a n ie  to  zo s ta ło  d o p e łn ione  z don ies ien iem  , ie  vr 
Puławskiem  m uzeum  z n a j d u j ą  się d w ie  laski runiczne.-

2) L a sk a  ta jest w łasnością  l iceum  k rz e m ie n ie c k ie g o .  W i n ­
n iśm y  w dz ięcz n o ść  P .  R udzkiem u , ie  m o g l iśm y  ją o-  
g lądać.

5) W  w ie lk im  zb io rze  k a r t  jeog raf icznyc ł j ,  z n a j d u j ą c y c h  
się  w  b ib l io te c e  u n iw e r sy  t e t u  w ileńsk iego ,  jest d a w n y  
p lan  Petersburgu , w y d a n y  p r z e z  J. R apt. Hommana, 
11a k t ó r j -m z n a j  du ją  się r o z w a l in y  f le y sz ą iiC a ,  w  s t a -  
r j 'm  a p t e k a r s k im  o g ro d z ie ,  p r z y  u j  ść iu  r z e k i  Czerrwr 
do  R'eu-y.
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W I A D O M O Ś C I  B IB L IO G R A F IC Z N E .

D o  H is to r y i  l iter .  pols.  d odatek  Jana  G. S t y ­
c z y ń s k i e g o .

( C iąg  i i t j  Ob. w. i 3 8 )

C X X X V .  (Bent. II, 4 2 7 .) W y b ó r  oekonomii  
ziemianskiey, polityczney. gospodarskiey, żołnier-  
sk iey  i lekarskiey, naprzód z składu albo skarbcu  
znakom itych sekretów  o ek o n o m ii ' ziem ianskiey  
JP. Jakuba H a u ra  niegdy na w ielkorządach kra­
k o w sk ic h ,  i  oekonomiach Samborskich oekono-  
m a ,  potym  z innych  też autorów uczyn iony , a 
dla w ygod y  i pożytku ludzi wszelkiego s ta n u , do 
pras drukarskich dany. W  druk. warszaw. Coll. S.

- J. r. 1 7 O 0  in fol. Przypisania JJ. W  W .  Potockim  
od drukarni arkuszy 5. Samego dzieła stron 256 
t y l k o , bo końca nie staje. Modelluszów (tablio 
rejestrowyoh) arkuszy u ś c i e i

P oczą tek  d e d y k a c y i .

„Nie krótkopłynnych  lakonicznych ekonomiza-  
oyi potok, ale całe panegirycznych prekonizm ów  
morze, w ylaćby na kartę; nie atramentem, ale pur­
purow ą tem peraturą (słarow iecznych  cesarzów  
zw yczajem )dedykacyiny  prekonizm zapisaćby przy» 
stało, gdy stoisz w oczach, godny oka całey Europy, 
a tt in g en s  sangu ine  B e g e s ,  s ła w n y  R ycersk iem i  
dzieły , zacny dzielnością , znaczney m unificencyi  
M ecenasie J W .  M ci P. W o jew o d o  W o ły ń sk i .  
Jeże li ,  św iętszego Oratora Prospera zdaniem, 
św iat  i niebo x ię g ą ,  toć i świat" polski rozległym  
W foliałach to m e m , w którym quod a p ice s ,  ty le  
w y g u ro w a n y eh  ad  sum m um  honoris ap icem  
J W  W . Potockich, ile liter, ty le  in l i te ra r ia  B epu -  
blica  dobrze zasłużonych; s ta ty s tó w ; ile s łów ,
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ty le  nie s łow nych , lecz rzete lnych  Bohatyrówj 
ile rozdzia łów , ty le  dzielnych H e tm a n ó w ; quot 
p a g in a s , tot Decios fo rtesq u e  M ete llo s , nie t r u ­
dno zre jes trow ać“ , i t. d. (D rukarn ia  Coli. V ar.  
Soc. Jesu).

M am przed sobą właściw e M aura  dzieło, 
W którem po pierw szym  ty tu le  (wydartym ), d ru ­
gi jest laki : Skła d  abo Skarbiec znakom itych  se­
kretów  oekonom iey z iem iańskiey  in fol, (z ry c i­
nam i) Przypisane K ró low i Janow i III, przez Ja ­
kuba K a zim ierza  H a u h A (*). K lucza do Summa- 
rynszu  str. X V II,  mel. D z if ła  s tr,  523. P rzy ty m  
Modellusze a ry tm e ty czn e  abo T abu ły  IX ,  X, X I,  
(exemplarz w n iek tó rych  mieyscach uszkodzony). 
Jestto  trzecia  edyeya ,(w  Krakowde 1695), k tó rą  
przyw odzi L inde w Słowniku ; p rzekonyw a mnie 
o tern sam a u t o r , m ówiąc na s t r  66, „Siłaby tu  
znalazło się w tey  m ateryey ,  a praw ie  byłoby te ­
go nie. małe opus czy te ln ik o w i, gdyby m  miał 
z różnemi okolicznościami o rzeczach ogrodowych 
opisow aó; koło k tó r y c h , jakich trzeba uzyć spo» 
sobów i starania, nieco w przeszłey edycyey na- 
m ieniłeni,  co tylko do prętkiego potrzebnego i 
snadnego użycia dla informacyi należało, o czym 
W tey  trzeciey edycyey  krótko dokończę.'1

K rasicki w Z b iorze  wiadomości I, 357 m ylnie 
przyznaie H aurow i -Wybór oekanomii etc. k tó ry  
jcot tylko w yciągiem  z jego dzieła ,  rów nie jak

(1) Prócz wzmianki na str. 1 8 1 ,  źe Haur b y ł  s y n e m ,  jak 
sam siebie^ nazywa, Akademii K rakowskiey ,  na str. a i3  
donosi ,,iź będąc na su p er in ten d en cyey  av Pruskich  
krajach nad solnemi składami oekonomii Samborskiey,  
miał zw ycz ayną  w T orun iu  sw oję resydencyą.G Nad - 
to  wspomina tu autor o kilku pismach p o lsk ich ,  ja- 
Łoto na str. 169, X . I ie r /iu sza  oekonomiją po p o l­
sku in 4 to . .  na str. 170, Theatrum  w szy stk ieg o  św iata  
autora Pot  era Benesiusa z w łosk iego  przetłumaczone  
przez w ide ł) ,  oyca L e n c ic yu sza , zakonnika o y c ó w  Ber-  
narbynow  (I3ent. II, 6 3 5 ). na str. a20, Zwierciadło  e tc .  
p rzez  sławnego M iczyńskiego  w y d a n e ,  a w  roku 1G18 
w yd ru k ow an e  (Bent.  11, 89 )



ekonomika lekarska  etc. późniey bezimiennie wy* 
dane. Mylnie także sądzi B en tkow sk i,  uwiedzio­
ny  Słownikiem Lindego, że ekonomika generalna  
i skład, abo skarbiec są dwom a różnemi dzieła­
mi (*). Na dowód przy taczam  i. z przywileju 
r- 1676 Kr. Jana III,  wydanego au to row i (a p rz y  
tem  dziele wydrukowanego), aby księgę „de a r te  
eeconomii a sub t itu lo ,  O E k o n o m i k a  z i e m i a ń s k a  
g e n e r a l n a , non sine sum m a experientia , magno 
labore , curaque diligenti conscripsisse etc.14 ża­
den typograi  pod k a rą  tysiąca  czer. zł. węgier. 
p rzedrukow yw ać bez wiedzy pisarza nie śmiał, 
aż do lat 2ostu (do r. 1G96). Skąd się pokazuje, 
że jeśliby skarbiec ekon. był osobnem dziełem, a 
nie trzeciem  wydaniem Ekonom ik i gener  , (k tó­
r a  pierw szy raz w yszła koło r. 1676), za cóiby 
H a u r  , wyrobiw szy  korzystny  p rzyw iley  dla je­
dnego d z ie ła , nieehciał z przychylności K róla 
w  drugiem korzystać ? i dla czegoby ten  p rzyw i- 
iey, służący Ekonomice gener. m iał by.ć przy  
Skarbcu  3ey edyc. położonym ? 2) ń a  str.  137. 
W  p ierw sze j  i d r u g ie j  e d j c y e j  oekonomiej mo- 
je j .  (o rybnych  stawrach) dostatecznie opisałem. 
W  t e j  zaś t r zec ie j  t e r a ź n ie j s z e j  e d j c j e y , co do 
dalszey inform acyey  umyśliłem zakończyć*4 
Trzecia te ra źn ie js za  edvcya . .  . czego? Oekono­
m i e j . . .  czemuż H a u r  nie m ówi składu abo skar­
b c u , k iedy ty tu ł  jest : Sk ład  abo skarbiec znako-  
m it jc h  sekretów  e tc .?  wbdać iż oba ty tu ły  ozna­
czają jedno dz ie ło , i że na pierwszey karcie (wy- 
dartey) mógł być naw et ty tu ł  ekonomika z iem ia ń ­
ska generalna  , zwłaszcza, że w ciągu tego skar­
bcu na każdey karcie u góry jest napis : oekono­
m i e j  z iem ia ń sk ie j  traktat.  N ad to ,  ile razy  pi­
sarz wzmiankuje o pierwszey lub drugiey edycyi 
swego dzieła ,  zawsze go nazyvwa ekonomiką-, jakto

i 1 2 ) Podobnemu błędowi uległ X, Juszydski (Dyke. poet I, 264) 
b iorąc   ̂ jedno l .nsk jegó  dzb-ło , za dwa odmienne, 
{Ob. yi/yiey  w  dodatku pod liczbą C1X).
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na sir. 169: „Roku 1687 moskiewscy posłowie, 
gdy byli w  K ra k o w ie , m iędzy innemi rzecza­
m i i oekonomikę moję drugiey edycyey często 
u  Bibliopolów kupow ali11. (*).

Dzieło t o ,  jest podzielone na X X X  T ra k ta ­
tów  ; m ówi w n ich  au to r  między innem i o uro- 
dzaiu j o zbożach w sze lak ich , rolach różnych, 
chw astach , o poddanych i geom etryi gospodarsluey,
0 bydlach ró ż n y ch ,  ogrodach , 4ch elementach, 
drobiu gospodarskim, rybnych  stawach, karczm ie 
gościnney i t runkach ,  o kancelaryi ziemiańskiey
1 szkołach wieyskich, o zegarach i kompasach, o 
ekonom iach , sądach w ieysk ich ,  czeladzi, myśli­
s tw ie i łowach, zw ierzętach j sekretach gospodar­
skich, o malarskich kunsztach, lekars tw ach  domo­
w y c h  dla ludzi i bydła, o kalendarzu, zachowaniu 
się codziennem w jedzeniu, piciu i stro jach etc.

P r e n u m e r a t a .

W  óśmym num erze Dziennika donieśliśmy o 
prospekcie ogłoszonym na dzieło: „1Stratęgija czy li  
W ojow nictwo tera źn ie jszych  , z niemieckiego, 
A r c y  Xigcia A u s try i  K a r o la , tomów  3 , z 12tą  
Tnappami i p la n a m i .ll T eraz  donosimy, że na  to  
dzieło można składać p renum era tę  w  W iln ie ,  
W Redakcyi gazety K u ry e ra  Litewskiego. Cena 
p ren u m era ty  z ło tych  polskich sześćdziesiąt z góry.

P i S M A  P E R Y O D Y C Z N E .

G azety  w arszawskie obwieściły o now ych  pi­
smach peryodycznyoh, wychodzić m a ją c y c h  w r o ­
k u  i 8 i 3cim, a m ianow icie : Lech , K uryer  Damski,  
W a rsza w ia n in .  Jeszcześmy prospektu  ty ch  
pism nie o t rz y m a li , a ty m  samym i o planie ich 
n ic  donieść nie możemy.

(*) Druga więc edycya wyszla M o n .  przed r. 1687.-


